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ROK IV (VM) 


o zdimacde stamui 
E spisek przeciw bezpieczeństwu Francji, 


Francuska Rada Obrony Pokoju wytacza proces agentom Wall-Street 


PARYŻ (PAP). — W środę o godz. 10rano byli ministrowie Yves Far- 
ge i Emanuel d'Astier de la Vigerie, jako reprezentanci Krajowej Rady 


Pokojowej Francji, udali się do prokuratury generalnej, 
skargę o zdradę stanu przeciwko premierowi 


obrony narodowej Mochowi. 


Skarga została podpisana przez b. 
ministra Yves Farge'a, księdza Jean 
Boulier, deputowanego i b. ministra 
Charles Tillon, deputowanego i b. 
ministra Emanuela d'Astier, Fran- 
coise Leclercq i przez Fernanda Vig 
ne. 


Skarga stwierdza, że rząd Francji 
od wiełu miesięcy wyraża swą zgo 
dę na remilitaryzację Niemiec Za- 
chodnich i aktywnie przyczynia się 
do remilitaryzacji Niemiec Zacho- 
dnich, co oznacza pogwałcenie uro- 
czystych deklaracji rządu francus- 
kiego i podeptanie rezolucji uchwa- 
lonych przez parlament francuski. 


Okazuje się dziś coraz jaśniej i 


wyraźniej, że pakt atlantycki otwo- | 


rzył drogę do ke" grey niemiec 
kich sił zbrojnych. Pakt atlantycki 
został uzupełniony decyzjami kon 
terencji brukselskiej. Francja była 


na konferencji brukselskiej repre 
zentowana przez ministra obrony 
narodowej Mocha, który chwalił 


się, że decyzje brukselskie powzie- 


te zostały z jego inicjatywy. Komu !'ców, którzy dokonali agresji prze- 
ad | ŚOÓU najn ricky wk zsypów dkk Zaka" | 12 ZEBRA. aE 


Przed Międzynarodowym Dniem Kobiet 
i Ogólnopolskim Kongresem L. K. 


KOBIETY WIEJSKIE POMAGAJĄ w SKUPIE ZBOŻA 


tia- Koła Gospod yh Wiejskich w spółdzielniach produkcyjnych 
` Srebrna, Andrzejów i Nery oraz w gromadzie Babice zobowiąza- 
ły się dołożyć wszelkich starań, aby plan skupu czę w tych spół- 
deielmiach 1 gromadzie wykonany został do dnia 28 


= procentach, 


NOWE KURSY DLA ANALFABETÓW 
Dobroń, Libowska, Węglewska i Galewska z ZPB 


Obywatelki: 


| 


gdzie złożyli 
Plevenowi i ministrowi 
nikat o wynikach konferencji bruk 
selskiej stwierdza identyczność po- 
glądów uczestników tej konferencji 
w sprawie remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich. 

Skarga przypomina oświadczenie 
premiera Plevena, złożone w Wa- 
szyngtonie, że „udział Niemiec we 
wspólnej obronie wzmocniłby bez 
pieczeństwo Europy". Dziennik 
„Monde* w numerze z 1 lutego rb. 
cytował oświadczenie premiera Ple 
vena, wyrażające zgodę na formo 
wanie poszczególnych dywizji nie- 
mieckich. Czynny udział Plevena i 
Mocha w remilitaryzacji Niemiec Za 
chodnich — czytamy w skardze — 
nie ulega wątpliwości. 

W dniu dzisiejszym — stwierdzają 
następnie autorzy skargi — rozpo- 
czyna się w Paryżu konferencja, 
która ma przypieczętować politykę 
Plevena i Mocha. W konferencji u 
czestniczyć mają, oprócz sekretarza 
stanu Niemiec Zachodnich, Waltera 
Hallsteina, — oficerowie i techni- 
cy niemieccy spośród tych Niem- 


tego w 100 


im. St. Kunickiego postanowiły założyć nowe kursy dla analfabe- 


„tów na terenie fabryki oraz we wsi, 


łączność. 


z którą. zaloga utrzymuje 


KOŁO GOSPODYŃ GMINY sitSŃtAJów WZNAGA SWĄ 
DZIAŁALNOŚĆ 


Członkinie Koła Gospodyń dopilnują przedterminowego zakoń- 
czenia akcji skupu zboża i wpłacenia pierwszej raty podatku grun- 
_towego, zliswidują analfabetyzm, roztoczą opiekę nad kursantami 
` oraz zwalczać będą alkoholizm we wsi. Przyczynią się również do 
zalesienia nieużytków i ukończenia nowego budynku szkołnego. 


; W-ZPB IM, OKRZEI 
W ZPB im. Okrzei podczas wyborów delegatek na Kongres 


'LK wiele kobiet podjęło zobowiązania produkcyjne. M. in. zespół - 
Marii Michalak z wykończalni zobowiązał się w godzinach poza 
pracą normalną wyczyścić w skubalni 240 sztuk: towaru. 


PODNIOSĄ CZYSTOŚĆ I KULTURĘ MIEJSCA raj 


Kobiety zatrudnione w Miejskim Przedsiębiorstwie 


nym. „zobowiązały się wszystkie 


Budowla- 


wstąpić „do Koła Ligi Kobiet, 


. wzmóc współzawodnictwo pracy wśród kobiet, utworzyć Koło Ligi 
„. Morskiej, kontynuować walkę z alkoholizmem, a przede wszystkim 


-dbać o czystość i kulturę miejsca pracy. t 


LIKWIDACJA ZALEGŁOŚCI W ZUS 


Pracownicy Zakładu zobowiązali się 


uporządkować zaległo- 


ści w aktach, wynikłe na skitek reorganizacji instytucji, poświęca- 
jąc na to dodatkowe ilości roboczo-godzin, 


Protest Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 


przeciwko aresztowaniu argentyńskich działaczy kulturalnych 


WARSZAWA — (PAP). W zwiąż 
ku z bezprawnym aresztowaniem 
przez reakcyjny rząd argentyński 
wielu argentyńskich obrońców poko 
ju, m. in. wybitnych przedstawicieli 
świata kulturalnego Alfredo Varela 
i Atahualpa Yupanqui, Polski Komi- 

tet Obrońców Pokoju przesłał do 
prezydenta Argentyny Perona depe- 
szę, w której czytamy m. in.: 

Polski Komitet Obrońców Pokoju, 


walczące przeciw remilitaryzacji 


wyrażając uczucia milionów polskich 
bojowników o pokój, gorąco . prote- 
stuje przeciwko prześladowaniom wy 
bitnych działaczy argentyńskich, 
którzy walczą o pokój i przyjaźń 
między narodami i domaga się na. 
tychmiastowego uwolnienia Alfreda 


Varela i Atahualpa Yupanqui oraz 


innych niewinnie uwięzionych argen | razit zadowolenie 


tyńckich obrońców pokoju. 


GT 2 R CZD 


|eiwko Francji i jej sprzymierzeń- 
com, którzy sprofanowali Francję i 
torturowali naród francuski. Będą 
oni zasiadać u boku oficerów, gene 
rałów i techników francuskich 
pod przewodnictwem pana Mocha. 
W obecności ich opracowane mają 
być plany, które mogą zaszkodzić 
bezpieczeństwu. Francji. Podczas 0- 
brad ujawnione zostaną plany lub 
informacje. dotyczące obrony naro 
dowej. 

Projekt armii europejskiej, będą- 
cy przedmiotem konferencji w Pary 
żu, miałby doprowadzić — w myśl 
założeń Plevena i Mocha — do tak 
ścisłego zespolenia kontyngentów 
wojskowych Francji i Niemiec Za- 
chodnich, że doprowadziłoby to do 
wydania cudzoziemcom tajemnic o 
brony narodowej Francji. 

W tej sytuacji tak niebezpiecz- 
nej dla Francji i dla pokoju świa 
ta uważamy — piszą autorzy skar 
gi — że naszym obowiązkiem jest 
zwrócić uwagę prokuratora gene- 
ralnego, najwyższego trybunału 
sprawiedliwości Francji na cha- 
rakter działalności premiera Ple- 
vena i ministra Mocha. 

Pleven i Moch działalnością swa 
dopuścili się przestępstw  przewi- 
| qzianych w artykule 75 i w nastę- 
pnych artykułach francuskiego ko- 
deksu karnego. Są oni winni zdra- 
dy stanu, gdyż dostarczają obcym 
mocarstwom tajemnic obrony naro 
dowej. Utrzymują oni — jak to prze 
widuje stan taktycmy artykułu 80 
kodeksu karnego — stosunki z przed 
stawicielami obcego mocarstwa, ma 
jące na celu tub „mogące w swych 
skutkach przynieść szkodę dla woj 
skowej lub dyplomatycznej  sytua- 
cji Francji. 

Autorzy skargi przypominają na- 
stępnie, że z Niemcami nie zawarto 
dotąd traktatu pokojowego, oraz że 
Pleven i Moch działają w sposób, 
zagrażający obronie narodowej Fran 
cji, rozwijając współpracę wojsko- 
wą z tymi samymi ludźmi, którzy 
odpowiedzialni są za agresję prze- 
ciwko Francji. ` 

W zakończeniu autorzy 
stwierdzają: 


LOOO E E 


skargi 


Wnosimy na pańskie ręce, panie 
prokuratorze generalny skargę prze 
ciwko premierowi Rene Pievenowi 
i ministrowi Jules Mochowi oraz 
przeciwko wszystkim innym człon- 
kom rządu. Pozostawiamy panu spra | 
wę zwrócenia się do Zgromadzenia 
Narodowego w celu postawienia ich 
w stan oskarżenia i komunikujemy, 
że wystąpimy również przed najwyż 
szym trybunałem Sprawiedliwości 
przeciwko premierowi Plevenowi, 
ministrowi Mochowi i innym człon - 
kom rządu. 


„| go. 


Imponujący rozwój stosunków handlowych 
między ZSRR i Chinami Ludowymi 


PEKIN (PAP). — W związku z rocz 
nicą układu radziecko-chińskiego Mi 
nisterstwo Handlu Chin Ludowych o- 
głosiło komunikat o rozwoju stosun- 
ków handlowych między obu kraja- 
mi. 

Komunikat stwierdza, ` że stosunki 
te były jedną z głównych przyczyn 
szybkiej odbudowy produkcji przemy- 
słowej i rolniczej w Chinach, ; 

W ciągu ubiegłego roku Chiny o- 
trzymały ze Związku Radzieckiego 
wiele towarów, m. in. różnego rodza- 
ju urządzenia: przemysłowe, sprzęt te- 
_|lekomunikacyjny i maszyny rolnicze, 
tj! takie towary, na których eksport 
do ‘Chin imperiańści nałożyli embar- 
W zamian Chiny  wywoziły do 
Związku Radzieckiego produkty rol- 
ne — 'soję, wełnę itd: 'Ceny wszyst- 
kich towarów ustałone są na zasadzie 
wzajeminej korzyści i nie podlegają 
wahaniom rynkowym, charaktery- 
stycznym dla krajów  imperialistycz- 
nych, przygotowujących się do wojny, 

Komunikat ‘ze szcześólnym naci- 
skiem podkreśla, ' że ceny towarów, 


sprowadzanych ze Związku Radziec- 
kiego, są o 20 do 30 proc, niższe od 
cen rynkowych w USA i Wielkiej 
Brytanii, a niektórych urządzeń prze 
mysłowych — nawet o 40 do 50 proc. 
niższe. Pozwoliło to obniżyć koszty 
własne produkcji w przemyśle chiń- 
skim, Jednocześnie ceny towarów, 
wywożonych przez Chiny do Związku 
Radzieckiego, ustalono na rozsądnym 
poziomie w odróżnieniu od niskich 
cen, narzucanych Chinom przez ka- 
pitalistów amerykańskich i angiel- 
skich. Dzięki temu rząd Chin Ludo- 


wych mógł płacić chłopom wyższe 
ceny za produkty rolne i dochody 
chłopów wzrosły. 

Przyjazne stosunki handlowe ze 
Związkiem Radzieckim — podkreśla 
komunikat Ministerstwa Handlu — 


spowodowały, że wprowadzona przez 
imperialistów blokada gospodarcza 
Chin zwiększyła tylko ich własne tru- 
dności, a Chiny uzyskały jeszcze 
większą wiarę w perspektywy odbu- 
dowy i rozwoju swej gospodarki, 


Przyjęcia w ambasadach Chin i ZSRR 


w pierwszą rocznicę podpisania historycznego układu 


"MOSKWA (PAP). — Jak donosi 
agencja TASS, dnia 14 bm. charge 
dałiaires Chińskiej Republiki Ludo- 
wej, minister pełnomocny Czen Jun- 
czuan wydał przyjęcie z okazji 
pierwszej rocznicy podpisania ukła- 
du o przyjaźni, sojuszu i pomocy 
wzajemnej między ZSRR i Chińską 
Republiką Ludową. 

Na przyjęciu obecni byli m. in. za- 
stępcy przewodniezącego Rady Mi- 
nistrów ZSRR — Mołotow i Bułga- 
nin, minister Wyszyński, marszałko- 
wie Zwiazku Radzieckiego Budienny 
i Goworow oraz wiceministrowie 
wyżsi urzędnicy. 


i 


Ze strony chińskiej na przyjęciu 
obecni -byli wyżsi pracownicy amba- 
sady chińskiej w Moskwie. 

PEKIN (PAP). Na przyjęcia, 
wydanym w dniu 14 bm. przez am- 
basadora radzieckiego w Pekinie — 
Rosczyna, obecni byli m. in.: zastęp- 
cy przewodniczącego Centralnego 
Rządu sę łay Chińskiej Republi- 
ki Ludowej: Liu Szao.tsi, Czu Teh, 
Czan Lan i Li €zi-szen, sekretarz 
generalny Centralnej Ludowej Rady 
Rządowej Lin Po-czui, premier Pań- 
stwowej Rady Administracyjnej i 
minister Spraw Zagranicznych Czou 
En.lai. 


Wbrew Deklaracii Poczdamskiei i międzynarodowym. zobowiązaniom 
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Imperialiści odbudowują siły zbrojne Japonii 


Oświadczenie gen. Kisłenki na posiedzeniu Rady Sojuszniczej ` 


MOSKWA (PAP). — Jak podaje 
agencja TASS, dnia 14 bm. na po- 
siedzeniu Rady- Sojuszniczej dla Ja 
ponii gen. Kislenko złożył oświad- 
czenie w sprawie pogwałcenia przez 
rząd USA i amerykańskie władze o 
kupacyjne w Japonii Deklaracji 
Poczdamskiej i uchwał Komisji Da 
leko-Wschodniej o Demilitaryzacji 
i Rozbrojeniu Japonii. 

Praktyka ostatnich lat dowodzi — 
powiedział gen. Kislenko — że Mac 
Arthur i podległe mu władze okupa 
cyjne wbrew Deklaracji Poczdam- 
skiej, uchwale Komisji Daleka 
Wschodniej odradzają japońskie si- 
ły zbrojne, japofńiską marynarkę wo 
jenną i lotnictwo, odbudowują i mo 
dernizują dawne japońskie bazy 
morskie i lotnicze, odbudowują i roz 
budowują dawne japońskie arsenały 
wojenne oraz przedsiębiorstwa „prze 
mysłu wojennego, wskrzeszają i ak 
tywizują działalność wszelkiego ro 
dzaju organizacji militarystycznych. 

Amerykańskie władze  okupacyj- 
ne — oświadczył gen. Kislenko — 
systematycznie zwiększają  liczeb 
ność policji japońskiej, pod której 
postacią wskrzeszają armię japoń- 
ską. W chwili obecnej policja japoń 
ska liczy 218 tysięcy osób, tj. pra- 


Polska domaga się zwrotu złota 


zrabowanego przez hitlerowców 


BRUKSELA (PAP). — Dnia 12 lu| 


Delegat Polski przedstawił dodat- 


tego 1951 roku odbyła się w Brukse | kowe dowody, stwierdzające bezspor 
li “przed komisją trzech mocarstw | ne roszczenia Polski. 


dalsza rozprawa w sprawie zwrotu 


|Polsce złota zrabowanego przez hi- 


tlerowców. Roszczenia Polski obej- 
mują, jak, wiadomo, około 143 ton 
złota zagrabiomego w czasie okupa- 
cji od więźniów obozów koncentra 
cyjnych, z banków, instytucji pań- 
stwowych i innych. 

Rząd Polski reprezentował na roz 
prawie prof. dr Manfred Lachs w 
towarzystwie przedstawiciela Mini- 
sterstwa Finansów, dr Pawła Zieliń- 
skiego. 


Tito wykonuje 
amerykańskie polecenia 
RZYM (PAP) — Dzienniki dono- 

szą, że w Belgradzie bawił zastępca 

Achesona dla spraw europejskich — 

Perkins, który odbył konferencję z 

Tito. 

Jak wynika z komunikatów praso | 
wych, Perkins przybył do Belgra- 
du, aby udzielić instrukcji bezpo- 
średnio Titowi. Instrukcje te doty- 
czą polityki amerykańskiej na Bał- 


kanach iw basenieMorza Śródziem- | 


nego. Perkins zażądał od, Tito 
zwiększenia zbrojeń w Jugosławii, 
podwyższenia stanu liczebnego ar- 
mii jugosłowiańskiej. 

Po odbyciu konferencji z przed- 
stawicielami kliki titowskiej Per- 
kins na konferencji prasowej wy- 
z przebiegu na- 
rad. 


Ponieważ poważna część złota za 
grabionego Polsce została odnalezio 
na w strefach zachodnich Niemiec, 
Polska domaga się jego zwrotu, 

Rząd Polski kategoryczmie stwier- 
dza, że odmowa zadośćuczynienia 
'naszym roszczeniom oznaczałaby bez 
prawną, samowolną i sprzeczną z z0 
bowiązaniami międzynarodowymi — 
decyzję. 


A 


KOKOS 


Chłopi. 


Na zdjęciu: Sznur 
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wie 4 razy wiecej niż przed kapitu 
lacją. Z uwagi na swa strukturę, 
charakter, przygotowanie, uzbroje- 
nie i funkcje ten tzw. korpus poli- 
cji nie ma nie wspólnego ze zwykłą 
policją i stanowi w istocie rzeczy 
regularną armię japońską. 

Gen. Kislenko wykazał, że ame- 
rykańskie władze okupacyjne pod 
postacią stale zwiększanej japoń- 
skiej policji morskiej odbudowują 
marynarkę wojenną Japonii oraz 
lotnictwo wojskowe. 

Wychodząc z pówyższego, rząd ra 
dziecki uważa za konieczne stwier- 
dzić co następuje: 

1 Amerykańskie -władze okupa- 

cyjne w Japonii brutalnie na 
ruszają Deklarację Poczdamską z 26 
lipca 1945 r., przewidującą likwida- 
cję militaryzmu japońskiego oraz 
uchwały Komisji Daleko- Wschodniej 
z 9 czerwca 1947 roku i z 12 lute- 
go 1948 roku. ; 


2 PZ gen. Mac Arthura 

8 lipca 1950 roku, jak rów- 
nież aiita oparte na niej rozpo 
rządzenia rządu japońskiego, doty- 
czące utworzenia państwowego kor 
pusu rezerwy policji i zwiększenia 
stanu liczebnego policji morskiej są 
całkowicie sprzeczne z wymieniony 
mi wyżej uchwałami Komisji Dale 
ko - Wschodniej o  Demilitaryzacjł 
i Rozbrojeniu Japonii, 


Rząd radziecki uważa — oświad- 
czył w zakończeniu gen. Kislenko 
— że Rada Sojusznicza nie może 1 
nie powinna pominąć wyżej wymie 
nionych faktów, świadczących o jaw. 
nym pogwałceńiu przez rząd USA 
uzgodnionych decyzji 4 mocarstw w 
sprawie demilitaryzacji Japonii. 

Odpowiedzialność za « wszystkie 
następstwa takiego pogwałcenia spa 
dnie całkowicie na rząd Stanów Zje 
dnoczonych. 


Kontrofensywa na całym froncie 


Poważne straty wojsk Mac Arthura 


MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi z Phenianiu: 

Ogłoszony 15 lutego komunikat do- 
wództwa naczelnego armii ludowej 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo 
kratycznej stwierdza, że oddziały ar- 
mii ludowej wraz z ochotnikami chiń- 
skimi w dalszym ciągu posuwają się 
naprzód na całym froncie, 

W pierwszych dniach lutego nie- 
przyjaciel rozpoczął ofensywę na od- 
cinku frontu od Suwonu do obszaru 
położonego na wschodnim wybrzeżu 
na południe od Kannyn. Jednakże w 
połowie lutego oddziały armii ludo- 
wej wraz z oddziałami ochotników 
chińskich spowodowały załamanie się 
ofensywy nieprzyjaciela i przeszły do 
kontroiensywy w rejonie Henson — 
Wondźżu. 

Oddziały armii ludowej wraz z od- 
działami ochotników chińskich całko- 


gminy « Rossoszyca zo sieradzkiego masowo odstawiają swe nadwyżki 
zboża, 

wozów ze zbożem przed punktem- zsypu w Rossoszycy. 
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Pozdrawiamy kobiety Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 


wicie rozbiły przy tym VIII dywizję 
lisynmanowską i częściowo rozbiły 
IM, V, VII i IX dywizje lisynmanow- 
skie oraz II i VII dywizje amerykań- 
skie, , 


Prof. Infeld pozdrawia 


studentów 
krajów kolonialnych 
WARSZAWA (PAP), — Z okazji 
zbliżającego się Dnia Solidarności z 
młodzieżą krajów kolonialnych, prof. 
dr. Leopold . Infeld, wiceprzewodni- 
czący Polskiego Komitetu Obrońców 


Pokoju i wiceprzewodniczący Świato- - 


wej Rady Pokoju przesłał serdeczne 
pozdrowienia studentom *krajów kolo- 
nialnych. 


ze sportu 


MISTRZOSTWA NARCIARSKIE 
NRD 


W czwartek, w dalszym ciągu nar- 
ciarskich mistrzostw NRD w Oberhof, 
padły następujące wyniki: 

Bieg na 18 km wygrał Cardal 
(CSR) — 1:13:31, Polacy — Bukow- 
ski, Tajmer i Kula zajęli 10, 11 i 13 
miejsca. 

Bieg na 5 km 


(CSR) 23:09, 
Bieg na 8 km w konkurencji junio- 


zwyciężyła Lelkowa 


rów wygrał Buchholz (NRD) — 
32:26, ; 
CWKS MISTRZEM POLSKI 
"W HOKEJU 
W` ostatnim spotkaniu finałowym 


na Torkacie, CWKS pokonał 
6:0 (2:0, 2:0, 2:0), 

CWKS zdobył tytuł mistrza Polski 
w hokeju na rok 1951 nie ponosząc 
ani jednej porażki. 

Wicemistrzem została Unia. 


Unię 


Niemiec — sojuszniczki w wałce o pokój! 


+ +. z ` mę A; . 


r. 2 


Serdecznie witamy „Głos Pracy” 


organ Centralnej Rady Związków Zawodowych 


Po raż pierwszy w dziejach polskiego ruchu zawodowego związki 

owe otrzymały swoje codzienne pismo. Świadczy to o sile związ- 

ów zawodowych, o ich wielkiej roli politycznej w naszym państwie 
o wielkich zadaniach, jakie mają do spełnienia. 

„Głos Pracy* — czytamy w artykule redakcyjnym nowego pisma — 

t organem Centralnej Rady Związków Zawodowych w. Polsce, co- 
dziennym pismem, skupiającego już ponad 4 miliony członków pol- 
Śkiego ruchu zawodowego. Z tego określenia wynikają wszystkie nasze 
wadania i obowiązki, Pismo nasze stać się winno bojowym orężem tej 
| ge zę organizacji, a zarazem żywym wyrazem dążeń i zmagań, trosk 

osiągnięć wielkiej, milionowej rzeszy polskich związkowców". 

Związki zawodowe są szkołą, w której klasa robotnicza pod kie- 

ictwem Partii uczy się kierować państwem. Związki zawodowe 
wychowują działaczy gospodarczych i społecznych. Zmaczny jest wkład 
bwiązków zawodowych w tej dziedzinie, Tysiące robotników wysunię-— 
ch zostało przy współudziale związków zawodowych w ciągu sześciu 
łat naszej niepodległości na kierownicze stanowiska w przemyśle i ad- 
fministracji i dziś odgrywają wielką rolę w rozwoju naszej gospodarki 
kbarodowej i umacnianiu naszego państwa. 

Wielkie są zasługi związków zawodowych w dziele zwiększenia 

frydajności pracy, w walce o słuszne normy, w organizacji współza- 
fyodnictwa, rozwoju ruchu racjonalizatorskiego i t. d. Zmaczne wyniki 
bsiągnęły związki zawodowe: w walce z biurokratyzmem, o zaspokoje- 
tie bolączek ludzi pracy. Wielką rolę spełniają też związki zawodowe 
W dziedzinie upowszechnienia kultury, w orgamizacji wczasów, w za- 
bezpieczeniu należytych warunków pracy, higieny pracy i t. d. 
By wywiązać się z tych rozlicznych zadań związki zawodowe mu- 
szą mieć swoją trybunę, z której codziennie mogą rozmawiać z milio- 
mami swoich członków. Tą trybuną jest „Głos Pracy“, który pomoże 
klasie robotniczej i aktywowi związkowemiu dostrzegać trudności 
È przezwyciężać je, który będzie dzień w dzień wskazywał związkow- 
gom, jakie Są ich zadania i jak je mają wykonać, „Głos Pracy“ bę- 
dzie też jak najszerzej popularyzował ogromne doświadczenie przodo- 
wników pracy Związku Radzieckiego i radzieckich związkowców. 

„Droga, którą idzie polska klasa robotnicza ku socjalizmowi — 
pzytamy w pierwszym numerze pisma — nie jest łatwa, Jest to droga 


gaciętej walki klasowej z wewnętrznymi i zagranicznymi wrogami po- 


s 


btępu i pokoju. „Głos Praey", nawiązując do Sszczytnych tradycji dła- 
wionej przez rządy Polski kapitalistycznej prasy związkowej KPP 
f pism lewicy związkowej pogłębiać będzie w polskiej klasie robotni- 
tzej niezbędną w tej walce świadomość rewolucyjną i czujność. 

„Głos Pracy" będzie trybuną, skąd rozlegać się będzie donośnie 
głos polskiej klasy robotniczej, stojącej nieugięcie w szeregach obroń- 
tów pokoju. „Głos Pracy* — pisze w swoim liście powitalnym do re- 
lakeji przewodniczący CRZZ tow. Kłosiewicz — musi się stać i stanie 
się potężhym orężem klasy robotniczej w walce o pokój, o nasz wspa- 
niały Plan Sześcioletni, o dalszą poprawę materialnych i kulturalnych 
warunków życia mas ludowych“. 

Polska klasa robotnicza wita z radością ukazanie się „Głosu Pra- 
ey“. Kierując się wskazaniami ideowymi i politycznymi Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej organ Centralnej Rady Związków Zawo- 
dowych wypełni swe odpowiedzialne zadania, 

Życzymy Redakcji organu CRZZ sukcesów i powodzenia w jej 
pracy dla dobra polskiej klasy robotniczej. 


Przed wiosennymi siewami 


Remonty maszyn rolniczych dobiegają końca 


WARSZAWA (PAP). — W war- 
pztatach silnikowych Technicznej Ob- 
sługi Rolnictwa, jak również w war 


sztatach państwowych i spółdziel- | warsztatach POM które 


Obecnie nadchodzą liczne meldun- 
ki o zakończeniu remontów w innych 
warsztatach, a przede wszystkim w 
wykonały 


LAKE SUCCESS (PAP). — W śro- 
dę 14 bm. odbyło się pod przewo- 
dnictwem Tryśve Lie pierwsze posie- 
dzenie komisji powołanej przez Zgro- 
madzenie Ogólne dlą koordynacji i 
połączenia działalności komisji do 
spraw kontroli nad energią atomową 
i komisji dla zbrojeń zwykłych. 
Rezolucja w sprawie powołania ko- 
misji koordynacyjnej żostała pówzię- 
ta w grudniu ub. roku pod naciskiem 
Stanów Zjednoczonych. Jej istotnym. 
cełem jest uniemożliwienie prawdzi- 
wej kontroli nad energia atomową, 
Trygve Lie po zagajeniw posiedze- 
nia zaproponował wybranie przewo- 
dniczącego komisji. Jednakże przed 
stawiciel radziecki, Malik, stwierdził, 
Że przed wybdrem przewodniczącego, 
komisja musi zaprosić przedstawicieła 
Chińskiej Republiki Ludowej, który 
winien wziąć udział w pracach ko- 
misji jako delegat Chin. Delegat ra- 
dziecki wskazał następnie, że inieja- 


TEŁ AVIV (PAP), Dowódca 
wojsk brytyjskich na Środkowym 
Wschodzie, gen. Robertson, odbył 
ostatnio podróż po krajach Bliskiego 
| Wschodu i przeprowadził rozmowy 
z przedstawicielami rządów państwa 
Izrael, Syrii i Libanu. Niedługo 
przed Robertsonem taką samą po- 
dróż odbył naczelnik Wydziału Środ 
kowego Wschodu w brytyjskim Mi- 
nisterstwie Spraw Zagranicznych — 
Furleng. 


W związku z tymi podróżami, 
których celem jest rozbudowanie 
baz wojennych w krajach Bliskiego 
Wschodu i wciągnięcie państwa 
Izrael, Syrii i Libanu do agresyw- 
nych planów imperialistów amery- 
kańskiech i brytyjskich — w Jerozoli 
mie, Bejrucię, Damaszku i Trypoli- 
sie odbyły się manifestacje protesta 
cyjne. 


W Bejrucie (stoliea Libanu) po- 
lieja zaatakowała brutalnie uczestni 
ków wiecu pokojowego i aresztowa- 
ła kilkanaście osób. Wśród areszt- 
wanych znajduje się członek Świato 
wej Rady Pokoju — Radvan Cha- 
gel. > 


USA sabotują wykonanie rezolucji 


o zakazie broni atomowej 


Pierwsze posiedzenie komisji koordynacyjnej w Lake Success 


tywa Związku Radzieckiego -w ONZ | gowca, jako przedstawiciela Chin. 


Demonstracje w krajach Bliskiego Wschodu 
przeciw niepożądanej wizycie wysłannika Wall-Sireet 


(NZJY naszych 
przyjaciół 


OBFITE ZBIORY BAWEŁNY 

W CHINACH LUDOWYCH 
Dzięki ogromnej pomocy rządu 4 re 
forrgie rolnej blo bawełny w Chi- 
nach znacznie wzrosły, ubiegłym 
roku zebrano 700 tys. ton bawełny. 


WALKA Z ANALFABETYZMEM 
W BUŁGARII 


doprowadziła do uchwalenia w 1946 | 
roku przez Zgromadzenie Ogólne re- 
zolucji o konieczności zakazu broni 
atomowej i powszechnej redukcji zbro 
jeń. Przedstawiciele radzieccy w or- 
ganach ONZ domagali się konsekwent 
nię zakazu stosowania energii atomo- 
wej dla celów wojennych i rozpatrze- 
nia środków celem redukcji zbrojeń 
zwykłych. Jeśli porozumienie w spra 
wie zakazu broni atomowej nie zosta- 
ło osiąśmięte — powiedział Malik — 
to nie należy tego przypisywać istnie- | 
miu dwóch komisji — komisji do kon- 
troli nad energią atomową i komisji 
dla spraw zbrojeń zwykłych. Odpo- 
wiedzialność za to spada na Stany 
Zjednoczone i inne kraje, które unie- 
możliwiały i madal uniemożliwiają 
zealizację rezolucji Zgromadzenia O- 
śólneśo o zakazie broni atomowej. 
Przedstawiciel USA — Nash o- 
świadczył, Że komisją winna konty- 
nuować pracę z udziałem kuomintan- 


W głosowaniu komisja większością 
9 głosów przeciwka 1, przy [szyć 
mujących się od głosowania, uchwa- 
liła propozycję amerykańską. 


«Po ogłoszeniu wyników głosowania, 
Malik oświadczył, że decyzja komisji 
jest niesłuszna i bezprawna. Związek 
Radziecki nie uznaje przedstawiciela 
Kuomintangu jaka członka komisji | 


Ostateczna likwidacja  analfabe- 
tyzmu w Bułgarii nastąpi w roku 1953, 
W rb. nauczy się czytać i pisąć akoło 
100.000 obywateli bułgarskich, 


Z frontu walki 
o wykonanie planu skupu zboża 
GMINA USZCZYN PIERWSZA W POWIECIE 


Chłopi gminy Uszczyn pierwsi w powiecie piotrkowskim wy- 
wiązali się ze swych zobowiązań, odstawiając około 6 ton zboża po- 
nad plan. Mimo to zboże z terenu gminy Uszczyn w dalszym ciągu 
napływa do punktu skupu. 


MŁODA SPÓŁDZIELNIA PRZODUJE 


. Gromadą Rustów gm. Krzyżanówek pow. kutnowskiego, w któ- 
rej przed kilkunastu dniami powstała spółdzielnią produkcyjna, 
plan odstawy wykonała w 103 proc, zajmując pierwsze miejsce 
w gminie. ` 


Komitet Centralny Izraelskiej Par- 
tii Komunistycznej ogłosił odezwę, 
w której potępił imperialistów ame- 
rykańskich za ieh agresywne plany. 


Strajk 12 tys. metalowców 


w Bremie 


BERLIN (PAP) — Jak donosi a- 
gencja ADN strajk metalowców w 
Bremie ogarnął już 12 tys. robotni= 
ków. Strajkujący robotnicy przemy 
słu metalowego domagają się pod- 
miesienia płac i poprawy warunków 
pracy. 


Isprawnienie zaopatrzenia w materiały włókiennicze 


tematem narady w Centrali Teksty lnej 


„Konsument decyduje“ — pod tym | Wewnętrznego, 
hasłem w dniu wczorajszym „adi 


ZWOLNIONA OD DOSTAWY — OBCIĄŻYŁA SIĘ DOBROWOLNIE 


Małorolna Anna Przybylak, posiadająca 1-hektarowe gospodar- 
stwo w Rossoszycy pow. sieradzkiego odsprzedała państwu 50 kg. 
żyta, oświadczając, że to dla robotników, którzy realizują Plan 
6-letni. Anna Przybylak nie była w ogóle objęta planem ze wzglę- 
du na małą ilość posiądanej przez nią ziemi. 


BRAK CZUJNOŚCI 


Brak czujności wykazały Gminna Rąda Narodowa i aktyw 
wiejski w gminie Sędziejowice powiatu łaskiego, pomijając w akcji 
planowego skupu zboża 150 gospodarstw, podlegających obowiąz- 
kowi odstawy zboża. To jest przyczyną, że gmina Sędziejowice 
wykonała plan skupu w niskim stosunkowo procencie. 


Ministerstwa Prze- | szerokich rzesz konsumentów w z8- 
mysłu Lekkiego, centralnych zarzą- | kresie wymiarów konfekcyjnych, do- 
dów poszczególnych gałęzi przemy-| boru artykułów wykończeniowych 
słu włókienniczego oraz przedstawi: | (kolor podszewek), wielkości wzorów 


się w Centrali Tekstylnej w Łodzi 
ogólnokrajowa narada z udziałem 
przedstawicieli Ministerstwa Handlu 


czych ośrodków maszynowych oraz 
PGR-ów. dobiegają końca remonty 
maszyn i narzędzi rolniczych, które 
użyte będą do prac wiosennych. 
Wiele warsztatów ukończyło remon. 


płan remontu maszyn na kilkanaście 
dni przed terminem. ` 

Remonty maszyn dobiegają końca 
również w zespołach PGR - ' Wiele 
zespołów już je zakończyło. W pra. 


ty na kilkanaście dni przed termi» 
mem, 

Pierwsze spośród warsztatów TOR 
wykonały plan remontów warsztaty 
br. apaina, Wrocławia i Ząbkowi- 
ea 


cach remontowych wyróżniają się 
brygady młodzieżowe, które współ- 
zawodniczą indywidualnie i zespoło- 
wò, wzmagając tempo pracy i pray- 
śpieszając zakończenie remontów. 


ZMP-owcy zwiedzają 


. 4 * . . 
kombinaty włókiennicze w Moskwie 
MOSKWA (PAP). — Bawiąca w| pracą ludzi radzieckich, z nowymi 
dia delegacja młodzieży polskiej "metodami pracy w zakładach Mo- 
apoznaje się codziennie z życiem i skwy A 
Í m e—a EŃ . 
Na marginesie W dnia H bm. grupa młodych 
GR ZOE UZ włókniarzy polskich zwiedziła znany 
kombinat włókienniezy w Moskwie 


Zbrodnicza CHCIWOŚĆ -otit mikismionr w Mosiwie 


W ub. tygodniu wydarzyło się w kra którym pracuje wybitny  stachano- 
fach kapitalistycznych parę wielkich ka | wiec — A, Czutkich. 
bastrof, które pochłonęły setki ofiar w 
zabitych i rannych. Cóż — powiecie — 
katastrofy mogą się zdarzać i zdarzają się 
wszędzie, Oczywiście, ale katastrofy by 
grają dwóch rodzajów: niezawinione, nie 
bależnę od możliwości ludzkich (ne przy sę 
klad trzęsienie riemi, wybuch wulka M. „cpn z planes wojaka 
a. é też bedące ikiem ja |strategów agresji i wojny poważne miejsce zaj- 
kiegoś once pinardi- ie zbie [muja kraje położone w kazanie Sasa. brei 
4 okoliczności zewnętrznych — i zawi ziemnego. C hodzi im nie tylko © ry sę B= 
Eu ex chciicość, niedbalstwo, lek- | 199%% gdzie rząd Stanów Zjednoczonych za- 
ESO pres ICTA aci łe chował i silnie rozbudował po drugiej wojnie 
geważenie życia i zdrowia człowieka pra światowej szereg baz wojskowych, lotniczych i 
morskich. I nie tylko o kraje arabskie Bliskiego 
skiej kolei podziemnej przyniosła stra Wschodu, które — wobec ich wzrastającego 
W DRO PZ | de a kil oporu. wobec awanturniczych posunięć ame- 
pzliwe żniwo śmierci + kalectwa — E rykańskich w ONZ — zaczynają  imperialiści 
kudziesięciu zubitych è paruset rannych, | ota czać specjalną „opieką”, Chodzi im o Turcję, 


Na skutek wybuchu w pewnej fabryce 4 À Kitta. faat kami dok 
bo mieście St. Paul (USA) zginęło 15 aes 28.5007 ai objęta jest mackami „dok 


By. . .. . 
- Katastrofa na jednej z lini nowojor 


kobotników, a 20 odniosło rany, We w orbicie imperializmu kraje bałkańskie, które 
Francji, w kopalni węgla iarr ofia- stary  podżegacz wojenny, Winston Churchill 
pa katastrofy padło kilkunastu gómi Í uważa za „miękkie podbrzusze Europy”, to. zna- 


ków, w tej liczbie paru Polaków. > czy teren, 
Są to wszystko katastrofy zawiniane, jedaniem „A 
pawinione przez chciwość i skąpstwo wy nej agresji, 
gyskiwaczy kapitalistycznych, którzy uchy Ostatnie miesiące wojny i okres po zakończe- 
laja się od modernizacji urządzeń 0-|niu działań wojennych obfitowały w wydarze- 
ehronnych i utrzymywania ich w należy |nią mające na celu zbudowanie przez imperiali- 
tym stanie. Dla prywatnych posiada|stów baz na półwyspie bałkańskim. 
czy fabryk, kopalni, linii kolejawych | W tym celu Churchill wysłał oddziały wojsk 
ftp, życie pracownika nie jest warte na- brytyjskich do Grecji, z zadaniem  zdławienia 
wet złamanego grosza. Ważna jest je demokratycznego ruchu wyzwoleńczego. W tym 
Wynie stopa zysków, dochodów i dywi|ceju agenci Intelligence Service zwerbowali Tito 
Hend, których „nie wolno“ uszczuplać |; jego klikę do służby dla imperializmu. Wy- 
wydatkami na urządzenia, chroniące rofkonując swą nikczemną służbę, belgradzki faszy- 
botników przed śmiercią i kalectwem, |sta, .przy pomocy zdrajców w rodzaju Rajka, 
Milionerzy amerykańscy z kolejki pod |Kostowa i Koczi Dżodze, starał się przeprowa- 
ziemnej nie korzystają, właściciele fa|dzić dywersję na Węgrzech. w Bułgarii i Albanii 
bryk i szybów węglowych nie narażają ļi wydać te kraje na łup swoich imperialistycz- 
się w swych zacisznych gabinetach na nych mocodawców. 
żadne  niebezpieczeństwo. Sumy zys-| Z rozkazu rządu Stanów Zjednoczonych — 
ków rosną bez przerwy, a co do ofiar|które i w tym rejonie przejęły dziedzictwo ban- 
ludzkich — wiadomo: tam, gdzie rzą |krutującego imperializmu brytyjskiego — Tito 
dzi pieniądz, istnieje nieodłączna od te|zmontował „oś Belgrad—Ateny", jako podstawę 
go panowania „rezerwowa armia bez- |imperialistycznych planów na Bałkanach i w ca- 
robotnych*, która dostarczy odpowiednie |łym$rejonie Morza Śródziemnego, Plany te zmie- 
go kontyngentu najemników. rzają do stworzenia nowego agresywnego bloku, 
B. D, a mianowicie t zw. „paktu śródziemnomorskie- 


który szczególnie nadaje się — jego 
na bazę wypadową imperialistycz- 


a zwłaszczą o znajdujące się` 


„O Key, Adenauer! Bije po amerykańsku!* 


(„Tägliche Rundschau"). 


USA montują śródziemnomorski pakt agresji 


go", który ma być filią i uzupełnieniem paktu 
atlantyckiego. 

W dniu 14 bm. rozpoczęła się w Stambule kon- 
ferencja amerykańskich przedstawicieli dyploma= 
tycznych w krajach Bliskiego Wschodu,. której 
głównym tematem jest. omówienie realizacji 
agresywnych planów  imperialistycznych w tej 
części świata. Poza podsekretarzem stanu dla 
spraw Bliskiego Wschodu i Afryki, Mac Ghce 
— w konferencji bierze udział naczelny dowódca 
amerykańskich sił morskich na zachodnim Atlan- 
tyku i Morzu Śródziemnym, admirał Carney, oraz 
amerykański minister lotnictwa, Finletter. Fin- 
letter odbył już uprzednio rozmowy w Londy- 
nie, Paryżu i Atenach, w sprawie budowy baz 
lotniczych w Europie i na Bliskim Wschodzie. 


Jak donosi prasa amerykańska, Finlet- 
ter zwrócił się do rządu brytyjskiego z 
żądaniem udostępnienia amerykańskim siłom 


lotniczym 13 baz brytyjskich w rejonie Morza 
Śródziemnego, M. in. projektuje się rozpoczęnie 
w najbliższym czasie budowy baz lotniczych dla 
ciężkich bombowców długodystansowych na wy- 


spie Cypr, która — jak prowokacyjnie podkreśla 
prasa amerykańska — „jest oddalona zaledwie 


a 1.500 mił, w linii, powietrznej od Moskwy“. 

Nie jest przypadkiem, że konferencja amery- 
kańskich podżegaczy wojennych zbiera się: wła- 
śnie w Stambule. Z Turcją bowiem imperialiści 
amerykańscy wiążą duże fadzieje. Ponad pół- 
tora miliarda dolarów zapłacił już - dotychczas 
podatnik amerykański dla realizacji planów rzą 
du USA w kierunku przekształcenia Turcji w 
bazę agresji. Liczne amerykańskie misje woj- 
skowe czuwają nad rozbudową portów, lotnisk 
i dróg strategicznych. Amerykańscy oficerowie 
szkolą oddziały“ tureckie, Korespondent „New 
York' Times”, C. L. Sulzberger pisał już 4 lipaa 
1948 r. na ten temat: „Członkowie  amerykań- 
skich misji wojskowych mają zupełną swobodę 
poruszania się w całym kraju i otrzymują wszęl- 
kie żądane wiadomości od tureckiego sztabu 
generalnego... Misja generała Mec Bride'a 


cieli uspołecznionego handlu, jak 
MHD, PDT i PSS. - - 
Obrady- zagaił dyrektor naczelny 
Centrali Tekstylnej — inż. Ramer, 
uzasadniając w krótkich słowach poa- 


ona przyczynić- do lepszego- pod 
względem asortymentowym i gatun- 
kowym zaopatrzenia rynku w arty- 
kuły włókiennicze zgodnie z. potrze- 
bami mas pracujących. Warunkiem 
tego — jak to potwierdził przebieg 
obrad — jest ścisła współpraca prze- 
mysłu z aparatem handlowym, które 
go zadaniem jest, między innymi, 
sygnalizowanie aparatowi produkcyj 
nemu potrzeb konsumentów. 
Następnie głos zabierali kolejno 
dyrektorzy poszczególnych działów 
Centrali Tekstylnej na temat róż- 
nych bolączek w handlu włókienni- 
czym. Najistotniejsze z nieh to: 
brak wyrobów wełnianych i niektó- 
rych bawełnianych .w jasnych kolo- 
rach, nieodpowiedni dobór deseni i 
kolorów w wyrobach bawełnianych 
i jedwabnych, niezaopatrywanie ną 
czas konsumentów w artykuły sezo- 
nowe, nieliczenie się z upodobaniami 


współpracuje z misją brytyjską, która tu prze- 
bywa o wiele dłużej, ale nie ulega wątpliwości, 
że Stany Zjednoczone uzyskają przewagę... 

I rzeczywiście, Stany Zjednoczone uzyskują 
tu, jak i gdzie indziej, przewagę nad słabszym 
partnerem brytyjskim. Dolary, naciski i szanta- 
że robią swoje. 

Macki imperializmu amerykańskiego zaciskają 
się również coraz silniej wokół kolonii fran- 
cuskich w Afryce Północnej, Po opanowaniu 
przez kapitał amerykański tamtejszych boga- 
tych źródeł surowcowych przychodzi kolej na 
militarne podporządkowanie tych obszarów stra- 
tegom z Pentagonu, Jak donosi korespondent 
„Monde” z Casablanca, przybyła tam ostatnio 
świeża ekipa „specjalistów amerykańskich”, 

Amerykańscy agresorzy patrzą 
nadzieją na frankistowską Hiszpanię, do której 
znowu wysyłają.. swoich przedstawicieli i która 
pragną uczynić „pełnoprawnym członkiem wspól: 
noty atlantyckiej”, „New York Times” donosił 
jeszcze w pierwszych dniach stycznia b. r. o 
toczących się rokowaniach przedstawicieli woj- 
skowych USA z rządem Franco na temat udzia- 
łu Hiszpanii we „wspólnym systemie obronnym”, 

Amerykańscy handlarze śmierci liczą, że przy 
pomocy dolarów, przy „współpracy” faszystów 
spod znaku Franco, Tito, Tsaldarisa i innych 
im podobnych, uda im się zmontować nowy blok 
agresjj w basenie Morza Śródziemnego. W pró- 
bach montowania tego bloku natrafiają na tru- 
dności w postaci sprzeczności interesów, szar- 
piących ewentualnych partnerów paktu, w kata- 
stroialnej sytuacji gospodarczej tych krajów, a 
przede wszystkim w zdecydowanej wrogości na- 
rodów do amerykańskich planów wojennych. 

Za dolary można kupić zdrajców i zbrodniarzy 
w rodzaju Franco czy Tite. Ale przy pomocy 
dolarów nie można zagłuszyć woli narodów. 
narody main decydujący głos. Narody pragną 
pokoiu, | narody uniemożliwią  awanturnicze 


plany agresorów, 
WŁADYSŁAW SZCZERBIC. 


twzebę zwołania narądy. Winna się| PDT, 


również zł 


itp. 

W ożywionej dyskusji zabierali 
głos zarówno przedstawiciele een- 
tralnych zarządów odnośnych. prze- 
mystów. fax i przedstawiciele MAD. 
PSB it „ stwierdzając, że 
większość cytowanych braków jest 
spowodowana faktem, że w komi- 
sjach kwalifikacyjnych, selekcyjnych 
i asortymentowych nie ma zupełnie 
przedstawicieli aparatu handlowego, 
którzy pozbawieni są możliwości bra 
nia czynnego udziału w wyborze 
produkowanych artykułów. 

Przedstawiciel spółdzielczości wiej 
skiej zaznaczył m. in, że w miarę 
tego, jak zmienia się oblicze socjal. 
ne wsi — zmieniają się również jej 
potrzeby, których nie „uwzględnia 
jednak w dostatecznym stopniu asor 
tyment, sprzedawanych w sklepach 
gminnych spółdzielni, towarów. A 
przecież życzenia odbiorców muszą 
być przez przemysł brane pod uwa- 
ge 

Przedstawiciel Centr, Zarz. Prze- 
mysłu Bąwełnianego zapowiedział od 
świeżenie asortymentu tkanin baweł 
nianych o 100 proc. (wobec 100 de- 
seni w roku ub, — 200 w roku bie- 
żącym), produkcję tkanin. dziecię- 
cych o wzorach opartych na tematy- 
ce ludowej oraz olbrzymie zwiększe 
nie produkejj wyprawek niemowlę- 
cych, wyrażające się liczbą 6 milio- 
nów (w roku ub. ilość wyprodukowa 
nych wyprawek wynosiła 600 tysię- 
cy szt.). 

Dyskusja wykazała, jak konieczna 
jest współpraca aparatu handlowe- 
go z przemysłem. Przyczyni się ona 
w znacznym stopniu do zlikwidowa- 
nia całego szeregu omawianych bó- 
lączek, usprawniając selekcję nada- 
jących się do produkcji asortymen- 
tów i gatunków oraz wzorów i de- 
seni, 
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„NOWE CZASY" 


Treść: 
Wielka przyjaźń, 


Przeciw wyścigowi zbrojeń, 

N. Siergiejewa —  Niesławny 
koniec planu Marshalla. 

W, Awarin — osiągnięcia na- 
rodu chińskiego na froncie go: 
spodarczym (dokończenie). 

Na widowni międzynarodowej, 
L. Barabanszczikowa — Na ro: 
botniczych przedmieściach Wie 
dnia, 

L Sotnikow — Jak Departa- 
ment Stanu sam się napiętno- 
wał, i 

B. lzakow — Za kulisami Bia- 
łego Domu, 

Kronika wydarzeń międzynaro* 
dowych, 
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_Hugo Kołłątaj na tle epoki 


Huso Kołłątaj, urodzony w 

H, 1 kwietnia 1750 roku, 
wystąpił na szerszą widownię pu- 
bliezną w okresie upadku- politycz- 
nego, moralnego i kulturalnego 
Polski szlacheckiej. Zapoczątkowa- 
ne w epoce saskiej nierząd i anar 
chia, za czasów panowania Stanisła 
wa Poniatowskiego doszły do osta 
tecznych granic. 


Budująca swoje fortuny klika ma 
gnatów i najwyższej hierarchii koś 
cielnej trzymała na pasku  pozba- 
wione wszelkiej myśli politycznej 
masy szlacheckie i ku oburzeniu nie 
licznej grupy patriotów bezczelnie 
handlowała z ościeńnymi potencja- 
mi absolutystycznymi żywym jesz- 
cze organizmem nieszczęśliwej oj- 
czyzny, Kilkadziesiąt tysięcy rodzin 
szlacheckich w Polsce i na Litwie 
panowało niepodzielnie nad docho- 
dzącą do 10 milionów masą podda- 
nego chłopstwa i zakuwszy ją w dy 
by niewoli pańszczyźnianej uprawia 
ło bez żadnych ograniczeń system 
feudalnego wyzysku i bezprawia. 


Przeciwko feudalizmowi 

i oligarchii magnackiej 

Pozbawiony wszelkiej ochrony 
prawnej chłop - niewolnik, często 
przez 6 dni w tygodniu musiał od 
rabiać we dworze pańszczyznę, a z 
oddanych mu do użytkowania pole 
tek dziesiątą część nędznego plonu 
oddawał swemu proboszczowi. 
Szlachcic był panem śmierci i życia 
poddanego chłopa, a hierarchia koś 
cielna bez zastrzeżeń popierała ten 
„uświęcony przez Boga* porządek 
rzeczy na ziemskim padole. 

Również stan mieszczański pozba 
wiony był wszelkich praw politycz 
nych, a rekwizycje wojskowe i fa- 
talny system polityki skarbowej po 
stawił kwitnące niegdyś miasta w 
obliczu nieuchronnej ruiny. W prze 
ciwieństwie do burżuazji francus- 
kiej, która właśnie w tym czasie 
podniosła zarzewie rewolucyjnego 
buntu przeciwko znienawidzonemu 
ustrojowi feudalnemu, słabe gospo- 
darczo mieszczaństwo polskie w 
swych nieśmiałych dążnościach re- 
formatorskich mie wykraczało poza 
ramy istniejącego ustroju, nie mo- 
bilizowało. polskiego stanu trzecie- 
go do walki przeciwko panowaniu 
szlacheckiemu. Jego najbardziej po 
stępowa część łączyła się w walce 
przeciwko feudalizmowi i oligarchii 
magnackiej z postępowym odłamem 
szłachty i niższego kleru. 


Walka postępu 
z wstecznictwem 
Smutny obraz stosunków społecz 


„no - politycznych, gospodarczych i 


kulturalnych w kraju musiał w od- 
powiedni sposób przemówić do wy- 
„obraźni młodego Kołłątaja, który w 
czasie swego pobytu za granicą za- 
poznał się dokładnie z nurtującymi 
Zachód zagadnieńiami ustrojowymi 
oraz z najnowszymi kierunkami 
oświecenia, wprowadzonymi w ży- 
cie przede wszystkim we Francji. 
Po powrocie do kraju Kołłątaj ry- 
chło zwrócił na siebie uwagę szla- 
checkich kół postępowych i powoła 
ný został w poczet członków Towa 
rzystwa do Ksiąg  Elerientarnych, 
które'w ramach działalności tzw. 
Komisji Edukacji Narodowej zająć 
się miało reorganizacją i upowsze- 
chnieniem oświaty w Polsce. 


Wszechstronnie wykształcony, €- 
nergiczny i zdolny stał się Kołłątaj 
wnet duszą Towarzystwa i w roku 
1777, licząc zaledwie 27 lat życia, ©- 
trzymał zaszczytną misję przepro- 
wadzenia zasadniczej reformy w 0- 
panowanej przez zacofanych profe- 
sorów wydziału teologicznego 
Akademii Krakowskiej. Było to za- 
danie niezwykle trudne i odpowie- 
dzialne, Przecież w nowej organiza 
cji szkolnictwa Akademia Krakow- 
ska stać się miała uczelnią najwyż- 
szego stopnia, z której promienio- 
wać miało światło wiedzy na szko- 
ły wojewódzkie i parafialne. Tym- 
czasem uczelnia ta stanowiła „nau- 
kową* bazę obozu  wstecznictwa, 
gdzie wszechwładnie panował duch 
średniowiecza, a wykład Kopernika 
o obrotach ciał niebieskich był jesz- 
cze najpoważniej kwestionowa- 
my. Toteż reformę kołłątajowską po 
przedziła ostra walka postępu ze 
wstecznictwem, któremu przewo- 
dził kler, zagrożony w swych pra- 
wach majątkowych. 


Reforma szkolnictwa 


Kołłataja nie przeraziły piętrzące 
się przed nim trudności i w niedłu- 
gim stosunkowo czasie przeprowa= 
dził gruntowną  reforrnę Akademii 
Krakowskiej oraz podległych jej 
szkół nowcdworskich. Usunął naj- 
bardziej zacofanych profesorów, po 
wołał do życia nowe katedry, m. in. 
fizyki, chemii, matematyki, literatu 
ry,założył pierwszy szpital w Krako 
wie oraz słynny dziś Ogród Botanicz- 
ny. Na temat tej swojej pracy w 
Krakowie pisze Kołłątaj dnia 22 
kwietnia 1782 roku w liście do pry 
masa Poniatowskiego co następuje: 


„„Wpajano mi od dzieciństwa 
szkaradność obłudy, zalecano statek 
w przedsięwzięciach i śmiałość w 
wykonaniu.. Śmiało więc rzuciłem 
się na trudności, siebie i majątek 
w zakład usłudze publicznej odda- 
jąc... Zazdrość „zaczęła urągać pracy 
mejej, nienawiść posądzała mnie, 
lub ø złe dla przyszłości intencje, 
lub oe prywatę własnego dobra...* 
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$a swoje stanowisko w 


Wspomniana w liście zazdrość i|bilizowania mas  plebejskich do 
nienawiść przy użyciu podłej intrygi | walki o wyzwolenie biorą na siebie 
i podstępu postawiły go też przed | pisarze Kuźnicy z Kołłątajem na 
trybunałem _obłąkanego biskupa | czele. 
krakowskiego Sołtyka pod, zarzu- 
tem nadużyć i oszustw majątko- 
wych. Dzięki interwencji swoich 
warszawskich przyjaciół (Ignacy Po| W wielkich dniach powstania ko 
tocki) Kołłątaj wyszedł z tej intry | ściuszkowskiego w roku 1794 wi- 
gi na czysto, został rektorem Akade |dzimy Kołłątaja w -gronie najbliż- 


Klub jakobinów 


| Targowica skonfiskowała cały 


YA Z 
A że 


HUGO KOŁŁĄTAJ 


mii i aż do roku 1786 prowadził w 
Krakowie swoje wielkie dzieło na 
odcinku oświaty. 


Mianowany wysokim urzędnikiem 
państwowym (referendarz Wielkie- 


go Księstwa Litewskiego) w r. 1786 | prawie ze zdrajcami 


| zwolennikiem radykalnego 


Kołłątaj powołany został z Krako- 


szych współpracowników  Naczelni- 
ka, który powierza mu trudną funk 
cję szefa wydziału skarbowego w 
Radzie Najwyższej. Dla ratowania 
Ojczyzny nie waha się Kołłątaj się 
gnąć po; srebra kościelne, a w roz- 
narodu jest 
kursu. 


wa do Warszawy, gdzie właśnie o- jI znowu skupia się wokół niego 


bóz patriotów polskich przygotowy- / 
wał wielkie reformy ustrojowe. 


Kuźnica Kołłątajowska 


mu czteroletniego Kołłątaj z wro- | 
dzonym mu temperamentem rzuca | 
się w wir zaciętej walki uzdrowie- | 
nia ginącej Rzeczypospolitej i wnet í 
skupia wokół siebie cały zastęp po 
stepowych pisarzy i '*"- publicystów 
(Kuźnica  Kołłątajowska). Zespół 
ten, skupiając ożywione najlepszy- 
mi intencjami postępowe jednostki 
spośród mieszczaństwa, niższego 
kleru i zubożałej szlachty, podejmu 
je walkę przeciwko zacofanemu u- 
strojowi gospodarczo - społecznemu 
i politycznemu i w tym celu pod 
przewodnictwem Kołłątaja rozwija 
niezwykle ożywioną działalność pu 
blicystyczno - polemiczną. 


Pisarze obozu Kuźnicy, wśród któ- 
rych wyróżnia się przede wszystkim 
F. S. Jezierski, w swych licznych 
pismach i ulotkach żądają m. in. 
zniesienia tzw. złotej wolności szla 
checkiej, nadania pewnych praw 
chłopom,  mieszczaństwu i Żydom, 
reformy szkolnictwa i ustroju władz 
naczelnych Rzeczypospolitej. Myśl 
o zasadniczej reformie ustrojowej 
jest im jeszcze obca, a przynaj- 
mniej nie występują z nią publicz- 
nie. W tym czasie na drzwiach do- 
mu, w którym w Warszawie miesz- 
kał Kołłątaj wisiała dostępna wszy 
stkim skrzynka, do której chłopi, 
mieszczanie i Żydzi mogli wrzucać 
swoje skargi, żale, uwagi i projekty 
w sprawach reformy. Kołłątaj sam 
codziennie skrzynkę tę opróżniał i 
z właściwą mu _skrupulatnościa 
przeglądał złożone w DEE pisma i 
petycje. 


7O wyzwolenie mas 
plebejskich 


W swoich słynnych „Listach Ano 
nima do Stanisława Małachowskie- 
go“ ten radykalny na swój wiek re 
formator m. in. w ten sposób okre- 
sprawie 
chłopskiej: 


„.«.Nie może się nazwać ten na- 
ród swobodnym, gdzie człowiek jest 
nieszczęśliwym, nie może być ten 
kraj wolnym, gdzie człowiek jest 
niewolnikiem.. Filozofowie! Wy, 
którzy prześladujecie fanatyzm, któ 
rzy piszecie naprzeciw wielorakim 
srogościom, czemuż tak mało pisze- 
cie naprzeciw niewoli legalnej rów- 
nych wam ludzi...“ 


Niestety, zawiązana przez obóz 
wstecznictwa konfederacja targow1- 
cka szybko „położyła kres zrealizo- 
wanym częściowo w Konstytucji 3 
Maja reformom  kołłątajowskim. 
Twórcy konstytucji, a wraz z nimi 
Kołłątaj — któremu, jako najbar- 
dziej znienawidzonemu  jakobinowi 
doby 
tek — szukają schronienia za gra- 
nicą. gdzie dalej pracują nad obmy 
ślaniem ratunku dla  ginącej Rze- 


czypospolitej. Rozpoczynają się przy 
gotowania do Insurekcji Kościusz- 
kowskiej, przy czym zadanie zmo- 


j grono odważnych 
| 


| opini i Jezierski — dla których w 


1 nazwa „klubu jakobinów”. 
Nie. będąc posłem, w okresie sej ! 


rewolucjonistów 
są wśród nich m. in. ks. ks. 


opinii przerażonej reakcji ustala się 
Repre- 
zentują oni teraz kierunek bardziej 
radykalny niż w okresie sejmu czte 
roletniego. Wypadki we Francji o- 
raz nienawiść mas plebejskich do 


zdrajców ojczyzny, zrobiły swoje: 

„Czas — wołano — aby pany za 
karetę poszli, a lokaje siedli do ka 
ret“. 

W okresie powstania kościuszkow 
skiego w walce o wolność i rów- 
ność, najlepiej spisał się prosty lud 
warszawski, odżegnywując się stano 
wczo od zajmujących postawę wy- 
czekującą warstw burżuazyjnych. 

W ówczesnej rozpaczliwej sytua- 
cji politycznej obóz postępu nie 
mógł jednak wiele zdziałać. Wpraw 
dzie kilku zdrajców z biskupem Ko 
sakowskim na czele zawisło na szu 
bienicy. a sprawa chłopska przez 
wydanie Uniwersału Połanieckiego 
przynajmniej teoretycznie ruszyła 
z miejsca. ale zbrojna interwencja 
wojsk carskich rychło położyła kres 
wszelkim poczynaniom  rewolucyj- 
nym. Znienawidzony przez całą re- 
akcję z królem na czele, Kołłątaj 
w pośpiechu musiał uciekać za gra 
nicę. 


Represje reakcji 


Na wygnaniu w Austrii przyszło 
mu drogo zapłacić za swój jakobi- 
nizm i sympatię dla rewolucji fran 
cuskiej. Ujęty zdradą wędruje na 
8 lat do więzienia w Ołomuńcu, 
gdzie pisze m. in. swój „Porządek 
fizyczno - moralny czyli naukę o 
powinnościach człowieka* Tymcza- 
sem w kraju nie szczędzono mu 
najpotworniejszych zarzutów, posą- 
dzając go m. in. o defraudację skar 
bu narodowego w roku 1794! 


Po powrocie do kraju, opuszczo- 
ny przez wszystkich. wraca Kołłą- 
taj w swoje rodzinne strony  (De- 
derkały pod Krzemieńcem), gdzie 
całą swą wiedzę i doświadczenie 
oddaje na usługi wielkiemu refor- 
matorowi Liceum Krzemienieckiego 
Czackiemu, Stamtąd przyjdzie 
mu jeszcze odbyć podróż do Mos- 
kwy. skąd po rocznym przymuso- 
wym pobycie wraca do Warszawy, 
gdzie w roku 1812 umiera w zupeł 
nym zapomnieniu przez swoich da- 
wnych zwolenników. 


Największym „grzechem politycz- 
nym“ wielkiego patrioty była w 
oczach reakcji szlacheckiej jego 
niezmordowana walka o wyzwo- 
lenie społeczne, o oświatę powszech 
ną, o poddanie wszystkich obywa- 
teli obowiązującemu prawu. Nie do 
chodząc jeszcze do myśli o bez- 
względnej równości między ludźmi, 
Kołłątaj przez całe swoje pracowi- 
te życie walczył konsekwentnie © 
realizację idei sprawiedliwości spo- 
łecznej, która dopiero w naszych 
czasach znałazła pełne rozwiązanie. 


WŁADYSŁAW BŁACHUT 


Adi arma Ginsbert 


MIASTO PRACY i POSTĘPU 


Przejęcie władzy w kraju przez, townie w dół i wynosi obecnie 38,2 


| Eliso robotniczą i związane z tym 
głębokie zmiany ustrojowe dokonały 
przewrotu w układzie stosunków go- 
spodarczych i społecznych Łodzi i 
uwarunkowały wszechstronny Toz- 
wój życia miasta. 


NAN 
„1937 RET 


Równocześnie z ogólnym rozro- 
stem ludności miasta, ale w tempie 
znacznie szybszym, następował 
wzrost liczby zatrudnionych. Jeżeli 
w 1939 roku mieliśmy 71.000 bezro- 
botnych, drugie tyle półbezrobotnych, 
a zaledwie 166.000 zatrudnionych, to 
obecnie NIE ZNAMY W OGÓLE 
BEZROBOCIA, na odwrót: w wyniku 
rozwoju całokształtu naszego życia 
gospodarczego, społecznego i kultu- 
ralnego odczuwamy głód rąk do pra- 
cy we wszystkich niemal dziedzi- 
nach, a ogólny stan zatrudnionych 
wzrósł do 330.000. 


Liczba 330.000 zatrudnionych ozna 
cza 52 proc. ogółu mieszkańców i sta 
nówi najwyższy spośród wszystkich 
miast Polski odsetek pracującej lud- 
ności. Godnym równieź podkreślenia 
jest znaczny wzrost liczby zatrudnio 
nych kobiet. Nowy ustrój społeczny 
pozwolił kobiecie stać się współtwór 
cą nowego, sprawiedliwego ładu. 

W nowym ustroju społecznym do- 
konał się również przewrót w dzie- 
dzinie stosunków mieszkaniowych. 

W rezultacie stosowania klasowe- 
|go ustawodawstwa mieszkaniowego, 
ustalającego zasadę pierwszeństwa 
ludzi pracy, ilość ludności, zajmują- 
cej l-izbowe mieszkania, spadła ran- 


C 


proc. (w 1918 r. — 52 proc., zaś w 
1939 r. — 56,6 proc.). Z liczb tych 
wynika, że ponad 18 proc. ludności 
miasta — a więc co 5 mieszkaniec 
— przeniosło się z l-izbowych do 
większych mieszkań. Zagęszczenie 
l-izbowych mieszkań 'spadło obecnie 
do 2,3 osoby na izbę (w 1918 r. — 
3,3, zaś w r. 1939 — 3,6). Na odwrót 
mieszkania wielopokojowe zostały sil 
niej zaludnione, co wyraża się w obe 
cnym wskaźniku 1,7 osoby na izbę 
(w 1918 r. — 1,2, a w 1939 r. — 
0,9). 

Ogólny przeciętny dla Łodzi wskaż 
nik zagęszczenia 1 izby, który z 2,2 
osób na 1 izbę w 1918 r. wzrósł w 
1939 r. do 2,7 zmniejszył się obecnie 
do 1,95. Nie zmienia to, oczywiście, 
faktu dotkliwego w dalszym ciągu 
braku mieszkań, który jest wyni- 
kiem rosnącej w klasie robotniczej 
kultury bytowania. Podczas więc, gdy 
20 lat rządów przedwrześniowych 
przyniosło klasie robotniczej pogor- 
szenie stanu mieszkaniowego, to w 
wyniku wielkich reform społecznych 
dokonała się w okresie 6 lat rządów 
ludowych zasadnicza, choć wciaż nie 
dostateczna, poprawa warunków mie 
szkaniowych mas pracujących Łodzi. 


Stały wzrost zatrudnienia, podno- 
szący się stale ogólny poziom życia, 
poprawa warunków mieszkaniowych 
i komunalnych — wszystko to wy 
tworzyło w klasie robotniczej PO- 
CZUCIE PEWNOŚCI 


DNIA JU 
TRZEJSZEGO. y 


1938:1950. 


Wyrazem tego jest 2-krotny w sto 


sunku do okresu 
wzrost liczby małżeństw. * 


E 
SEE ENATS + 


Str 3 
Siemion Kirsanow 
Prosty człowiek planł 


Wam śnią się 


góry trupów, 


na świecie 
musi 


7 lecz wiecie 
budować, y 


to się nie ziści! 


przedwojennego , 


. 2 
siać i . 
> Nie uda się wam, 
SC panowie trumani 
A tylko gangster, waszyngtonkami 
bankier + pokój zbombardować! 
pragnie — Ruszcie się tylko, 
rozwalać 5 a ostudzi wiatr 
23 
: zı | was, 
niszczyć! s 
; gotujących 
Prosty człowiek AEO BRZ 
bi mór i śmierć! 
otrzebuje — TF À 
? J Istnieje 
wiele książek ; KĘ 
BE aRE Związek Radziecki 
instrumentów, na świecie, 
soczewek. | on 


Chciwość gryzie 
stalowych magnatów — 
więcej bomb, 
by napaść 
na życie! 
Dla prostego człowieka 
szczęściem — 
szum zboża, 
piękno sadów, 
dla lokajów 
władzy dolara 
szczęściem — 
łzy sierot i wdów. 
Pachołkom 


rozkaz: 


ü nie zwlekać! — 


śle 
j niosący ich pochodnię 
Ku-Klux-Klan... 
Lecz czyż brednią nie jest, 
panie Bradley, 
wasz. wojenno-szantażowy 


ści z 6,7 do 12,7 małżeństw na 1000 
mieszkańców. 


Charakterystycznym momentem 
jest fakt znacznego w stosunku do 
lat przedwojennych obniżenia się 
przeciętnego wieku osób, wstępują- 
cych w związek małżeński. 

Pewność dnia jutrzejszego, ekono- 
miczne i polityczne zrównanie w pra 
wach kobiety z mężczyzną, rozwinię 
ta opieka Państwa Ludowego nad 
matką i dzieckiem — wszystko to 
uwarunkowało znaczny wzrost uro- 
dzeń. 

Roczna fFiezba żywych urodzeń 
wzrosła w porównaniu z 1937 r. z 7361 
do 17627 w 1950 roku, co w stosun- 
ku do ogółu ludności oznacza wzrost 
z 11,2 do 28,6 urodzeń na 1000 miesz 
kańców. Znacznie spadła śmiertelność 
niemowląt. 

Ogólna poprawa warunków byto- 
wania, podnoszący się stale poziom 
życia łódzkiej klasy robotniczej oraz 
szeroki rozwój lecznictwa społeczne- 
go, przyczyniły się do znacznego 
zmniejszenia śmiertelności. 

Roczna liczba zgonów spadła w po 
równaniu z r. 1937 z 7763 do 5599 w 
1950 r., co w stosunku do ogółu lud 
ności oznacza spadek z” 11,8 na 8,9 
zgonów na 1000 mieszkańców. Moż- 
ną śmiało powiedzieć, że zdołaliśmy 
przedłużyć przeciętny okres życia 
mieszkańca Łodzi. 

Niezwykle wyśoka liczba urodzeń 
przy stale malejącym stanie zgonów 
|dała w rezultacie NIENOTOWANY 
U NAS PRZYROST NATURALNY. 
Jeżeli w roku 1937 liczba zgonów 
przewyższała liczbę urodzeń, to w 
1950 roku liczba urodzeń była 3-krot 
nie wyższa od liczby zgonów. Prze- 
ciwstawieniem rocznego ubytku na- 


turalnego, który w 1937 roku wyniósł |: 


402 osoby, 
turalny r. 
osoby. 

| Daje to w stosunku do ogółu lud- 


jest roczny przyrost na- 


1950, wynoszący 12.028 


wojnie mówi: | 
— wara! 
Wszystkim narodom 
jasny dziś 

spisek 

za oceanu mgłą. 
Widzimy: 

goni — 


za mięsem armatnim —= 
wall-streetowiec 

po ziemi. 
Nie uniknie | 
surowego sądu 
podżegacz wojenny 

złoczyńca! 
Oto przyjaciół pokoju 

słowo, 

mocny głos 


prostych ludzi! 
tłum. E. M. 


Roczna liczba małżeństw wzrasta | ności wzrost wskaźnika przyrostu na 
z 4459 w 1938 roku do 7979 w 1950 | tąralnego z — 0,4 na plus 19,7 na 
roku, a w stosunku do ogółu ludno- 1.000 mieszkańców. 


Ten niezwykle pomyślny stan przy 
rostu naturalnego stanowi niewątpli 
wy i bezsporny dowód społecznego 
znaczenia zwycięstwa, które w walce 
z ustrojem wyzysku i nędzy, bezrobo 
cia i głodu odniosła polska klasa ro- 
botnicza. 

Tylko bowiem przejście władzy w 
ręce ludu stworzyć mogło w wyniku 
dokonanego przewrotu stosunków: spo i 
łecznych i gospodarczych podstawy 
dla tak znacznego rozwoju żywot- 
nych sił naszego narodu. 

Nie należy jednak uważać, iż osią 
gnęliśmy już stan najwyższego TOZ- 
woju. Realizacja wielkiego 6-letniego 
Planu przyniesie Łodzi wielką rozbu 
dowę mieszkalnictwa, urzadzeń komu 
nalnych i socjalnych, podniesie zna- 
cznie poziom życia łódzkiej klasy ro- 
botniczej. 

Budując podstawy socjalizmu w na 


szym - kraju, przeobrażając naszą 
Łódź w miasto socjalistyczne, pamię- 
tajmy, że SOCJALIZM TO SIŁA 
ŻYCIA. 


*) Patrz artykuł w „Głosie Robot- 
niczym“ z dn. 10 bm. ot. „Miasto wy 
zysku, chorób i nędzy“. 


Jam $tarski 


raer vea m 


Hartują się ideologicznie 


kadry partyjne 


f Zakończony w ostatnich dniach: 2|cji w ZSRR. Kolejny wykład o spół 


pięciomiesięczny kurs Łódzkiej Szko 
ły Partyjnej stanowi duże osiągnię- 
eie naszej organizacji partyjnej, Par 
tia nasza wzbogaciła się o nowe za- 
stępy wyszkolonych, ubojowionych 
kadr, które poważnie ją wzmocnią, 


zarówno na odcinku wiejskim jak i) 
jw mieście. W życiu szkoły ubiegły | go ugoru* 


dzielczości produkcyjnej na naszej 
wsi przeprowadzony przez przewod 
niczącego spółdzielni produkcyjnej 
Grochów, tow. Kwiatka. jeszcze bar 


nią, Niemałą rolę odegrały tu rów- 
nież przeczytane urywki z „Zorane- 


| dziej zbljżył słuchaczy do zagadnie- 
| 


Szołochowa, obejrzenie | 


kurs stanowi wielki krok naprzód | sztuki, Warmińskiego „Zwycięstwo“ 


- dostarczył on poważnych i cieka- 
wych doświadczeń, które pozwolą w 
następnym turnusie szkoleniowym 
podnieść nauczanie i wychowanie 
na wyższy poziom i.ułatwią prze- 
zwyciężenie pokutujących jeszcze do 
tąd błędów i usterek w praktyce 
szkoły. ' . : 

Co zadecydowało o pozytywnych 
wynikach nauęzania? 


Walka ze szkolarstwem 
i formalizmem 


Ap Z 
"Należy stwierdzić przede wszyst- 
kim, iż w szkole 'udało się w zasa- 
dzie przezwyciężyć szkolarskie meto 
dy pracy,.że prawie całkowicie wy- 


rugowano formalizm. Osiągnięto to|, 


w pierwszym rzędzie na skutek u- 
miejętnego wiązania: teorii 4 prak- 
tyką, na skutek właściwej aktuali- 
zacji i słusznego wykorzystania ‘prà 
cy terenowej , słuchaczy na zaję- 
ciach seminaryjnych. Np. zagadnie- 
nie spółdzielni produkcyjnych na 
wsi, przerobione została po uprzed- 
niej pracy w terenie, gdzie słuchacze. 
brali udział w akcji skupu żboża -1 
mogli poznać walkę klasową na wsi. 

Pozwoliło to w żywy sposób zak- 
tualizować zagadnienie kolektywiza 


i jęj przedyskutowanie. 


Toteż nic dziwnego, że po zapozna: 
niu się z uchwałą Biura Polityczne- 
go KC. o wzmocnieniu spółdzielni 
produkcyjnych na wsi, słuchacze zgła 
szali się do kierownictwa szkoły z 
prośbą o skierowanie ich do pracy 
partyjnej na wsi. Wymienić tu nale 
żałoby chociażby- towarzyszkę Lebio 
dę, przodownicę pracy z ZPB im. St. 
Kunickiego, która w początkowym 
okresie trwania kursu, na skutek 
brąku przygotowania miała powąż- 
ne trudności w nauce i niejednokro 
tnie zwracała się z prośbą o zwol- 
nienie ze szkoły, a obecnie pełna za 
pału i wiary w swe siły, udaje się 
na pracę w Komitecie Gminnym. 


© tym, jak szkoła potrafiła wpoić 
w słuchaczy konieczność wiązania 
teorii z praktyką. świadczą dobitnie 
ich uwagi w związku z przeprowa- 
dzoną. analizą kursów  szkolenio- 
wych w mieście i na wsi. Wskazywa 
li oni mianowicie nie tylko na brak 
aktualizacji na niektórych kursach 
*szgoleniowych, leez zarazem wysu- 
wali swoje własne koncepcje akńua- 
lizacji i próbowali odnaleźć wpływ 
szkolenia partyjnego na produkcję. 

Oto tow. Kotkowski, składająe 
sprawozdanie ze swojej pracy tere- 


Z Wszechzwiązkowej Wystawy Sztuki 


Radzieckiej 


ź 


nowej wskazuje towarzyszom na 
grupie seminaryjnej, jak to uczest- 
nicy kursu szkoleniowego I stopnią 
w Zakładach im. PĘWN zmuszają 
dyrekcję zakładu dp naprawienia 
usterek w maszynąch, co dałę w re | 
zultacie zwyżkę wydajności. 


Poważną rolę w ubojowieniu słu- 
chączy odegrały filmy, sztuki tea- 
trąlne ż literatura piękna. Szczegól- 
nie cenne były dyskusje literackie, 
organizowane w sali wykładowej, w 
których udział brali kilkakrotnie ak 
torzy teatralni. Na. zajęciach tych 
słuchacze nauczyli się wiązać zaga- 
dnienia teoretyczne z. problematyką 
dzieła sztuki i wyciągać konkretne 
wnioski dla praktyczńej pracy w te 
renie. Dyskusje literackie ułatwiły 
również zrozumienie zagadnień teg- 
retycznych, (ap. w związku z kwe- 
stią narodową  pokazaliśay „Ulice 
Graniczną”, na zakończenie cyklu hi 
storii WKP(b) wyświetliliśmy „Przy 
sięgę'). 

Końcowym  akordem naukowej 
pracy szkoły była dyskusja nad po- 
wieścią Ażajewa .Daleka od Mos- 
kwy“, w.której udział brała ponąd 
20 towarzyszy. Omówiono szczegóła- 
wo na tle powięści pracę organiza- 
cji partyjnej, ofiarność i bohater- 
stwo ludzi radzieckich. „Jeżeli nam 
będzie w pracy trudno, jeżeli sobie 
nie potrafimy poradzić z jakimś za 
gadnieniem — zajrzyjmy nie tylko 
do dzieł klasyków marksizmu. ale 
przypomnijmy sobie sceny z Ażaje- 
wa i innych autorów rądzieckich, a 
wtedy z pewnością sobie porądzi- 
my“ — oświadczyła w cząsie dysku 
sji tow. Steczek. sekretarz szkolnej 
podstąwowej organizacji partyjnej. 


ZE O 


Rola szkolnej 
erganizacji partyjnej 
Jednym z decydujących elemeń- 
tów w prący -szkoły, jak wykazała 
doświadczenię ubiegłego kursu, jest 
praca szkolnej Podstawowej Organ. 
Partyjnej. ` 

Omawianie na zebraniach szkol- 
nej organizacji partyjnej postę- 
pów słuchaczy w nauce, pomoc or- 
gamizacji partyjnej w osobistych 
kłopotach towarzyszy, - indywidual- 
ne rozmowy przeprowądzane przez 
egzekutywy oddziałowych i podsta- 
wowej organizacji z poszczególnymi 
tawarzyszami, pomogły w przezwy- 
ciężeniu trudności, w wyzbywaniu 
się „naleciałości, wiązały z. Partią, 

Organizacja partyjna zorganizo- 
wała z dużym rozmaąchem pracę 
kulturalna - oświatową, której nąj- 
ciekawszym elementem były audy- 
cje radiowe, nadawane przez szkol- 
ny radiowęzeł. Organizacji partyjnej 
zawdzięcza szkoła wyrobienie u słu 
chączy zmysłu krytycznego, umiejęt 
nego stosowania krytyki i samokry- 
tyki. Warto tu przytoczyć bardzo 
charakterystyczny wypadek, świąd- 
czący a tym, jak głębokie przeo- 
brążenia zaszły w słąchączach w | 


O a w 


czasie ich pobytu w szkole. Na te- 
mat niewłaściwego ustosunkowania 
Się do krytyki i samokrytyki tow: | 
Króla, b. sekretarza Podst. Organiza | 
cji Part. kolejarzy, ukązął się w raj 
ku ubiegłym artykuł w „Głosie Ro- 
botniczym*. Tow. Król oświądczył 
wówcząs, że autor aptykułu nie ma 
racji, że jest wrogo doń ustosunko- 


_ Jedną z najjaśniejszych gwiazd, 
które zapłonęły w pierwszej poło- 


wie stulecia na firmamencie nie- 
mieckiej i światowej literatury, by- 


ła gwiazda poetycka „Heinego. 


Heine, który przeszedł de historii 
jaka poeta i publieysta par excellen- 
ce polityczny, zniósł konsekwentnie 
wszelkie przegrody, oddzielające do 
tej pory poezję od polityki. Jego 
satyra i publicystyka odegrały w 
ówczesnych Niemczech rolę przysło 
wiowego kija w mrawisku, Jakież oa- 
burzenie musiał przeciw sobie wy- 
wołać poeta, porywający się na mo- 
narchię pruską, którą nazwał „nik- 
czemmną mieszaniną kłamstwa i śre 
dniowiecznego majaczenia*. Pruski 
militaryzm i tyrania miały w nim 
nieprzejednanego wroga, który chło- 
stał biczem ironii każdy przejaw za- 
cofania i glupoty. 

Nie zapominajmy, że były to cząa- 
sy „świętego przymierza”, które pe 
obaleniu Napoleona zapoczątkowały 
okras absolutyzmu, skrajnej reakcji 
i ucisku narodów. Papież Pius VII 
uznał ów cząs za odpowiedni 
wskrzeszenia zakonu Jezuitów. W 
związkowym państwie niemieckim 
dominowały junkierskie Prusy, .ba- 
stian reakcji europejskiej. Przeciwko 
niemieckiemu ruchowi demokratycz- 
nemu stosowano najgorszę metody 
policyjne, zamykano postępowe ga- 
zety i otaczano niebezpiecznych dła 
reżimu ludzi gęstą siecią szpiegów 


i donosicieli. 


Rzecz jasna, że Heine, jeden z 
pierwszych padł ofiarą tych repre- 
sji. Był przecież szermierzem wol- 
ności, której poświęcił swój talent 
i żar walczącego pisarza.  Opiewał 
w swych wierszach rewolucję i wal 
czył o nią przez całe życie. Kiedy 


——" 


ryk Heine — piewca wolności 


Heine dowiedział się e wybuchu re] 
wolucji 1848 r. w Paryżu, pisał: 
„Jestem  aszołomiony. Śmiałe na- 
dzieje wyrastają gwałtownie jak 
drzewa o złotych owocach i dziką 
rosnących gałęziach, które wyciąga- 
ja swoje listowie daleko, aż do 
chmur... Minęła moja tęsknota za 
spokojem. Znów wiem czego chcę, 


co muszę... Jestem synem rewolucji 
i znowu chwytam za poświęconą 
broń..." | 


Wieści o “rewolucji przyśpieszają 
wyjazd do Paryża pisarza, który du 
sił się w atmosferze „niemieckiej 
nędzy* (Marks) i reakcji. W kraju 
rozpętano nagankę przeciw pisarzo- 
wi, który postawił przed narądem 


do | 


niemieckim pytanie: „Czyż zrobimy 
wreszcie użytek z naszych lasów dę- 
bowych, by wznieść barykady i 0- 
swobodzić. świat?“ 

Dzieła Heinego były niębezpiecz. 
ne dla pruskiego reżiniu. Słynne „O- 
brazy* z podróży“, które Tomasz 
Mann zaliczył do najpiękniejszych 
utworów prozy niemieckiej, zostają 
zabronione w Prusąch, Austrii, Ha- 
nowęerze, Meklemburgii i innych księ 
stwąch niemieckich. Poeta  opuszeza 
Niemcy i przenosi się do-Paryża. Tu 
rozkwita w pełni publieystyczny ta- 
lent Heinego. Jako korespondent de 
mokratycznej „Allgemeine Zeitung“ 
publikuje cykl artykułów pt. „Spra- 
wy francuskie“. Podobne zadanie wo 
bee publiczności francuskiej miały 
spelnić dwie rozprawy z zakresu 
kultury niemieckiej: „Historia reli- 
gii i filozofii w Niemczech* oraz, 
„Szkoła romantyczna”, Tak jak „Baj 
ka zimowa“ jest szezytem poezji pa 
litycznej Heinego, tak oba te dzieła 
są wzorem postępowej i wnikliwej 
| publicystyki, 


17 lutego 1856 roku zmarł Heine, 
z dała od „macochy — ojczyzny”. 
śmierć uwolniłą go od okropnych mę 
czarni fizycznych, które przykuły 
poetę przez pięć ostatnich lat życią 
do łóżka. Jedyną pocieszycielką je- 
ga cierpień była poezją. a 

Życie Heinego, zaklęte w kręgu 
poezji, pełne było radości i cierpie- 
nia, walki, nienawiści i ukochąnia. 
Do przyjaciół jego należeli przede 
wszystkim dwaj wielcy twórcy SA- 
cjalizmu naukowego, Marks i En- 
gels, którzy utrzymywali z nim ser- 
deczne stosunki i cenili jega postę- 
powa myśl oraz nieugięta postąwę 
wobec niemieckiej reakcji. Wragów 
Heine miał bez liku. Żąden pisarz 
w Niemczech nie był za życia i po 
śmierci tak zaciekle gnębiony przez 
mieszczańską obłudę i kapitalistycz- 
ny obskurantyzm, jak on. 

Po dojściu do władzy Hitlera, 
jego książki zostały spąlone na sto- 
sie, a imię wyklęte. Ale nawęt krwa 
wy faszyzm nazistowski nie odwa- 
żył się wykreślić z podręczników 
szkolnych popularnego wiersza Hei- 
nego „Lorelei“. Tylko, żę twórca 
„Lorelei* figurował w książce jako 
„autor nieznany”, 

Henryk Heine był jednym z naj- 
wybitniejszych umysłów pierwszej pa 
łowy XIX stulecia. Zajął w historii 
myśli postępowej czołowe miejsce 
jąko publieysta, pisarz polityczny i 
nieustraszony piewea wolności. Nie 
było przesady w prośbie, którą prze 
kazywał potomności: 

„Powinniście miecz pałożyć na mą 
jej mogile, gdyż byłem dzielnym żał 
nierzem w walce e oswobodzenie 
ludzkości”, 


Z EE ZY O Z 


Roman Karst 


szkole. 


í 

wany. I oto następuje powtórne 
spotkanie tow. Króla już jako słucha 
czą szkoły partyjnej z autorem arty 
kułu, który wygłasza wykłąd w 


Po wykładzie tow. Král oświaąd- 
czył „dawnemu swojemu wrogowi”, 
że dopiero teraz zrozumiał, że kry- 
tykujący go artykuł był słuszny, a 
jego stanowisko sprzed roku błęd- 
ne. 

A oto jeszcze garść uwag, w któ- 
rych słuchacze dają wyraz temu, ca 
dała im szkoła: 

„Doszedłem do przekonania, że u- 
cząc się dalej marksizmu - leniniz- 
mu, mogę zostać komynistą. Daw- 
niej myślałem, że należąc do Partii, 
juź jestem komunistą* 

„Szkoła nauczyłą mmie pracy in- 
dywidualnej nad s@bą“. ; 

„Szkoła ubojowiła mnie, nąuczy- 
łą mnie kochać Partię i nienawi- 
dzieć wroga klasowegą“. 

Wymowny rezultat osiągnięć szka 
ły — to %0 procent słuchaczy, skie- 
rowanych do aparatu. partyjnego. 


Braki 


„Omawiając całokształt prący i a- 
siągnięć szkoły, należy wspomnieć i 
o brakach. Wymienić tu należy prze 
de wszystkim słabe przygotowanie 
asystentów szkoły do tematyki or- 
ganizacyjnej, co wynika z braku do 
statecznego doświadczenia w opera 
tywnej pracy partyjnej, 

Skrupia się to, oczywiście, na ja- 
kości zajęć seminaryjnych. Brak 
ten dałby się usunąć, gdyby szkoła 
mogła być zasilona dodatkową ka- 
drą pracowników naukowych, co po 
zwołiłoby wydzielić oddzielny. ze- 
spé? pracowników do tematów ar- 
ganizacyjnych. 

Kolejne niedociągnięcie — to zbyt 
szczupła ilość informacji politycz- 
nych. Brak ten odrywa nieco- sju- 
chaczy od bieżących zagadnień, któ 
rymi żyje Partia. Szkoła, jak dotąd, 
nie umiała znaleźć odpowiedniej me 
tody przeprowadzania prasówek. 

Wypąda wreszcie nadmienić o ko- 
nieczności pedagozicznego doksztął- 
cania asystentów, które na poprzed 
nim kursie zostało zaniedbane. 

W pierwszych dniach marca, roz- 
poczyna się nowy turnus szkolenio- 
wy. Przygotowania są już w pełnym 
toku. Można nie wątpić, że i tym 
razem w oparciu o dotychczasowe 
doświadczenia. po dokłądnej. samo- 
krytycznej analizie pracy za okres 
ubiegłych pięciu miesięcy, szkoła 
potrafi wypęłnić z honorem ząda- 
nią, jakie postawi przed nfłą Partia i 
kończąc następny kurs, będzie ma- 
gła zameldować kierowirictwu ną- 
szej Partii o dalszych poważnych o- 
siągnięciach w swej odpowiedzial- 
nej i zaszczytnej pracy — w wycho 
waniu i szkoleniu kadr partyjnych. 

|= zd 


Prof. dr, EMIL PALUCH 


Rektor Akademii Medycznej 
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TE da dh kebnsjnych 


w Łodzi 


(Rozmowa z autorem 


W kwietniu ub. r., na nadzwy- 
czajnym walnym zebraniu literatów 
łódzkich tow. Leon Gomolicki zade- 
kląrował jako swój czyn: pierwszo- 
majowy napisanie powieści monogra 
ficznej o ZPB im. Juliana March- 
lewskiego w Łodzi. Na 1 maja 1950 


Leon Gomolicki 


yaku gotowe już były pierwsze fra- 
gmenty tej powieści, drukowane 
również w „Głosie Robotniczym”. 
Cąłaść powieści miąła być ukończo- 
na na 1 maja 195ł roku. Zwróciliś. 
my się więc de tow. Gomolickiego 
z zapytaniem, jak daleko posunięta 
jest jego pracą nad powieścią. 

Zacząłem zbierać materiały 
źródłowe i przeprowadząć (ną tere- 
nie fabrycznym) rozmowy ze świad- 
kami historycznych wydarzeń już w 
kwietniu ub. roku. Tak się złożyło, 
że natrafiłem przewążnię na matę- 


— 


riały związane z historią „lokautų 
łódzkiego” z 1907 roku, którego 


głównym organizatorem był fąbry- 
kant Poznański. W miarę studiowa- 
nia dalszych maferiałów pracą moja 
zaczęła się rozrastać, Postanowiłem 
wtedy napisać powieść © historii ru 
chu robotniczego w Łodzi w ogółe. 
Połączenie akcji powieści z fabryką 
Poznańskiego było jednak w dalszym 
ciągu aktualne, gdyż w fabryce tej 
wyzysk był szczególnie bezwzględ- 
ny i z tego powodu nadawała się 
ona na swojego rodzaju „wzór* fa- 
bryki w kapitalistycznej Łodzi, 

Celem mojej powieści jest poka- 
zanie różnych epok walki proleta- 
riatu łódzkiego, poczynając od straj- 
ku powszechnego w 1882 roku. Póź- 
niej jest mową o walkach zbrojnych 
pa ulicach Łądzi w 1905 roku... 

— I to wszystko w jednej książce? 

— Nie. Ogrom materiału zmienił 
pierwotną konstrukcję powieści. Po- 
stanowiłem podzielić ją na trzy to- 


W trosce o zdrowie mas 


Dzieki nadawyczajnym kredytom | 
Rządu Łódź otrzyma wkrótce włas- 
ną stację sanitarno - epidemiologi- 
czpą, Jest to nową zdobycz naszej 
służby zdrawia, tym cenniejsza, że 
reprezentuje ọna nowaczeshy kie- 
runek, oparty na postępowej myśli 
i praktyce radzieckiej służby zdro- 
wia. 


Stacją sanitarnę - epidemiologi- 
czna łączy w sobie zadania dawnych 
urzędów zdrowia i zakładów higie- 
ny. Nie jest to wszakże mechanicz- 
ne połączenie tych dwu instytucji. 
których dotychczasowa działalność 
budziła powążne zastrzeżenia i któ- 
re nie były zdolne do wypełnienia 
tych wszystkich zadąń, jakie stawia 
ne są służbie zdrowia w newych wa 
runkąch ustrojowych. 


Przedwojenne, kapitalistyczne u- 
rzędy zdrowia tchnęły biurokratvz- 
mem i zacofaniem. Qchrena zdrowia 
mas pracujących nie była w ustroju 
kąpitalistycznym nigdy artykułem 
pierwszej potrzeby. Klasy wyzysku- 
jące potrafiły zapewnić sobie adpa- 
wiednie warunki bytu. a o szerokie | 
rzęsze ludności tręszezono sie tylko 
o tyle, o ile to było konieczne dla o 
pąnowania żywiołowych epidemii, 
które mogły przecież spowodować 
wypadki zachorowań również i 
wśród warstw kapitalistycznych. ąl- 
bo też nadmiernie uszczuplić źródła 
taniej siły robączej. 


Dlatego też urzędy zdrowia były 
instytucjami stawianymi zawsze na 
szarym końcu. Utrzymywane ną chu 
agi diecie, przypominały małomiaste 
czkową straż pożarną, która pojawia 
się dopiero w godzinę po pożarze. 
Pracownicy fachowi urzędu zdro- 
wia byli lekarzami, którzy często do 
znali niepowodzeń na innych palach 
i nie lecząc, a stając się po prostu u 
rzędnikąmi. zatracali właściwy sens 
pracy higienisty. Przykuci do biur- 
ka, źle wynągradzani, zapominali o 
doniosłej roli, jaką ma do spełnie- 
nia profilaktyka w walce o zdrowie 
narodu s 


Nie lepiej, chać nieco inaczej, dzia 
ło się w zakłądach higieny. Przede 
wszystkim było ich mało i nie by- 
ły one w stanie zapewnić obsługi 
bąkteriologicznej nawet miastom 
wojewódzkim, nie mówiąc już o 0- 
środkach pozamiejskich. 

Związek Radziecki jest krajem, 
w którym kierunek zapobiegawczy 
w medycynie osiągnął szczególnie 
wysąki poziom. Pogardzana w krą- 
jach kapitalistycznych praca higieni 
sty stała się tam funkcją zaszczytną, 
a zakłądy higieny — instytutami ży 
węj nauki, która służy potrzebaem 
snołeczeństwa i stosując najnowsze 
zdobycze wiedzy znajduje drogę fo 
dąlszego doskonalenia. 

Czołowe instytuty weszły nawet 
w skład Akademii Nauk, budując 
podstawowe zręby dla rozwoju tej 
nąuki w społeczeństwie socjalistycz 
nym. 

Powołane do życia w Związku Ra 
dzieckim stacje sanitarno - epidemia 
logiczne pokryły gęstą siecią cały 
krąj i stały się przykładem realiza- 


cji naczelnej zasady, zasady łączenia 
teprii z praktyką. 

Stącje sanitarno - epidemiologicz- 
ne łączą aparat naukowo - badaw- 
czy z terenową służbą zdrowia, a 
pracą na tym polu wymaga znajama 
ści nowych kierunków w nauce. 
które powinny być stosowane w ży- 
ciu codziennym. 

Z tych ogólnych zasąd wyrosły 
koncepcje stacji sanitarno - epide- 
miologicznych, będących plącówka- 
mi naukowymi, prowadzącymi dzią- 
łalność praktyczną w dziedzinie hi- 
sieńy na powierzonym im terenie. 

W skład takiej stącji wchadzi ze- 
spół pracowni, jak — bakterialogicz 
ną, badania żywności, inżynierii sa- 
nitarnej (badanie wody, ścieków, 


| dezynfekcja, dezynsekcja i deraty- 


zącja). a obok tega zespoły specjali- 
stów w dziędzinie higieny żywienia, 
higieny szkolnej. higieny pracy. epi- 
demiologii i statystyki sanitarnej. 
Staeja sanitarno - epidemiologiczna 
rozporządza również Jlużą grupą Śre 


powieści „Lokaut*) 

my. Pierwszy zawierać będzie okres 
bohaterskich walk i zdecydowanej 
postawy proletariatu łódzkiego W 
latach 1892, 1905 i 1907. Ten pierw 
szy tom skłądać się będzie z trzech 
części „Strajk“, „Barykądy*; 3; 
kaut“, 'z których każda stanowi Qd- 
stałymi postaciami bohaterów} 
stałymi postaciami bohaterów). - 

W drugim tomie pokążę dalsze @ 
tapy walki łódzkiej klasy; robotniczej 
z rodzimym faszyzmem i okupan- 
tem hitlerowskim, aż da wyzwolenią. 
W trzecim tomie wreszcie będę się 
starął pokazać nową rzeczywistość 
okresu budownictwa  socjałlistyczne- 
go. W trzecim tomie wrócę całkowi- 
cie do dawnej fabryki Poznąńskiegę 
(obecnie Zakłądy im. Juliana Mat- 
chlewskiego) i na tym terenie dam 
obraz zwycięstwa klasy robotniczej, 
jej osiągnięć w Polsce Ludowej pad 


kierownictwem Polskiej Zjednoczo« 
ne Partii Robotniczej, A 
— A jak w stosunku do tych ol- 


brzymich zamiarów przedstawia się 
wynełnienie Waszego zobowiązanią 
pierwszomajowęgo ? 

— Jasnym jest, że niemożliwością 
techniczną byłoby napisanie wszyst» 
kich trzech tomów w tak krótkim 
terminie. Na 1 maja br. postanowi- 
łem ukończyć pracę nad pierwszym 
tomem. Trzecią jego część: „Lokaut* 
mam już gotową. 

Tow. Gomoliecki pokąznje mi przy 
okazji swój „warsztat pisarski". -Sta 
rannie prowadzone notatki mówią © 
wszystkim, co tyczyła miasta Łodzi 
w ciągu ostatnich 60 lat. „Kalenda- 
rzyk* mówi o tym, jaka pogoda by- 
ła danega dnia w Łodzi, podaje g0- 
dziny zebrań, ceny w sklepach i ną 
rynku, wydarzenia w politycznym, 
społecznym, gospodarczym, kultural 
nym życiu miastą itd. itd. Inne -ze- 
stawienia mówią "np. o rozkładzie 
pociągów. Notatki uzupełnione są 
szkicami rysunkowymi oraz planami 
i mapami miasta. Zwłaszcza te ostat 
nie są bardzo ciekawe. Dzięki usil- 
nym i mozolnym  poszukiwąniom, 
tow. Gomolicki odtworzył sobie Q- 
braz miastą w dawnych czasach, % 
jego starymi nazwami ulic- i dokład 
nymi szczegółami  topograficznyi .. 

Tow. Gomoliekiemu należy życzyć, 
aby w oparciu o tak staranną doku- 
mentację w okresie najbliższych pā- 
ru lat napisał zaplanowaną trzyto- 
mową powieść, będąca artystycznym 
obrazem Zycia w przeszłości i w tę 
raźmiejszości największego miasta 
przemysłowego naszego kraju. ` 

Rozmowę przeprowadził 
Edward Martuszewski 


Czytelnicy „Głosu Robolniczego% 
poznają wkrótce trzecią część pieru= 
szego tomu powieści taw. Gomolickiea 
ga („Lokaut”), którą będzie drulkounaa 
na w naszym odcinku powieściowym. 


pracujących 


finiego personelu fachowego (kontro 
lerzy sanitarni), Którzy stanowią 
główne jej ramię w nrący terenn- 
wel. 

Stacja sanitarno - epidemiologicz 
ną wkracza we wszystkie dziedziny 
życia związane z ochroną zdrowia 
łudności. Do niej kierowane są np, 
doniesienia o przypadkach chorób za 
kąźnych, które służą nie tylko dla 
gromądzenia danych statystycznych, 
lecz dla przecięcia i izołowania Mmo- 
źliwych dróg szerzenia się chorób. 
Zadanie to znakomicie ułatwia apa- 
rat naukowy stacji, który pozwala 
ną takie rzeczy, jak wykrywanie zą 
rązków w wydalinach chorego, szyb 
kie rozpoznanie choroby zakażnej 
na podstawie badań bakteriologicz- 
nych, zastosowanie dezynfekcji itp. 
Aparat ten działa nie tyłka wów- 
czas, kiedy choroba się pojąwia, ale 
stara się uprzedzić wybuchy corocz 
nych epidemii przez zorganizowanie 
szczepień ochronnych, kontrolę nad 
drogami masowego szerzenią się cho 
rób zakaźnych, jak mleko, mięso, 
wodą i prowadzenie masowej akcji 
oświatowej. j 

Zainteresowania 
tarno epidemiolagicznej do- 
tyczą także i innych proble- 
mów, jak stanu zakładów przemysłu 
spożywczego, higieny i wartości d= 
żywczej posiłków w jadłodajniach, 
czystości powietrza, którym oddycha 
robotnik w fabryce, a które jest ta- 
kim samym artykułem pierwszej po 
trzeby, jak chleb i woda, stanu sani 
tarnego szkół, przedszkoli, boisk 
sportowych i wielu innych obiektów. 


stacji sani- 


Stacje sanitarno - epidemiologicz- 
ne nie są aparatem odeęrwanym od 
twórczości nąukowej, lecz konse- 
kwentną realizacją zasady — nau- 
ka w służbie szerokich mas. Temu 
też należy przypisać ich wspaniały 
rozwój w Związku Radzieckim i 
idące stąd przekonanie, że również i 
w Polsce, a przede wszystkim na te- 
renie ośrodków przemysłowych, jak 
np. Łódź — zdadzą one egzamin, 


S 


ostry zapach kąpuśniąku. Tam, wew 
nątrz, przy szerokich stołach — krzy 
żakach, siedzą w grubych, watowa- 
nych kurtkach i „pikowanych* spad 
niach — miurąrze, cieśle, stolarze, 
zbrojarze. Z talerzy 
świetlicę kłęby pary. 
łyżki. Obiad. 


Z głośnika sączy się melodia sen 
tymentalnego walca. Walczyk... 4a 
tu trzeba by dziarskiego marszą, al 
bo pieśni wesołej o tym, jak się bu 
duje nowe domy, nowe mosty, ną 
we fabryki i huty, jak się bije re- 
kordy przy takiej robocie. O tym 
śpiewa przecież rozległy plac budo 
wy, a tym nucą piosenki robotnicy. 

Ociergjąc ustą rękąwem „watów- 
ki“; czerwoni od gorącego posiłku, 
przed tablicą 
współzawodnictwa. Ostatnie wyni 
ki. Niski, krępy chłopak, kołysze 
sk na podeszwach gumowych bu 
ów, 


unoszą się ną 
Rodzwaniają 


stają grupami 


pogwizdując przez zęby. 


— Patrzcie! Widzicie? Kędziora 
znów wyrobił 276 proc. normy. — 
A spawacz Mąrkiewicz — 427 proc. 


— Murarz Wroński mocno dzierży 
swoje 250 proc. No, no. Górą nasi 


— rośnie gwar w gromadzie. 


feden z 
šla—racjonalizator, Waclaw Drozdowski. 


budowniczych kombinatu: eie- 


Klapią buciska po błocie, dudnią 
po deskach, cłąpią po piachu. Lud- 
no na budowie, jakiej nie pamięta 
Piotrków od początku swego istnie 
nia. Na wielkiej, historycznej budo- 
wie bawełnianego kombinatu, który 
będzie jednym z najnotężniejszych 
zakładów przemysłowych w kraju. 


5. g 
U 
Z anim Plan 6-letni „zakwate- 
rowaął się* w starym grodzie 
trybunalskim — miasto spało w cie- 
miu swych far i wąskich kamiepi- 
czek. 


Przed wojną były tutaj dwie huty 
szkląne: — cóż to znaczyłą ną kilka 
dziesiąt tysięcy mieszkańców! Zaw 
pze, gdy minął „sezon“, 5 tysięcy 
bezrobotnych snuła się | wśr 6d Kre- 
tych uliczek. Tow. Lesiakowski — 
Hziś inspektor techniczny budawy, 
stary KPP-owiec, „z reguły” „nie 
miał stałej roboty. Żył tąk, jak inni 
spośród owych 5 tysięcy. Niesprąwie 
dliwość społeczna musiąła wywołać 
pogwałcenie prawa, które zawsze 
skierowane było przeciw biednemu. 
Setki bezrobotnych taszczyły ukrad 
kiem drzewo z państwowego lasy. 
Dziesiątki siedziały w areśzcie. Nie 
było prący dla krzepkich rąk, mac 
nych ramion. Nie było „widoków“ 
na poprawę w przeklętym ustraju 
kapitalistycznym. 

Zanim dotarł tutaj Plan 6-letni, 
powstała fabryka okuć pudewhnych 
i odlewnia „Korab“. A patem moc 
no obiły się à mury stařegd grodu 
słowa, które padły na V Plenum 
KC: „Zbudąwanie podstaw soacjałiz 
mu wymaga równamiernego rozdzią 
łu sił wytwórczych, znacznego pad 
niesienia paziamu okręgów gospodar 
czo zacofanych, stworzenia w ca- 
łym kraju skupisk kiąsy rohotniczej, 
głównej siły napędowej w hudaw- 
nietwie socjalizmu". 

W zamarłym, zącofanym gaspa- 
Harczo Piotrkowie — Plan 6-letni 
rozpoczął swe wielkie przemiany. 

* 
Í * * 
K ew» budawa „ruszyła* w mar 
-ju 1950 roku. nie można się 
hawet było dziwić tym. cą tą z nie- 
dowierzaniem wzruszali ramionami. 
Budowa kombinatu? I z kim ta? 
Ani wykwalifikowanych murarzy. 
ani cieśli, ani zbrojarzy. Skądże by- 
ło ich brać? Cały kraj się: buduje. 
znikąd więc nie przyjdą. a Biotr- 
ków był „jałowy w fachowców bū- 
dowlanych. Mówiła się: „gieśla”, 
gdy chłopu na chałupie dach pasta- 
wii. A tu przecież — nowoczesna 
budowa... 


Ale każdy dzień popedzat naprzód. 
Nie było czasu na teorię, uczyli 
gię ludzie na własnej pracy, szkolili 
praktycz znie na daświadczeniach wła 
pnych i swych towarzyszy.  Wciąg 


Y A otwieranych co chwila drzwi |neła ich ta wspaniałą robotą. 
świetlicy kucha na podwórze wali „dyplomy“ czeladnicze, 


zdą 
maj- 
sterskie, kierownicze, przy kielniach, 
łępatach, przy betoniarkach i dźwi- 
gach. I tak wyszkoliło się 200 cie- | 
Sli, 24 zbrojarzy, 36 murarzy, 26 be | 
toniarzy. Nie brak wśród nich ko 
biet. Potem przychodzili nowi, sta 
wali na murach przy aparatach spą 
walniczych, przy zbrojeniach, . Tym 
było już nieco łatwiej po pionier - 
tamtych. Powstały 


hotel rohatniczy 


skiej * robocie 


kursy zawodowe, 
na 250 asób. 


We wrześniu wjechał na plac kom 
hin budowlany, Cudowna maszy 
ną zastępująca żmudną prace, rąk 
ludzki ch, maszyna, Której projekt 1 
wzór dostargzyłi bracia ze Związku 
Radzieckiego. „Rychtowali* kam- 
bajn śląscy mechanicy, a robotnicy 
budowlani, chłopi z Sulejowa z 
biednych wiosek podpiotrkowskich 
patrzyli w niemym podziwie, co 
też będzie z tych wysokich, żełaz- 
nych rusztowań. Dopiero, gdy kamz 
bajn wjechał ną szynach pod mu- 
ry, odrzucając precz drewniane sza 
ląwanią, jasne się stało, że teraz do 
Piero rozpocznie się zawrotne tem 
Pa ogromna forma stala 
wa do betonu wprowadziła istną 
rewolucję w budownictwie. Przy 
czyniła się do wielkich  oszezędności 
w czasie, w ludziąch, w materiąle. 
O ogromie ty ch oszczędności najle 
piej mówią cyfry: podczas, gdy daw 
miej na jeden fragment budowy | 
notrzeba było 160 metrów sześcien - 
nych drzewa — dziś wystarczy 1,5 
m. sześciennego. 'Gdy dawniej w 
drewnianym szalunku budowa stała 
14 dni, teraz dzięki komhajnawi i 
przy zastosowaniu parowego pof- 
grzewanią cementu — wystarczą 24 
. | godziny. flaść gbsiugi, zatrudnione) 
przy jednym fragmencie zmniejszy- 
ła się o 60 proc. 


Zrązymieki robotnicy, że nie mą 
granic dia rozwoju myśl tw órczej 
w państwie budującym  soejąlizm, 

obowiązkiem jest uczynić 
$80% przyspieszyć em 


pa robat. 


że ię 
wszystko, 


p= organizacji. I iz 


po budawy, ulepsz yć, usprawnić pra 
CR, wyprzedzić har monogram, aże- 
by jak najszybciej — oczekujące w 
wielbich drewnianych  skrzyniąch 
maszyny — roztętniły się produkcją 

bawełnianych tkanin. 

e 
wu * * 

f miarę, jak rosła budąwa, 
stała liczebnie arganizacja par 
tyjna. rosła jej znaczenie. Nie od 
razu skrystąlizowała się jasno jej 
linia działania. jej rola ną budawie. 
Z poczatku było trochę błądzenia, 
były niemałe trudności. W skłąd 
organizacji wszedł element przewa- 
żnie wiejski, ludzie z różnych wio- 
sęk. Po pracy śpieszyli do domu, 
byle predzej, wykręcali się ad pô- 
boty partyjnej. Sekretarz myślał, 
żę wychowa ludzi strachem, zaczął 
spbie poczynać po dyktatorsku. Sto 
sując tę metodę, odętwął organiza 
cię partyjną A współpracy z dyrek 
EH z rac AE TEE Komitet 
Miejski BZPR s 
i poczynił niezbędne zmiany w kie 
dzisiaj 


wzra 


Wspaniale wygląda nowy żłobek hut pią 
glądały budynki s 


Do Piotrkowa dotari Plan G-ietni 


ROSNĄ MURY Wi 


nic nie można zgądnęj 
współprący org 
z radą zakładową — wspólnej pracy 
nad wy chowaniem ludzi i nad reali 
zacją planów buday y. A miarą tych 
zmian są takie fak że towarzysze 
uczą się chetnie, że ma zebraniach 
jest „lugna“, że kążdy głos zabiera 
i potrafi wiązać SRERWY Pie ze 
sprawąmi produkcjj, że cp rusz ja- 
kiś prządownik pracy, lub rącięnali 
zator, którego świadomość politycz 
na dojrzała w robącię, składa dekla 
rację o przyjęcie do Partii. Ot, cho 
ciażky — Millerowa, Kędziora, Ste- 
fańczyk... 


zarzycjć 


* + 


[preda popołudniowy mrok, gdy 
Aw murowanym. baraku, gdzie 
znalazł swą siedzibę sekretariat 
podstawowej organizacji, rozpoczy- 
na obrady egzekutywa. Tow. Lesia 
kowski, podrzuca co chwila drzewo 


bryg: 
dlonie 


nacki, strażnik Krakowski, 
|dzista Poździej wsunąwszy 


spostrzegł to w Es | żelaznego piecyka. Ślusarz pier 


trkawskich, Jeszcze wspaniałej będą wy 
socjalne kombinatu, 


anłjzacji Z dyrekcją, | stanawiają się nad sprawą, 


KIEJ BUDOWY 


w rękawy watowanych kurtek za- 
którą 
przedstawił, im tow. Segudziński, I 
sekretarz. Chodzi o niesłuszne przy 
zmąnie premii za pomysł racjonąli- 
zątorski kierownikowi wydziąłu mo 
dernizacji. Myśl! wiązania belek na 
górze, na szablonie, zrodziła się 
wcześniej w głowach prostych robo 
ników, którzy realizując ją nie zda 
wali sobie sprawy, :4e należy prze- 
lać ją na panier i złożyć w formie 
wniosku. 


— Kierownik winien -dopomagać 
robatnikom, wci iełać w życie ich po 
mysły, ą nie świadomi e, lub nieświa 
damie przechwytywać je dla siebie 
— powiada ślusarz Biernacki. 


Takie stanowisko ząimuje cała 
egzeękutywa. Wyciągają towarzysze 
odpowiednie wnioski: trzeba wej- 
rzeć w prace komisji postępu te- 
chnicznego, jeszcze mocniej powiaą- 
zać się z masami  bezpartyjnych, 
wiedzieć o wszystkim ca się gdzie- 
je w terenie, żeby w przyszłości nie 
dopuścić do podobnych wypadków. 

Potem dyrektor naczelny tow. 
Iwanow zdaje sprawozdanie z prze 
biegu robót na budowie. I znów za 
gadu ją: Pożdziej, Lesiakowski, Bier- 
nacki. Kiedy ną budowie Nr 1 ga- 
kończone zostaną prace instąłacyj- 
ne? "Co wykazała ostatnia próba 
przesunięcia kombajnu? 


W piecyku trzaska ogień, za okna 
mi coraz ciemniejszy mrok. Pozdej 
mawali towarzysze swe grube kapo 
ty, radzą. Fam, dalej, na rozległym 
pląch rozbłysła budowa setkami 
świateł. Dzień i noc pracuje załoga 
PEP. A na każdym fragmencie bu 
dowy „ciągną* najtrudniejszą robo- 
tę prządownicy pracy. Trzeba ich 
dobrze poznąć, dowiedzieć się, jak 
rośli, jak awansowali, jak stali się 
awangardą na budowie, żeby zrozu 
mieć w nełni wkład pracy organiza 
cji partyjnej, żeby pojąć  tajemni- 
cę wspaniałego tempa. wznoszenia 
nowej, wielkiej fabryki. 


HANNA ik ialo 


A 


Poniżej zamieszczamy fragmentu pawieści znakomitego pisarza ra~ 


dzieckiego, Michała Szołochowa pt. 


„Sarny ugór”. Rzecz dzieje się 


w raky 1920, we wsi Gremiaczy Łog nad Donem. Do Gremiączęga Łogu 
przybywą grupa agitatorów, aby pomóc w przepraw ;adzeniu zbigrki jun- 
duszu siewnego. Doskonałe rezultaty w tej pracy asiaąga agitator Wa- | 5 


niuszka N ajdiengw. 


(G spodyni przestała wycierać 
stał. Akim Młodszy skręcił pa- 
pięrosa, przysiadł na ławie i zabierał 
się do słuchanią, nawet dziądek 
Akim czkając i żegmając się przysłu 
chiwał się słowom Najdienowa. Na- 
| gulnow okazywał wyraźnie niezado 
wolenie, myślał: „Kiedy on zacznie 
o zbożu? Tu widać sprawy nasze 


przedstawiają się kiepsko! Obu Aki- 


ru.. 

Tymczasem Waniuszką Najdjenaw 
poczekał chwilę i ciągnał: 

— Jestem rodem z rejonu taciń- 
skiego, pewnego razu przed Wielka- 
nocą zdarzył się u nas w cerkwi ta- | 
ki wypadek: jest nabożeństwo, lu- 
dzie wierzący zebrali się w cerkwi, 
duszą się od ciasnaty. Bop i diakon, 
oczywiście, śpiewają i modlą się, a 
przy: ogrodzeniu chłopcy ząbawiają 
się. Mielismy we wsi roczną jałów kę 
tak narowistą, że tylko ją tknąć, a 
już — rzucą się jąk SZARO i usi- 
łuje nądziać na rogi. Jąłówka pasła 
się spokajnie kalo ogrodzenia, ale 
chjapey tak ją rozdr ażnili, że nape- 
dziłą za jednym i już, już — a do-| 
goni go! Ów chłopiec — zą ogr odze- 
nie. jałówka — zą nim, chłopiec = 
do kruchty, jałówką — w ślad. W 
cerkwi ani palca wetknąć. Jałówka 
W  pędz. - jak dźgnie chłopaka w ty- 
lek?! A on — buch jakiejś stąruszcę 
pod nogi. Staruszka uderzyła tyłem 
„Rąa- 


w 


głowy © podłogę i wrzeszczy: 
tunku, dobrzy ludzie! Qj, słabo mi... 
Mąż staruszki chłopaka przez plecy 
kosturem! „A ba a] cię, smąrka- 
czy!..* A jałówka „Mp yl — 
i do starego z rogami. Dopiero zrobi 
ła się panika! Kta by} bliżej płtarza 
— nie rozumial a ca chodzi, ale sły- 
szął, że w cerkwi wrzawa,, przestano 
się modlić. stają, denerwują się pyta 
ją jedni drugich: „Ca ta za hałas?*, 
„Ca tam się dzieje?“ 

Waniuszka w zapale tak żywo 


mów nie łatwo można przekgbącić, 
najbardziej unarci z cąłego chute- 
| przedstawił twarze, w jaki sposób 


! dziewając się nowego wesołego " 


qadzywali się jego wystraszeni współ- 
mieszkańcy, że Akim Młodszy pierw 
szy nie -vytrzymał i roześmiał się: 

— Co ta jałoszką nahzpiła! 

Waniuszka obnażył w uśmiechu 
białe zęby i ciągnął dalej: 

— Pewien parobczak powiedział 
żartem: „Może tam wskoczył wście- 
kły pies, twzą uciekać!“ Obok nie- 
go stała brzemienna niewiasta i jak 
nie krzyknie na całą cerkiew: „Oj, 
matko kochana! To on nas wszyst- 

"kich pogryzie!* Stojący z tyłu papy- 
chali tzch. ce byli przed nimi; prže- 
wrócono świeczniki, buchnął swąd... 

Zrobiło się ciemno. Ktoś wrzasnął: 

„Gare“. Wiedy się zaczeło! „Wściek- 
ły pies!“ „Gare = e — el“ „Koniec 
$wiatą!* „Ca —0— 02. Koniec | 
wiata? Zarika da domu!“ Rzucili się 
da drzwi bacznych i tak stłoczyli, że 
nikt nie może wyjść. Wywróciłi stra 
gan ze świecami, posypały sie gro- 
R. Kantor upadł. wrzeszczy: „Rąbu 

„ Niewiąsty jak awce wdrąpują 
ie na ambonę, 4 diakon kadzidłem 
je pa głowach: „Fiu — u —.u, nie- 
czystel... Dokąd? Nie wiecie, pog an- 
ki, że niewiastom nie wolno do otta- 

rza% A stąrosta wiejski, tłuścioch 
tąki, z dęwizką na brzuchu, tłoczy 
się du drzwi, rozpycha ludzi, ierko- 


czę; „Przepuścić! przepuścić, prze- 
klęci! Rrzegie. to ja, nacz ik!" 
Gdzie ga tam przepuszcząć, kiedy 


— „kKaniec świata”. 

Wauiuszka kończył wśród śmie- 
chu: 

— Był u nas we wsi koniokrąd, 
Archip A zochaw. Konie krądł co ty- 
dzieć i nikt go nie mógł przyłapać. 
Archip vył w cerkwi, modlił się za | 
grzechy. 
świąta! Giniemy braciął* — Archip 
rzucił się do okna, rozbił je, chciał 
Wwyskaczyć, le za oknem — krąta. 
Wszystek naród dusi się przyj 
drzwiach. Archip z ząś biega po cer- | 
kwi, zątrzyma Się, klaszcze w ręce | 
i pawiadą: „A tom wpadł! Oj, wpa- 
dłem, bo wpadłem!* 

Dziewczęta. Akim Młodszy i jego 
żona śmiałi się do ięz. Nawęt dzia- 
dek Akim wyszczerzył META ięcz- 
nie gołozębną pąszczękę... 

A Waniuszka prędko jakoś i nig- 
dostrzegąlnie przeszedł w poważny 
hastrój, westchnął: 

— Oczywiście, to śmieszną histo- 
rią, ale dziś tąkie sprawy. że nie da 
śmie: hu... Przeczytałem dziś gazetę i 
serce mi zamarła... 

— Zamarło? — spytał Akim spor | 


wiadanią. . 

— Tak. Zamarło mi od tego. jak w 
krajach |! kapitali stycznych po bestia] 
sku znęcają się nad człowiekiem i 
męczą go. ‘Przeczytałem taki apis: w 
Rumunii dwaj komsomolcy otw: Stali 
włościanom oczy... prowadzili agita- 
cję za zrzuceniem ‘kapitalizmu i za 
wprowadzeniem w Rumunii władzy 


rądzieckiej. Ale złąpali ich qkrutni 
żandarmi: jednego zabili ną śmierć, 
a drugiego zączęli badać. w ytupali 
mu oczy, powyrywali z głowy wszy 
stkie włosy. Ą patem rozpalili do 
czerwoności cienką blachg i zaczeli 
mu ją wbijać za paznokcie... 

— Riekie — € — ecil — krzykhnę- 
łą żona Akima, klasnąwszy" w * ręce. 
— Za paznokcie? 

— Za paznokcie.. Pytają: Mów, 
kto jeszcze należy do waszej komór- 
ki i wyrzeknij się Komsomołu“, — 
„Nie powiem wam, wampiry i nie 
wyrzeknę się!“ — qdpowiada mężnie 
ten komsofnolec. Wieńhczas żandąrmi 
zaczęli adrzynać mu sząblami uszy, 
adcięli nos. „Pawiesz* — „Nie — 
mówi — umrę z waszej krwawej re- 
ki, a nie powiem! Niech żyje komur 
nizm!“ Wtedy powiesili go za ręce 
pad sufitem, na dole rezpaliłi agień... 

„Badają go. dręczą ną wszelkie 
spsg, a on milczy. Stragi przyta- 
MNOŚĆ, żandarmi ableją ga wadą i 
znowu zączynają ga torturawąć. Wi 


dzą wreszcie, że nic z niego nie wy- 
dobędąa. aresztowali jego matke i 
prowadzili do policji. „Przypatrz 
się — powigdają da niej — jak hbe- 


wiedz mu, niech się ukorzy, bo. go 
inaczej zabijemy, a mięso rzucimy 
psom!“ Matka upadła bez zmysłów, 
a jak odzyskała przytomność = rzy 
ciła się do swego dziecięcia. qhej- 
muje go, całuje jega akrwawiane 
ręce. 

Pobladły Waniuszką umilkł, 
wiódł po słuchacząch rozszerzonyjpi 
oczami: dziewczętom czerniały foz- 
dziąwione usta, W ocząch zbierały się 
łzy, żoną Akima wycierąłą nos Ww 
fartuch i szeptałą wśród pochlipy- 
wania: „Jak to jej... mage.. na SWo- 
je dzięck ko... Bo — o — ożel* 

Akim Młodszy nagle chrząknął, 
złapał kopciuch i zaczął pośpiesznie 
skręcać papierosa; jeng Nagulnow 
siedzący na kufrze zachowywał spe- 
| kój zewnętrzny, ale i jemu w chwili 
przerwy drgał policzek i skrzywiłą 
usta... 

Waniuszka dr gającym głosem skoń 
czył opawiądani e a tym, jak umar} 
rumuński kamsomolec, zamęczany 
przez kątów - żandarmów. Przez 
chwile byłą cicho, 2 potem zaplaka- 
Ra gospodyni zapytała: 

— Ilê miał latek ten męczennik? 

— Siedemneście -— odpowiedział 


IM ODSTAWIŁ ZBOŻE. 


Waninszka bez zająknienia i zaraz 
wsadził swą kraciastą czapkę. — 
Tak, BER bohater klasy robotni- 
czej — nasz drogi towarzysz, kom- 
somalec rumuński. Umarł za tą, że- 
by lud pracujący miał lżejsze życie. 
Nasza sprawa — pomóc im zrzucić 
kapitalizm, ustanowić władzę rabat- 
niczą-chłodską, ale do tego trzebą 
budawać kałchozy, umacniać gospo- 
dąars'wo  kołchozowe. Jednak są u 
ngas jeszcze tący włościanie, którzy 
przez nieświadomość pomagają RO- 
dabnym żandarmom i przeszkadzaj ia 
w budowaniy kglchozów — nie zda- 
ją zboża siewnego... Dziękuje, gospo 
darze, zą śniadanie! Teraz — do in- 
teresu, w którego sprawie przyszli- 
śmy do was: musimy natychmiast 
odwieźć zboże siew ne. Z waszej zą- 
pody wypadą zsypać okr agłe siedem 
dziesiąt siedem pudów. Dalej, $os- 
Badaczy, więź! 

— Ktę go tam wie.. Tego zboża 
prawie że nie ma... — zaczął niezqde- 
kor nie Akim Młodszy, i WIERĘ: 


Ae Oksa i yk A ostro: 


— Nie ma co! Idź, nasypuj worki 
i więź! A 
— Nie ma siedemdziesięciu py- 
dów.. Nawet nie przesiane.. 
Akim oponowął słabo. 
= Weź, Akimyszką. Trza -dąć, 
nie mą co sprzeciwiać się — dziadek 
NRA poparł synawą. 
ól godziny Akim Młodszy pra 
z ©ehory-koałchozowej dwie 
Padwady. ząprzężone w Woy, a Wa 
niuszką, z twarzą usianą drobniutłki 
mi jak piesi paciorkami patu, dźwi- 
gal z plewnika na Przy budówce spi- 
chrza worki z „przesianą pszenicą, 
twardoziarnistą i zdrową, mieniącą 
się czerwienią dukatowego złota... 


A gdy wrząsnęli "Konie | dziemy a obrabiać twego syna! Po-| Michat Dudin 
—— mm 


[Na półkaeh 


z książkami 
-s 
KØ) MSOMOLE Y ZWYCIĘŻZARA 
CZAS. Autorami książki są kamsom ol- 
cy leningradcy. którzy onowiadaję w 
prosty i bezpośredni sposób o swojej 
walce o szybsze i lepsze" wykonunię pief 
wszej powojennej pięciolatki stalinoto= 
skiej. Młodzi chłopcy i dziewczętą x Lę 
ningradu piszą w niej o swojej prać%; 
swoich maszynach, o swoich walkach Í 
zwycięstwach, a tym, jak w przaymigs 
rzu ze swymi obrabiarkami i warszłaża 
mi, wysiłkiem rąk i myśli zdobywał 
cenue minuty, z których rąsły godzine 
dni, miesiące. 

Doświadczenia młodzieży radzieckiej 
zawarte w tej książce, wydanej przez 
„Naszą Księgarnie”, będą stanowiły cene 
nę wskazówkę i pomoc dla naszych ze- 
tempowców i wszystkich młodych ro* 
botników polskich w ich pracy dla do* 
bra i rozkwitu naszego kraju. 


HEJJ 


CHINY DNIA W CZORAISZĘGO, 
Książka dra W. Freudmanna umożlitgia 
czytelnikowi słebsz e uniknięcie w hi 
storyczne przemiany, jakie dokonują 
się w Chiuach dzisiejszych, wyzwała- 
nych spod pęzenyocy rodzimego + abces 
go kapitału, Ten obszerny -bardzo żytwa 
i ciekawie napisany reportaż z Chią "4 
dany -został przez „Książkę i Wiedzę 

„PISMA WYBRANE“  GABRIEFR 
ZAPOLSKIEJ. Dotychczas ukazały są 
(nakładem „Książki i Więdzy” 'U pier 
wsze cztery tomy „Pism wybranych“, 

pod redakcją 1: Z. Jakubowskiego Pięć 

fęlszych tomów znajduje się w opraca= 
waniu, W ten sposób .czytelnicy polscy 
otrzymają najbardziej wartościową częś 
spuścizny wybitnej przedstawicielki kas 
medii mieszczańskiej w Polsce na po 
czątky XX wieku. 

OPOWIADANIE O GENERALE WA- 
TUTINIE. Książka 4. Wąinowa mówił 
o iednym=w miiwybitniejszyek. dowąd= 


ców radzieckich w okresie Wielkiej Woj 


ny Narodowej, Ger: Watutin był zaako+ 
mityzą realiz pak genialnych planów 
Staliną. Był dowódca frontus 
brął poważny udział w bitwach decydm 
jących o losach naszęga uaradu. I choć 
gen. Watutin zaginął od skrytobójczej 
kuli’ faszystows ipye | bandyty, żołnierze 
jego wyzwolili Rzeszów, Kraków i Za” 
głębie Ślisko i Dąhrosskie. ©ni Jeg 
przywrócili ludowi- POZ I jego ada 
wieczne ziemie Dolnego Śląska 


SHQIP: ARIJA — QICZYZNA GÓR-. 
SKICH ORŁÓW. Wrażenia. z z wyęieczkj. 


do Albanii napisqaę przez 4, Milka: Eos 


wydane przez „Książkę į Wiedzę”: má- 
wig ugm g pieknie ziemi głbnńskiei. a 

rozkwicie gospodarki tego mał 
sórskięgo araz œ kulturze qzielnęgo na 
rodu: Bedrzonej „przez lud i la ludu. 
Szczególnie interesującymi są te kary 
książki, które przedstawiają entuzjazm 
pracy i bezgraniczną ofiarność klasy re 
botniczej i młądzięży albańskiej, dzie- 
ki którym Albania szybko wyzwala się 
z zacofania, które ja cechowało przed 
wyzwoleniem jej przez Armię Radzięc- 


PANCERZ JĀZEPA SZUŁCA. ©po- 
wiadanię 4. Ścibąr-Rylskiego wydane 


zostało przez „Książkę i Wiedzę“ w se 
rii „Biblioteki Przodounikáw Pracy. 
Bohaięrami jego. są górnicy kapani im. 
Stalina w Sosąewcu, którzy dokładają 
największych starań, ażeby kopalnia nie 
przyniosła wstydu imieniu Stalina. Na 
pierwszy plan wysuwa się wśród nich 
górnik. lózęf Szulc, który swoim ulep 
szenięn paciągugł za seba innych towa 
rzyszy pracy. 

SER O 


Czajki nad stepem 


W ten dzień przejechałem ni dużo, ni mało, 

A sto kilometrów po trasie kanału. 

I jak gdyby w baśni — sucha i surowa - 
dymiła pod słońcem dolina stepowa. 

Tu wiatry ostatnią spiły kroplę rosy, 

obłokami kurzu pokryte niebiosą. 

Lecz w step, poprzez glinę, twardą i zszarzałą 

wdarło się głębokie koryto kanału. 

Robot- ekskawator kroczący miarowo, 


chwiejąc się rozdziawiał 
i tam, g 


trąbę metalową 


gdzie wśród gliny porobił przechody, 


wy pływały skąpo stryżki zimnej wody. 
Tę wodę, płynącą z pod ziemi i pyłu, 


pod słońcem stepowym 


jak rozkosz się piło. 


Na twarze nam wiało sinym oceanem. 

Czajki wiodły kłótnie z piąszczystym burzanem. 
Nad stepem spalonym, wlokącym się kurzem, 
migały sprężyste, ostre skrzydła w górze. 
Krążyły, jak gdyby tam zmartwień nie znały. 

Ja wiem: jutro morze tu będzie szumiało, 


Przełożył z rosyjskiego 


Jan Koprowski 


sa jan 


d a EK" UP 


ABean 


Str. 6 


Marian Załucki 


(z a ea wn 


1 w Paryżu 
+ 2 związku ż 


1 dzeńiami. © 


` Plevena ` wymierzonymi 
"przeciw międzynarodowym organiza 
cjom demokratycznym. 


Mniej by y-nas.to. obarzało, 
Gdyby, „się *nie. «w , Francji stało. 


Lecz kraj France'a;i Balzaca 
i; — -przepraszam —— taka draka? 


Lecz. kraj Curie i Rollanda 
i, przepraszam — taka granda? 


Lecz kraj Rousseat'a i Voltaire'a 
i knut, pałka — et caetera? 
1 


'Z drugiej strony. że tak powiem ~ 
trudno dziwić się, albowiem? 


Tw Paryżu — i w Paryżu 

Nikt nie zrobi z owsa ryżu, 
wujcia, babci z dziadka 
wajcarskiego sera — kwiatka, 


'Ctoci z 


Z isż 


Serwolatki 
Dobrobytu 


parasola, 
coca-cola. 


pa 


Buzi z mordy, śrutu 


Ni 


Z Plevena 
Demokraty! 


waty, 


Andrzej Klimontowicz 


Plotka 


Ktoś, wracając raz z teatru 
Rzekł, że duszno, bo brak wiatru; 


Drugi wysnuł wniosek taki, 

Że nieczynne są wiatraki; 
Dwaj się inni wieścią dzielą, 
Że brak mąki, bo nie mielą; 
Więc dziesięciu głosi wszędzie, 
Że niedługo nic nie będzie. 
Nagadali, pokręcili, 

W końcu się uspokoili. 


Lecz tak długo wyżyć trudno, 
Brak podniety, szaro, nudno. 


Więc wracając ktoś z teatru 
Rzekł, że duszno, bo brak wiatru. 


faszystowskimi zarzą 


— Macie mąkę? 
| Mamy. 


A cukier macie? 


Mamy. * 


Horacy. Safrin 


O NIEKTÓRYCH 


na wyczyny 


Jan Czarny 


PODŻEGACZOM WOJENNYM 
Choć byś najcięższą wytoczył 


I tak cię zabiją przekleństwa 


RADACH NARODOWYCH 

Smutny to jest paradoks, gdy 
w klasowej walce 
kułaka 
się przez palce. 


FRANCUSKIM MĘŻOM STANU 
Ech, polityczni impotenci, 
Wyzuci z dumy narodowej, 

Nie pozostało wam nic więcej, 
Jak gwałcić pakty i 


A czego właściwie nie macie, żebym tego właśnie mogła zażądać? 


FRASZKI 


GMINNYCH 


patrzy: : 


armatę, 


matek! 


umowy! 


Sposób gospodarczy 


Zaświadczenie z pracy ma obywa- 
tel bardzo dobre —* powiedział per- 
sonalny do starającego się o posadę 
„ob. Kwiatka. — Ciekawe, dlaczego 
staraliście.się zwolnić z poprzednie- 
go miejsca zatrudnienia? Płaca Wam 
nie odpowiadała? 

— Nie, płacili nieźle. 

— A więc może szef był przykry? 
— „Skądże, czarujący człowiek. 
Zatem nieprzyjemne stosunki 

w biurze? 

— Nie. Wszyscy koledzy, 
chłopy 

— A więc, co jest powodem, że 
chcecie zmienić pracę? 

—gSposób gospodarczy — 

— Nie rozumiem. 

— Wszystko robili sposobem go- 
spodarczym. 

— Cóż w tym złego? Oszczędnie 
widać gospodarowali. To się chwali 
każdej instytucji. Sposobem gospo- ! 
darczym zrobiono już wiele inwesty- 
„cji. | 

— Zależy jednak, jak się ten „spo- | 
sób“ rozumie. U nas było tragicznie. 
Zaczęło się od tego, że w wydziale | 
socjalnym zaczął pracować referent | 
Cewka. Zdolny bestia do każdej ro-. 
boty. Ot np. na poczatku jego karie- | 
ry zepsuły się drzwi do biura, a) 
C-wka od razu „ja je zreperuję spo- | 
sobem gospodarczym. Rzeczywiście 
zgrabnie zawiesił drzwi na nowych 
zawiasach, a że się nie domykały, 
to trudno. Przecież on jest referen- 
tem socjalnym, a nie Ślusarzem. Po 
pewnym czasie biuro okradli, ale za- 
oszczędzono na śŚlusarzu. 

Nadeszła wiosna. Cewka sposobem 
gosoodarczym zmajstrował w oknach 
skrzynki na kwiaty: Miło nam było 
popatrzeć na zieleń w oknie, rynki 


to złote 


nie wypadek z Franiem. Skrzynki 


- Józef Krzeszowski 


O MEBLACH 
Za szybą w oknie pewna Centrala 
Widokiem wnętrza meble 


zachwala, 
Ktoś chciał je kupić (nie wiedział 
kiep) 
Że to stawa mebli — nie 
sklep. 
Stefan Stefański 
NIEROBOWI 
Choć rak do pracy trzeba wciąż 
więcej, 
On — od wszystkiego umywa 
ręce. 


Choć je umywa — dziwne zaiste: 
Ręce ma facet ciągle nieczyste. 


spadły z drugiego piętra, wprost na 
niego. Trudno, Cewka — referent so- 
cjalny, a nie stolarz, 


Nadeszło lato, Cewka pomalował 
nasz lokal: Kolory dobrał wesołe. 
Ściany wyglądały jak mapy, a pod 
sufitem szlaczki goniły się w górę 
i w dół, aż w oczach migało. No 
cóż referent socjalny — to nie ma- 
larz, 


Nie było tygodnia, aby Cewka cze- 
goś nie spaprał. To kontakty popra- 
wiał, że aż 6 monterów z elektrowni 
nie mogło wydumać, dlaczego w na- 
szym biurze nie ma światła. To znów 
telefony usknutecznił, że stale łączy- 
liśmy się z grzebowiskiem miejskim, 
póki nas specjalna brygada telefo- 
niczna nie rozłączyła. Zegar biurowy 
na sam widok Cewki przystawał, lub 
pędził, robiąc trzy godziny w kwa- 
drans z obawy przed szęcacjani re- 
ferenta socjalnego. 


Jesienią zaczęły trochę dymić piece 


|w biurze. Cewka już rękawy zakasu- 


je, z kilofem i wiadrem gliny biega 


| od pieca, do pieca. Wesoło potem by- 


ło. Biuro musieliśmy zamknąć na ty- 
dzień, a z pieców szedł czarny jak 
dusza Cewki dym, aż straż pożarna 
przyjechała, bo myśleli, że cały dom 
w ogniu, Wreszcie w tych dniach, 


patrzę, a tu w klatce schodowej ścia” 


na się zarysowała i na nieszczęście 
Cewka już kręci sie koło rysy. „P. 
tacka robota — mówi z pogardą ŚL 
ale ja to zreperuję sposobem gospo- 
darczym'.  Zdrętwiałem. Zobaczy- 
łem w wyobraźni ruinę na miejscu 
gmachu mojego biura. Przyszedłem 
więc tutaj z prośbą o nową posadę. 
— Rozumiem — powiedział per- 


Prasa amerykańska donosi... 


sonalny — dostaniecie posadę u nas, 
będziecie "pracować 'w pokoju Nr 


105, — Zacieka tam wprawdzie su- 
fit, ale zreperujemy s SPOSOBEM 
GOSPODARCZYM... 


Trzasnęły drzwi. Na LOE TisERA za- 


dudnił galop spłoszonego jelenia. 


Kazimierz Zaleyski 


Była grudniowa noc. W chałupie 
niałorolnego Antoniego  Budzisza 
wszyscy już spali. Nagle nocną ciszę 
zakłóciło mocne pukanie do okna. 

— Otwórzcie, dobrzy ludzie! 


proszącym tonem mówił ktoś na dwo- 
rze. Wstał z łóżka Antoni Budzisz 


i poszedł otworzyć. Razem z falą zim 


nego powietrza wtargnęła do sieni 


ciemna, opatulona postać, — Poratuj 
cie, sąsiedzie! — przemówił przyby- 
ty. — Kłopot mam wielki. Znacie 


mnie chyba, Pałubski jestem, z Wito- 
wa. Pojechałem do młyna ze zbożem, 
ale nie chcieli mnie przyjąć: za dużo, 
powiadają — mamy do przemiału. No, 
i co tu robić? Koniska pomęczone, a 
do Witowa kawał drogi. Na szczeście 
przypomniałem sobie, że mam tutaj, 
w Kałku znajomka, to jest, niby was. 
Nie odmówicie chyba przechowania 
zboża na dwa, trzy dni? 

Nie bardzo pamiętał Budzisz przy- 
byłego, ale jakże tu odmówić ziom- 
kowi, który znajduje się w kłopocie? 

— Ano, złóżcie to swoje zboże u 
mnie. Na kilka dni mogę wam prze- 
chować! — powiedział. 


* 
* 


Upłynęło kilkanaście dni. Antoni 
Budzisz zaczął się niepokoić, ale któ 
reśoś wieczora odwiedził go znowu 
Pałubski — Nie  kłopoczcie się! — 
powiada, — Po świętach zabiorę zbo- 
że, bo teraz młyn jest zawalony ro- 
botą! Zresztą, co za różnica, czy ziar 
no u mnie, czy u was? Wszyscy was 
znają, jako poczciwego i uczynnego 
człowieka... 


„Uczymnnuyś* 


Przeszły ANR ża styczeń, za- 
czął sie luty. Gmina Uszczyn przygo- 
towywała się do zakończenia akcji 
planowego skupu zboża. Każdy, kto 
miał jeszcze nadwyżki zbożowe 
szykował je ochoczo do odstawy. Tyl 
ko bogacz Pałubski rżnął, jak to się 
mówi, strapionego. 

— Nie mam ani ćwiartki zboża do 
sprzedavia! — biadolił — Wiecie, że 
się u mnie nie przelewa. Skąd niby 
mam mieć teraz. żyto? 

Oburzali się małorolni z Witowa. 
— Kręcicie, Pałubski — rugali go sro 
dze. — Mieliście przecie ziarna do 
diabła i trochę, Więc niby co się z 
nim stało? 

Na to pytanie mógłby odpowiedzieć 
Budzisz, który w ostatnią niedzielę 
wybrał się do Pałubskiego: — Słu- 
chajcie! — rzekł — tak nie można. 
Mieliście zabrać zboże zaraz po świę 
tach, a tu już miesiąc przeszedł i nie 
zabieracie, 


— Ej, spekulant, spekulant! — po- 
kiwali glowami — zboże ukrywa! 

— Nic nie ukrywam — odparł z o- 
burzeniem Budzisz, — Com miał od- 
sprzedać, odsprzedałem państwu i 


— |mam tylko na swoje własne potrzeby 


— A to co jest? — spytał jeden z 
przybyłych, wskazując na pękate wo- 
ry, ustawione rzędem w chałupie, 

— To znajomek jeden zostawił, z 
Witowa. W młynie, uważacie, nie 
chcieli go przyjąć... 

— W młynie nie chcieli, a tyżeś 
przyjął? Przecie ty, bracie, wiatraka 
nie masz? 


— Nie rozumiecie — bąkał zmie- 
szany Budzisz — ja tylko tak, na prze 
chowanie... 

— Znaczy się — spekulację uprae 
wiaszi — orzekli chórem chłopi. — 
No, to bracie, uważasz, nic z tego. 
Nauczkę ci za to damy, stonko zbo- 
żowa! / 

— Nie, co wy? — bronił się, drżąc 


— Ładny z was sąsiad — uśmiech- |ze wstydu Budzisz, — Za co naucze 
nął się gorzko Pałubski. — Nic, tyl- |ka? Przecież to-nie moje zboże... 


ko ciągiem: zabierajcie zboże i zabie- 
rejcie zboże... 


Nieuczynny taki. A mo | da. 


— Akurat, każdy spekulant tak ga- 
Szkoda każdego słowa: chodź, 


że ja się źle czuję i pojechać do was | Budzisz, do sołtysa... 


nie mogę? Wstydzilibyście się, 


* * 


+ 
Zawstydził się atoli Budzisz. dopie- 
ro, śdy do zagrody jego zamiast spo- 
dziewaneśo Pałubskiego, weszli któ- 
regoś dnia chłopi z Kałku. 


OWE M TM MM W M 


PODŻEGACZE WOJENNI: Doszliśmy do 
kubek 


wniosku, 


podobni 


że oni są do nas kubek w 


A Budzisz blady jak ściana, — Aże 
by cholera — zaczął kląć — tego Pa 
łubskiego.o A to ścierwo, kułak mnie 
viządził: „Uczyńcie — powiada — 
mi sąsiedzką przysługę.." Ładna przy 
sługa, ola boga... 

Najadł się Budzisz wstydu co nie 
miara, Ale i w głowie mu się rozja- 
śniło. Zrozumiał, że kto głupi, tego 
kulak kupi, a potem wyzyska i nara- 
ża na pośmiewisko,., 

Sylwina Wąsak 


| m mm m, 


A. Bezymiński 


U szczekaczce z BBC 


Jak się audycje z nich kleci? 
Recepty są diabelnie proste! 
Do kadzi pełnej świństw i śmieci 
Wlewa się kubeł kłamstw 

i oszczerstw, 
Tuzin pogróżek i donosów, 
Karczemnych wyzwisk ze dwie 

kopy, 

Bezczelnie twierdząc, że to sposób 
Zbawienia świata i Europy. 


Bez przerwy płynie ze spluwaczki 
W cierpliwy eter jazgot psi... 


> 
z 


| Oto sławetnej głos szczekaczki 


Z audycji radia BBC. 


'Tłum. Leon Pasternak 


O właściwy styl pracy świetlicowej 


Na terenie miasta Łodzi i woje- 
wództwa łódzkiego istnieje wiele świe 
tlic. Samych świetlic zorganizowa- 
nych przy zakładach pracy przemy- 
słu włókienniczego na terenie Wiel- 
kiej Łodzi jest obecnie 67. Są to zresz 
tą nie tylko świetlice zakładowe. W 
tej liczbie znajdują się również i klu 
by fabryczne oraz jeden Robotniczy 
Dom Kultury przy ZPB im. J. Stalina. 

Zgodnie z ustaloną przez CRZZ 
strukturą organizacyjną, w każdym za- 
kładzie pracy powinna istnieć świetii 
ca zakładowa. W większych zakła” 
dach pracy natomiast miejsce świetli 
cy zakładowej zajmuje klub fabrycz- 
ny o znacznie szerszym zakresie dzia 
łania. W każdym oddziale produkcyj 
nym powinna istnieć i działać podsta 
wowa placówka pracy kulturalno- 
oświatowej, tak zwana świetlica əd- 
działowa. 

W chwili obecnej taki podział świe 
tlic jest jeszcze sprawą przyszłości. 
W ogromnej większości wypadków 
świetlice, istniejące w łódzkich fabrv 
kach i zakładach pracy, nie odpowia- 
dają warunkom stawianym ze strony 
CRZZ. Prawie wszędzie na terenie 
Łedzi świetlice w większych zakła- 
dach‘ pracy nie posiadają warunków 
lokalowych odpowiadających wymaga 
niom stawianym w stosunku do loka- 
li klubów fabrycznych. Większość 
świetlic zakładowych posiada lokale 
raczej nadające się do potrzeb pod- 
stawowych, jednoizbowych świetlic 
oddziałowych, a nie świetlic przezna- 
czónych dla potrzeb całego zakładu 
pracy, Świetlice nie wszędzie są od- 
powiednio wyposażone. Mamy, nie- 
stety, przykłady, że świetlicom na- 
szym brak jest odpowiedniej opieki 
ze strony czynników do tej opieki po 
wołanych. Często brak jest w świeki 
cach umeblowania, sprzętu, zradiofo- 


nizowania. Brak jest jednak przede 
wszystkim żywotnej działalności sa- 
mej świetlicy. 


Wiemy dobrze, że istnieją świetli- 
ce, które pracują dobrze — są atoli 
i takie świetlice, których życie stop- 
niowo zamiera. Nie zawsze przy tym 
źle pracuje świetlica nie posiadają- 
ca odpowiednich warunków. Czasem 
praca idzie doskonale, mimo warun- 
ków wybitnie niekorzystnych, Ma- 


my taki przykład w ZPDz im. M. Ko- |najlepszych w Polsce 
Tam w ciągu dłuższego | necznych, 
czasu świetlica w pojęciu lokalu świe "cy: oświatowej. 


nopnickiej. 


tlicowego nie istniała wcale, Mich 
to była prowadzona praca wszystkich 
sekcji świetlicowych, pracowało koło 
samokształceniowe, istniała sekcja 
teatralna. Praca zespołu dramatycz- 
nego stała na dość wysokim pozio- 
mie, Obok tego przykładu można po- 
dać jednak i inne, znacznie liczniej- 
sze wypadki, gdy doskonale wyposa- 
żone lokale świetlicowe nie były na- 
leżycie wykorzystywane, Nie potra- 
fiono w nich zorganizować życia świe- 
tlicowego, zainteresować załogi pracą 


oświatową i samokształceniową. 
Na ostatnich obradach  aktywu 
świetlicowego stwierdzono _niewąt- 


pliwy wzrost nasilenia pracy świetli- 


cowej. Nie ogranicza się ona teraz 
do ciasnego terenu świetlicy, lecz 
usiłuje coraz głębiej promieniować 


na teren całego zakładu pracy. Obser 
wujemy jednak również, co prawda 
nieliczne przejawy załamywania się pra 
cy prowadzonej dotychczas z do- 
statecznym powodzeniem. 

Sprawa ta wymaga krótkiego omó- 
wienia. 

Na przykładzie poszczególnych świe 

tlic stwierdzić można, iż dotychcza- 
sowa praca koncentrowała się prze- 
ważnie na odcinku zespołów twór- 
czości ochotniczej. Za mało było po 
wiązania pracy świetlicowej z zaga- 
dnieniami produkcji, z bieżącym żźv- 
ciem zakładu pracy. Trzeba  bvło 
zmieniać dotychczasowy styl pracy. 
Stwarzano stopniowo nowy ramowy 
układ pracy zespołów świetlicowych. 
Główny nacisk w pracy, zespołów kła 
dzie się obecnie na samokształcenie 
i zespoły doszkalania zawodowego. 
' Łódź może pochwalić się poważny- 
mi osiąśnięciami na odcinku pracy 
zespołów twórczości ochotniczej. Ba- 
let im. Harnama zdobył sobie sławę 
daleko poza granicami. kraju. W ro- 
ku ubiegłym występował on w NRD, 
— a przed tym gościł w Czechosłowacji. 
Zespół dramatyczny RDK im. J. 
Stalina wystawił z wielkim nakładem 
pracy słynną sztukę Mikołaja Wirty 
„Spisek skazańców”. Dzielnie im se- 
kundują zespoły świetlic im. Strzel- 
czyka, im. B. Bieruta, im. J. March- 
lewskiego i inne, 

Ale jednocześnie właśnie świetlica 
im, Harnama, posiadająca jeden z 
zespołów ia- 
zawodzi na odcinku pra- 
Z trudem udaje się 


tam prowadzić 
liczne, jak na ilość zatrudnionych, 
koła samokształceniowe. W Zakła- 
dach im. J. Stalina brak było przez 
czas dłuższy współpracy rady zakła- 
dowej z komisją kułturalno-oświato- 
wą. Nie ukazuje się tam już od dłuż 
szego czasu ani jedna gazetka ścien- 
na. W Zakładach im. J. Marchlew- 
skiego zaniedbano odcinek pracy sa- 
mokształceniowej, a w świetlicy im. 
F. Dzierżyńskiego prawie nie widać 
robotników tego wielkiego kombinatu 
włókienniczego, A przecież świetli- 
ca ta jest doskonale wyposażona. ' 


Analizując powody małej frekwen- 
cji w świetlicach, brak ich żywotnoś- 
ci oraz próby niektórych komisji 
kulturalno-oświatowych -~ zaniechania 
działalności mniej atrakcyjnych sek- 
cji świetlicowych, stwierdzić należy, 
iż zło leży przeważnie w niezaradnoś- 
ci komisji  kulturalno-oświatowych * 
(w wielu wypadkach istniejących tyl- 
ko na papierze), oraz w braku opieki 
ze strony organizacji zakładowych. 

Brak opieki posiada czasem formy 
dość drastyczne, Oto przykład: rada 
zakładowa zmierza do stopniowego 
likwidowania świetlicy, znajdującej 
się przy ul, Wigury 12, Niewątpliwie 
taka rada zakładowa wystawia sobie 
tym samym niechlubne świadectwo 
całkowitego niezrozumienia zadań 
stojących przed świetlicą,  niezrozu- 
mienia jej celów wychowawczych, jej 


znaczenia politycznego. Świetlicę 
stopniowo / „kasowano” na rzecz 
przedszkola, (nikt nie neguje jego 
potrzeb — ale przecież w danym wy- 


padku rozbudowa przedszkola odbv- 
wa się kosztem likwidowania świetli- 
cy!). Do dyspozycji świetlicy pozo- 
stawiono wreszcie trochę miejsca, 
aby można było na zewnątrz powoły- 
wać się, że przecież świetlica wcale 
nie jest zlikwidowana, że przecież 
istnieje. A oto skutek: świetlica, 
w której zawsze było pełno i gwarno, 
jest obecnie pusta i trudno tam 
poza osobą kierowniczki spotkać ży- 
wego człowieka! 


Brak odpowiedniego podejścia 
spraw  kulturalno-oświatowych czę- 
sto powoduje również powstawanie 
zaniedbań o charakterze organizacyj 
nym. Oto np. w Zakładach im. 
Kasprzaka jeszcze latem zlikwidows 
no lokal świetlicy, 


do 


Oto oświatowcy 


i to wyłącznie nie- |z Zakładów im. F. Dzierżyńskiego (od- 


dział „C'), składając preliminarz, nie 
uwzśględnili w ogóle wydatków na ce- 
le kulturalno-oświatowe... Oto świe . 
tlica Zakładów im. Ossowskiego (przed 
inierwencją Zarządu Głównego), prze 


znaczała na wydatki kulturalno- 
oświatowe w roku 1951 sumę zło- 
tych... 90: (słownie: złotych dzie- 
więćdziesiąt). 


Tym razem 
Świetlica 


A cto inny przykład, 
Zakłady im. Kunickiego. 
dusi się w ciasnym lokalu. Rada za- 
kładowa mimo to pozbawia świe- 
tlicę, nie zastanawiając się nad skut 
kami sweśo posunięcia, środkowego 
pokoju. Świetlica tym samym zosta- 
je pozbawiona najelementarniejszyc 
warunków prowadzenia pracy sekcyj 
nej. Dopiero na interwencję Zarzą- 
du Głównego — pokój zwrócono. 

Tylko w oparciu o ideologię marksi 
stowską, w oparciu o wskazania Par- 
tii, wzorując się na wieloletnich do- 
świadczeniach pracy kulturalno-oświa 
towej w ZSRR, możemy tworzyć właś 
ciwe formy życia świetlicowego. Tyl 
ko upolitycznienie tego życia oraz 
powiązanie pracy sekcji- świetlico- 
wych z zagadnieniami produkcji, z 
walką o przedterminowe wykonanie 
Planu 6-letniego może stworzyć od- 


powiednie warunki dla dalszego u- 
powszechnienia pracy kulturalno- 
oświatowej, 

Świetlice są nie tylko miejscem 


rozrywek kulturalnych, Świetlica sta 
je się miejscem wychowania socjal- 
listycznego, ośrodkiem życia kultu- 
ralnego całego zakładu pracy. Mo» 
bilizuje ona aktyw zakładowy, . sta- 
wiając przed nim konkretne zadania 
polityczne, społeczne i kulturalne w 
zakresie pracy poszczególnych sekcji. 

Szeroki współudział czynnika par- 
tyjnego, a przede wszystkim zakłado- 
wej organizacji partyjnej, przyczyni 
się do osiągnięcia nowych sukcesów 
na tak ważnym odcinku pracy kultu- 
ralno-oświatowej. 

l dlatego coraz większą uwagę 
powinny zwracać zakładowe organi- 
zacje partyjne na życie świetlicy, na 
warunki jej pracy, na nałeżyty rozwój 
sekcji samokształceniowych. 

Walczymy. o upowszechnienie kul- 
tury na terenie zakładu pracy. O tym 
nikomu z nas nie wolno zapominać. 


W. Borkowski 


ZMP-owcy Betchatowskich ZPB 


zorganizowali 


szkolenie ideologiczne 


Dotychczas organizacja Związka 
Młodzieży Polskiej przy naszych za 
kładach bardzo słabo pracowała. 
Powiatowy Zarząd ZMP wcale się 
nami nie interesował i nie starał się 
o to, aby postawić pracę w kole na 
należytym poziomie. Dopiero dzięki 
dobraniu odpowiedniego kolektywu 
i wysiłkowi całego Zaraądu kola 
— pracą ruszyła. 

Niedawno utworzono kurs ideolo 
giczny, którego słuchaczami są 
członkowie naszego koła. W dniu 
6. 2. br. wysłuchaliśmy pierwsze 
wykładu, który A gg opiektn 
ła, tow. Bieniek. 

W jasno oświetlonej sali zebrał 
się licznie koledzy i koleżanki, któ- 

rzy z zainteresowaniem słuchali wy 
kładowcy. Uwaga, z jaką słuchali 
wykładu świadczy o tym, że mło- 
dzież naszych zakładów chętnie gar 
nie się do nauki, 

Zarząd Koła zobowiązał się utwo 
rzyć jeszcze 2 kursy zmianowe te- 
go typu i obiąć szkoleniem 50 ptoc. 
członków koła. K. Kłysik, 


W GMINIE DMENIN 


skup zboża daje coraz lepsze rezultaty 


Akcja skupu zbożą na terenie | plan odstawy zboża do punktu sku 


gm. Dmenin pow. radomszczańskie | pu. 


Jednakże w gminie Dmenin 


gò przebiega dość pomyślnie, Co-4 znajdują się į takie gromady, któ 


dziennie ciągną wozy naładowane 
zbożem do Zakrzewią gdzie znaj 
duje się punkt skupu. Chłopi gm. 
Dmenin w pełni żrozumieli cel pla 
nowego skupu, toteż niejednokrot 
nie zboże odstawiają z nadwyżką. 

„Pierwszą z gromad gminy Dme- 
nin, którą wywiązała się z odsta 
wy zboża jest gromada Wola Malo 
6 |wama, Jej mieszkańcy mało į śred 
© | niorelni chłopi, plan odstawy zbo 
ża wykonali z ńadwyżką. Aktyw- 
My udział w tej akcji brał sołtys 
gromady Wola Malowaną ob. Mi 
lewski, który wraż z „trójką“ gro 
madzką sprawnie į sprawiedliwie 
ustalił plan dla poszczególnych go 
spodarstw. Nie też dziwnego, że 
plañ ten zostął zatwierdzony przez 
gromadę jednomyślnie. Podobnie 
spisała się gromada Biedrzyków 
Duży, której chłapi przekroczyli 


re nie wywiązują się ze swych zo 
bowiązań, Na przykład gromada 
Kodrąb, znalazła się na jednym z 
ostatnich miejsc. W gromadzie 
dwaj gospodarze agitują chłopów 
przeciw odstawie zboża, Jedhym z 
nich jest ob. Jan Kołedziejczyk: po 


siadający . przeszło 10 ha ziemi, 
który sam nie wypełnia swych 
obowiązków w odstawie zboża i 


namawia innych, aby tak samo po 
stępowali. Drugim jest były właś 
ciciel restauracji, niejaki Franci- 
szek Dutkiewicz, nałogowy alkoho 
lik, znany ze swej aspołecznej pos 
tawy. Zalega on z odstawą 1.300 
kg. zboża i an; myśli je odstawić, 
namawiając chłopów by szli w ję 
go ślady. Wroga robota kułaków 
odbija się ujemnie na przebiegu 
skupu zboża w gromadzie. Orga- 
nizacja partyjna i aktyw wiejski 


Dla uczczenia swego święta 
kobiety Zduńskiej Woli podejmują zobowiązania 


Pratownice  Szpitała Miejskiego 
. lwy Zduńskiej Woli postanowiły dla 
uczczenia Międzynarodowego Dnia 
Kobiet, poza godzinami pracy żawo 
dowej, wykonać roboty wiosenne w 
ogródku przy szpitalu. Przyczyni się 
to do podniesienia estetycznego wy- 
glądu szpitala. 
* * 

Członkinie Ligi Kobiet w „Ta: 
siemce' zobowiązały się zwerbować 
wszystkie kobiety zatrudnione w za 
kładzie do Koła LK. Dla uczczenia 
dnia 8 marca pełnić będą Warty 
Pokoju. 


* 
* * 


Członkinie Koła Ligi Kobiet za* 
trudnione w Młynie przy ul. Da- 
szyńskiego zobowiązały się przyśpie 
szyć zamknięcie ksiąg handlowych 
za rok 1950. Praca ta przyśpieszy 
złożenie bilansu. 


Młodzież robotniczo- chłopska 


tworzy kadry młodych 
górników 


Plan 6-letni stawia przed górtni- 
ctwem poważne zadania. Wydoby- 
cie w końcu Planu 6-letniego 100 
milionów ton węgla rocznie wymaga 
systematycznego napływu młodych 
górników. Młodzi chłopcy zgłasza= 
ja się chętnie do szkół przemysłu 
węglowego, w których korzystają 
z bezpłatnej nauki. Szkoły te przy- 
gotowują młodzież do zaszczytnego 

i dobrze płatnego zawodu górnika. 

Stanisław Brzozowski, 
cy ze wsi Żurawia gm. Marianów 
woj. łódzkie, uczeń szkoły węglowej, 
syn małorolnego chłopa tak mówi o 
swym pobycie w szkole górniczej: 

— Dwa miesiące temu przec: 
łem w gazecie, że Powszechna GH 
ganizacja „Służba Polsce" przyjmu 
je zapisy do szkół przemysłu węgla 
wego, gdzie bezpłatnie można zdo- 
być dobrze płatny zawód górnika. 
Zapisałem się. Ze szkoły jestem 
bardzo zadowolony i już za trzy 
miesiące będa pełnowykwalifikowa- 
nym górnikiem, a pracą swą będę 
budował nową, lepszą przyszłość dla 
ludzi pracy,w naszym kraju. 


E vape | 


* * 


Pracownice Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” w Zduń- 
skiej Woli zobowiązały się zakoń- 
czyć bilans roczny przed terminem, 
dbać o kulturę miejsca pracy, doło- 
żyć wszelkich starań, by wykonać 
drugi rok Planu 6-letniego przed ter 
minem. 

j» 

Robotnice Zduńsko-Wolskich Za 
kładów Przemysłu  Dziewiarskiego 
dla uczczenia Międzynarodowego 
Dnia Kobiet zobowiązują się uaktyw 
nić koło Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
ako-Radzieckiej oraz powiększyć li- 
czbę całonkiń Ligi Kobiet o 100 proc. 


* 


* * 


Członkinie Ligi Kobiet pracujące 
w „Wełnie' zobowiązały się:l proc. 
wynagrodzenia przekazać na odbu- 
dowę Warszawy. Cerowaczki na 
Ak 8 marca u ekorują swoją sa- 
E 


LJ 
* 


ce 49 3 członkinie Ligi 
kobiet e wiązały się: . wykonać 
produkcję w 100 proc., r prmpitnsess 
gocjalistyczną dyscyplinę pracy, 
dbać o kulturę miejsca płacy 


« Kobiety zatrudnione w Oddziale 
Nr 1, zobowiązały się zaoszczędzić 
tyle przędzy, aby jedną godzinę w 
miesiącu pracować wyłącznie na za 
oszczędzonym surowcu, Postanowio 
no utrzymywać w czystości mąszy- 
ny i doszkalać słabszych pracowni- 
ków. 

` . 


* * 


Członkinie Ligi Kobiet zatrudnio 
ne w Narodowym Banku Polskim 
zobowiązały się pracować starannie, 
by nie bvło żadnych reklamacji ze 
strony władz zwierzchnich. Postano 
wiono zwerbować do Ligi Kobiet 
towarzyszki pracy do organizacji do 
tychczas nie należące. 


Zenobia Pilcówna. 


winień pomóc chłopom z groma- 
dy Kodrąb w demaskowaniu wró 
ga klasowego, siejącego szkodliwą 
propagandę. 

W gromadzie Smotryszew odsta 
wa zboża również przebiega bar- 
dzo słabo bo i tam znajdują się ta 
cy, którzy sabotują skup zboża. 
Jan Soja, który posiada urodzajną 
psżenno-buraczaną ziemię, psze- 
nicę, którą zebrał wymłócił į sprze 


dał pokątnym nabywcom, a do 
spółdzielni nie odstawił zboża. 
Stwierdzić należy, że w gminie 


Dmenin poza jednostkami, które 
uchylają się od wypełniania swe 
go obowiązku, akcja skupu daje 
z każdym dniem coraz iepsze rezul 
taty, Jednym poważnym błędem 
jaki popełniła gminna spółdzielnia 
jest to, że kasa która wypłaca na 
leżność za odstawione w ramach 
planowego skupu zboże, znajduje 
się zbyt daleko od punktu skupu, 
Chłopi przywożący zboże z róż- 
nych stron gminy zmuszeni są do 
jeżdźać około 5 km. celem otrzy- 
mania pieniędzy. Wypłata należ- 
ności za odstawione zboże powinna 
być dokonywana na miejscu zsy- 
pu, tak jak praktykuje się to w 
innych gminach. To niedociągnię- 
cie GS w Dmeninie winna jak naj 
szybciej usunąć, gdyż naraża ono 
chłopów, odstawców zboża, na nie 
potrzebną stratę czasu. Głowacki 


Cenna pomoc 
dla kutnowskiego przedszkola 


Kierownictwo publicznego przed- 
szkola w Kutnie przy ul. Kościusz= 
ki 17, otrzymało sumę zł. 900, prze 
kazaną dla przedszkola przez człon 
ków b. Spódz. Pracy. Rzeźników. 

Dzięki zasiłkowi, przedszkole bę- 
dzie mogło przeprowadzić koniecz- 
ne inwestycje, poprawiając w ten 
sposób warunki, w jakich przebywa 
ją w przedszkolu dzieci. 


Chłopi z gromad Krzesin i Podczachy wykonali plan skupu żboża w 108 
procentach. 


Kutnowskie ORMO 


obchodzi 5-q rocznicę istnienia 


Za kilka dni ORMO w całym Kra- 

ju obchodzić będzie 5 rocznicę, swe- 
go istnienia. We wszystkich miejsco- 
wościach Ochotnicza Rezerwa MO 
przygotowuje się do tego dnią. Rów- 
nież pow. kutnowski przygotowuje 
się do tej uroczystości. 
W pow. kutnowskim oddziały ORMO 
w ciągu ostatnich pięciu lat dały 
ogromny wkład w dzieło walki o 
praworządność i bezpieczeństwo mie 
szkańców powiatu, Szeregi ORMO 
pow. kutnowskiego umasowiły się i 
skupiły wielu obywateli, którzy bez- 
interesownie służą klasie robotniczej 
i bronią jej zdobyczy. 

ORMO w pow. kutnowskim pro- 
wadziło systematyczne szkolenie ideo 
logiczne, które w wysokim stopniu 
przyczyniło się do podniesienia świa- 
domości politycznej członków ORMO. 


Kutnowska organizacja ORMO pra 
gnie w dniu 5 rocznicy swego istnie- 
nia uroczyście podsumować osiągnię- 
cia ostatniego okresu. W związku z 
tym w dniu 18 lutego br. tj. w nie- 


Więcej troski 


o zgierskie kluby racionalizatorów 


Kluby racjonalizatorów w Zgie- 
rau istnieją od niedawna, a mimo 
to już mają bogaty dorobek, W 
Zgierskich Zakładach Przemysła 
Barwników =, Boruta" klub racjona- 
lizatorów liczy 70 członków, Człon 
kowie klubu mogą się poszczycić 60 


Małorolni z gromady Muchnice Nowe 
zmuszają kułaków do odstawy ziarna 


W. gromadzie Muchnice Nowe, 
mina Sójki, pow. kutnowskiego od 
Było się zebtanie, na którym chłopi 
mało i średniorolni przeanalizowali 
dotychczasowe wyniki  odstawy 
zboża w ramach planowego skupu. 
Chłopi doszli do przekonania, iż 
pomimo, że realizacja planowego 
skupu zboża przebiega dobrze w 
gromadzie i ze swych zobowiązań 
wywiązują się szczególnie dobrze 
biedni chłopi, to sprawa ta mogła 
być jeszcze iepiej na ich terenie po- 
stawiona, Udowodniono, że wielu 
bogaczy wiejskich M"Muchnic nie za 
deklarowało takich ilości zboża do 
skupu, jakie od nich winny wpły= 
naé. Bogaczy wiejskich zobowiąza- 
no do dodatkowej edstawy zbóża. 


| 


Między innymi bogaczki Wandę Łę 
picką i Zofię Rac zobowiązano do 
odstawy jeszcze kilku kwintali zbo- 
ża więcej niż pierwotnie zadeklaro 
wa 

Działkowicze z Muchnie posiada 
jacy po 5 ha ziemi wywiązali się 
w pełni z podjętych zobowiązań, 
Należą do nich: Władysław Bor 
kowski. Józef Dąbrowski, Stani- 
sław Rymerkiewicz i Stanisław 
Pietrzak, który posiada tylko 1,5 ha 
gruntu. 

Chłopi małorolni, którzy jeszcze 
nie wywiązali się z odstawy zboża 
na punkt skupu, postanowili dopeł- 
nić tego obowiązku do dnia 20 lu- 


tego. 
St. P, 


Osiągnięcia rolnictwa radzieckiego 


Żyto wieloletnie 


Rośliny wieloletnie, tj. takie, które 
bez corocznej uprawy i zasiewów da 
ja przez szereg lat plony, są dla rol- 
nictwa bardzo cenne. Niestety, nie 
wiele jest takich roślin. Poza łąkami 
tylko koniczyny (zbierane na zielo* 
no) dadzą się ekspioatować przez pa 
rę lat, a lucerna nawet kilkanaście 
lat W uprawie warzywnicęzej roślin 
wieloletnich mamy więcej, np. bul- 
wa, szparagi, rabarbar i inne. Nie 
znano jednak dotychczas wieloletnich 
roślin zbożowych. Przełomu w tej 
dziedzinie dokonała dopiero nauka ra 
dziecka. 

W Kraju Stawropolskim (ZSRR) by 
ła już od dawna znana forma półdzi- 
kiego, trwałego, prymitywnego żyła, 
które odrasta ze ścierni i daje plony 
przez 2—3 lata, Żyto to jednak da- 
wało plony bardzo niskie, a ziarno 
miało bardzo drobne. 


Selekcjoniści radzieccy postanowili 
owe dzikie żyto przekształcić w od- 
„mianę uszlachetnioną. Zadanie to roz 
wiązał po wieloletnich badaniach i do 
świadczeniach prof. A. Dzierżawin ze 
swymi współpracownikami, 

Proł, Dzierżawin oparł swe prace 
na miczurinowskiej nauce o krzyżo* 
waniu odległych rodzajów i gatun- 
ków oraz wychowywaniu mieszań- 
ców. Do "e licznych badań użył 
on odmiany żyta jednorocznego i dzi 


ko rosnące żyte wieloletnie. Drogą 
wielokrotnego krzyżowania tych od- 
mian (w pierwszych krzyżówkach do- 
minowały cechy gatunków dzikich), 
prof, Dzierżawin uzyskał wreszcie u- 
szlachetnioną odmianę żyta wielolet- 
niego. Głównym i najtrudniejszym za 
daniem w tych badaniach była ko- 
nieczność kilkakrotnego zwiększenia. 
drogą selekcji, wagi drobniutkich zia 
ren żyta dzikiego i jego krzyżówek. 
I to zadanie rozwiązane zostało z po 
wodzeńiem. Jeżeli tysiąc ziaren dzi- 
kiego żyta waży 5—7 g, to tysiąc zia 
ren żyła uprawnego waży 20—25 g. 
Prof. Dzierżawia drogą selekcji do- 
szedł do tego, że tysiąc ziaren naj- 
Ida je jego mieszańców waży aś 
30-— 


Wialełotate żyto zajmuje już dzi- 
siaj poważną pozycję w rolnictwie ra 
dzieckim. Obszar zasiewów wyniósł 
w ostatnim roku 40 tys. ha, Rozpo* 
wszechnione jest ono w Kraju Stawro 
polskim, rozszerza się również na 
Ukrainę i Syberię. Sowchozy i koł- 
chozy z kilkudziesięciu krajów i ob- 
wodów zwróciły się do prof, Dzietża- 
wina z prośbą o przysłanie nasion no 
wego żyta, 

Jakie są zalety tego żyta? Jeden 
zesiew daje plony w ciągu 2—3 lat. 
Silny korzeń żyta wieloletniego wy- 
zyskuje dobrze wilgoć i pokarmy ža 
warte w glebie. Stała pokrywa pól 


roślinnością zmniejsza znacznie erozję 
wodną i powietrzną gleby. Uprawa ży 
ta wieloletniego obniża do połowy, a 
nawet do jednej trzeciej części kosz- 
ty uprawy i nasion. 

Po żniwach na każdym krzaku od- 
rasta po kilkadziesiąt zielonych pę- 
dów, które pod jesień można kosić 
na siano lub zielonkę. Samej masy 
zielonej można z tego żyta otrzymać 
do 200 kw. z ha. Plon ziarna przez 
2—3 lata jest nie mniejszy niż żyta 
jednorocznego, a w niektórych miej- | = 
scowościach (np. w sowchozie Ka- 
miennobrodzkim, Kraj Stawropolski) 
plon wyniósł 30 kw. z ha (na ogólnyra 
obszarze 80 hektarów). Żyto wielolel- 
nie jest więc jednocześnie rośliną pa- 
stewna i zbożową. 

Nasi selekcjoniści winni zwrócić 
bsczną uwagę na wyhodowanie lub 
aklimatyzację wieloletniego żyta. Mia 
łoby to ogromne znaczenie dla naszej 
despodarki. Szeżególnie ważne było* 
by spopułaryzowanie żyta wieloletnie 
go na obszarach, gdzie przeważają 
grunty piaszczyste. Tym. bardziej, 5e 
w kraju mamy obszary, na których 
uprawiane jest jeszcze żyto z odmia- 
ny krzyc — tzw. świ tojańskie, sil- 
nie krzewiące się i zbliżone swymi 
właściwościami do dzikiego żyłą sta- 
wropolskiego. Mogłoby ono być før- 
mą wyjściowa dla odmian uszlachet: 
nionych. 


pomysłami, których zrealizowanie 
przyczyniło się do usprawnienia 
ptodukcjj w zakładach. Wysokość 
premii: wypłaconych _racjonalizato- 
rom wyniosła 55.000 złotych. Za- 
stosowane usprawnienia przyniosły 
zakładom 600.000" żł. odzezędności. 


W Zgierskich Zakładach Przemy 
słu Odzieżowego klub racjonaliza- 
torów liczy 33 członków. Przedłożo 
no 23 wnioski, z czego 13 zostało 
ptzyjętych i zatwierdzonych. Wy- 
płacono realizatorom premie w su- 
mie 6.484 zł. Pomysły racjonaliza- 
torskie zastosowane w produkcji 
przyniosły ponad 54 tysiące złotych 
oszczędności. 

W Bazie Remontowej — klub ra 
cjonalizatotów liczy e» członków. 
Jego członkowie złożyli 7 wniosków 
usprawniających produkcję. Nieste- 
ty do dziś brak wiadomości, 
ile spośród nich zatwierdzono, W 
Fabryce Szczotek — klub racjonali 
zatorów liczy 30 członków. Na 6 
złożonych wniosków 4 zatwierdzo- 
no. 

Kluby  racjonalizatorów fabryk 
włókienniczych złożyły 67 wnios- 
ków, z czego zatwierdzono 29. Zao 
szczędzono przez to 297.194 zł. 
Wypłacono racjonalizatorom prë- 
mie w sumie 20.082 zł, 

Na pracy klubu tacjonalizatorów 
w Zgierzu odbija się brak zaintere- 
sowania się ich działalnością ze stto 
ny rad zakładowych, Nie pomyślano 
dotychczas o tym, by zapewnić im 
lokal, w którym członkowie klubu 
mogliby zebrać się — przedyskuto- 
wać interesujace ich zagadnienia — 
poradzić sie jeden drugiego. W nie 
których zakładach założone swego 
czasu kluby racjonalizatorów nie 
przejawiają żadnej działalności, Tak 
się dzieje w Zaierskiej Fabryce Dru 
tu, w Spółdzielni Stolarskiej i wielu 
innych zakładach. Na to by kluby 
racjonalizatorów mogły owocnie pra 
cować muszą się ich pracą zaintere 


sować rądy zakładowe, kierowni- 
ctwa zakładów, organizacje partyj- 
ne. Członkom klubu trzeba ułatwić 
pracę.. wynalazczą, Kluby muszą 
dysponować niezbędnym zestawem 
książek technicznych, lokalem, po- 
mocą ze strony fachowców techni- 


ków. 
J. Mikinko. 


odz, 11 ggoełaie się * mh 
emia. W czasie tej utotzy* 
wyróżnieni najle 


she 


dzielę o 
ZAK akad 
atości zostan 
pracujący ORMO-wcy w szcze 
Ści ci, którzy wykazali się w 
wrogiem klasowym. 


RRearada 
kierowników stołówek 


Wczoraj w sali ORZZ odbyła się 
narada kierowników placówek zbie 
rówego żywienia z terenu miasta Å 
województwa. Podczas obrad wy=' 
czerpująco omówiono sprawę ko- 
nieczności planowańia produkcji i 
obrotów, jak również racjońalizację 
gospodarki stołówek przez wprowa= 
dzenie receptur Ministerstwa Han= 
dlu Wewnętrznego. 

Wiele uwagi poświęcono zastosó= 
waniu nowych form handlu przy za 
opatrywaniu końsumenta w wytoby 
już gotowe. Rozprowadzać je będą 
nowouruchomione placówki. W tym 
roku powstaną też kioski gastrońio- 
miczne, w których będzie można 6- 
trzymywać zimne data. 

Uliczni sprzedawcy docierać będą 
tam, gdzie grupują się załogi robote 
nicze, jak na budowy i t. p., dostat= 
czając gorących parówek, kiełbasg 
i innych tego rodzaju wyrobów gó0- 
towych. 

W toku dyskusji zwracańć uwagę 
ną konieczność szkolenia nowych 
kadr dla placówek zbiorówego żY- 
wienia — kucharzy i kelnerów, bó- 
ruszano również sprawy wzmożenie 
ruchu WepókawodRictwa: pracy i m 
cjonalizatorstwa. i 

Wielu mówców kładło nacisk na 
podniesienie warunków sanitarnych 
w placówkach zbiorówego żywiós 


v) 


Gromada Gałkówek 


przygotowała się 


W gromadzie Gałkówek istnie- 
je już drugi rok spółdzielnia pro 
dukcyjna I typu. Spółdzielnia ma 
duże osiągnięcia W chwili zakła 
dania spółdzielni przystąpiło do 
niej 9 członków, a obecnie spół- 
dzielnia liczy 36 członków, prze 
ważnie średniorolnych chłopów, 


Do spółdzielni należą też 3 ko 
biety. 

Spółdzielnia ma duże osiągnię 
cia, ale w jej pracy występują i 
braki, np. dotychczas członkowie 
spółdzielni nie mają obliczonych 
dniówek obrachunkowych. 


Gromada nasza jest świadoma 
celów Planu 6-letniego j z akcji 
przeprowadzanych przez nasze 
Państwo Ludowe wywiązuje się 
należycie. Skup zboża zaplanowa 
ny na naszą wieś został nie tylko 
wykonany, ale nawet przekroczo 
ny. Wyróżnili się w nim Aktywiś 
ci naszej Partii i ZSLi-u. 


Seweryn Kuleta, który ma 4 ha 
ziemi į rodzinę składającą się z 
6 osób, odstawił 6 mtr zboża. Al- 
fons Sokołowski — przewodniczą 
cy spółdzielni produkcyjnej wy- 
wiązał się ze skupu zboża odsta 


OGŁ OSZENIA DROBNE 


ZGUBIONO wej- SKRADZIONO ksią ZGUBIONO wej- ZGUBIONO legit. 
ściówkę fabryczną żeczkę wojskową,| ściówkę fabryczną|zw. zaw. Brzeziński 
na nazwisko Waszjwyd. przez RKU— na nazwisko Ry-ITadeusz, Zgierz, 
ki z Helena. | ask na nazwiskojmarczyk Helena. |Urocza 1. 5631 
jewie 5620 Kubiak Tadeusz 5626 ————— 
|Rożdżały, 168____— "ZGUBIONO. legit. 
————>>>„>.. |Ubezpieczalni na 
ZGUBIONO tegit. ZGUBIONO legit, ZGUBIONO íegit.|nazwisko Maciu- 
Ubezpieczalni Spo lw zaw, Żaliboc-INr 240 wyd. przeziszonek Weronika, 

łecznej na nażwięą Irena. 5622|Inspektorat Szkol- 
dko “Pawiak. Btani ny w Łęczycy, Eu- ZGUBIONO legit, 
sław, Pabianicka| ZGUBIONO legit. |gasik Jadwiga. zw. zaw. ña na: 
Nr 80. . 5621 | JUbezpieczalni aa 5627|zwisko  Mazurkie- 
- nazwisko Sulečki jwiez Andtzej. 5628 

i i ław. 563 

ZGUBIONO _ legit. |Mieczysła J ZGUBIONO kartę ZGUBIONO legit. 
służbową P. P.ZGUBIONO legit|lekarską i dekret Ubezpieczalni Spo 
Film Polski „Nr|Ujbezpieczalni Spojemerytalny, Radzie |łecznej na nazwi- 
0175-1169, Plesiń-|łecznej,  Kobojekijewska Józefa. sko Cichecka Cze 
5624 5630 sława, 5623 


ski Stanisław. 5619|Krystyna. 


e ZO RZIZZZZZAIA ZZA A ZA AA ZE OZ 


do akcji siewnej 


wiając dwa razy więcej niż po. 
czątkowo zadeklarował, 

Prace w polu na naszej wsi 
przeprowądza POM. Przy Spół- 
dzielni Samopomocy Chłopskiej 
w Gałkowie istnieje SOM, który 
o posiadane maszyny wcale się 
nie troszczy, Czeka na naprawę 
popsuty siewnik nawozowy, któ 
ry ma minimalne uszkodzenie, a 
nie był czynny już jesienią ubie- 
głego roku i siewnik rzędowy, któ 
ry też wymagu remontu, bo jest 
bardzo uszkodzony. SOM tymi 
maszynami się nie interesuje. 

Przygotowania do akcji siewów 
wiosennych były omawiane ną ze 
braniu gromadzkim i są już po- 
czynione. Plan siewu  opracowa 


liśmy jeszcze w grudniu, W 
nawozy sztuczne zostaliśmy już 
częściowo zaopatrzeni i czekamy 
na dalsze ich ilości. Th 
St. Nawrocki 


ZARZ a BEN 
Program na sobotę 17 lutego 1951 r. 
1150 „Głos mają kobiety”, 12.04 
Dziennik. 12.15 Przerwa. 13.30 Aud. 
szkolna dla klas III-IV. 13.50 Muzy- 
ka. 14.20 Przegląd kulturalny. 14.30 
Aud: szkolna dla las licealnych. 
14,50 Muzyka. 16:80 Aud. dla świe- 
tlic dziecięcych. 16.00 Muzyka. 16.20 
„Spędzamy przyjemnie czas wolny 
od pracy“. 16.25 Pieśni kompozyt- 
rów polskich, 16.45 Aktualności łódz- 
kie. 17.00 Wiadomości popołudniowe. 
17.15 Muzyka. ludowa, 17.40 Lekcja 
języka rosyjskiego. 17.55 Wiadóm. 


4% Zimowych Mistrzostw  Zrzeszeń 
Sportowych w Zakopanem. 18,00 
„Ludzie  Triechgorki przodują w 


kulturze wytwórczości". 18.20 Muzy- 
ka rozrywkowa. 18.45 Felieton tygo- 


dniowy. 19.00 „Wszechnica. Rádio- 
wa“. 19.20 „Historią muzyki pol- 
skiej". 20.00 Dziennik. 20.30 „Przy 


sobocie: po robocie". 21,30 Muzyka i 
aktualności. 22.00 „Ojciec Goriot". 
22.20 Koncert z Pragi.. 23,00 Osbat- 
nie wiadomości. 
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Stara i nowa Łódź 


Fragment ul. Piotrkowskiej, róg Brzeżnej z przed laty i dziś. 


BOISKA SPORTC 


muszą być otwarte dla wszystkich 


się dla potrzeb tego klubu i na im- |rzem boiska „Spójni" w Parku Ludo- 
prezy masowe o szczególnym znacze- | wym pozostaje „Spójnia” z tym, że 


Jednym z bojowych zadań, jakie 
nas oczekują w zbliżającym się sezo; 
nie. sportów letnich, będą masowe 
próby „zdobycia odznaki SPO, dalsza 
praca nad upowszechnieniem kultury 
fizycznej w zakładach pracy i podnie- 
sienie wyników sportowych, „Aby te 
zadania wykonać, stało się niezbędną 
koniecznością zrewidować: i opraco- 
wać na nowo rozdział boisk sporto- 
wych pomiędzy zrzeszenia, kluby i ko 
ła sportowe. Rozdział ten został już 
dokonany przez Wojewódzki Komitet 
Kultury Fizycznej, 

Nie była to praca ani łatwa, ani 
wdzięczna. W Łodzi posiadamy 
wszystkiego 12 boisk, toteż łamano 
sobie dobrze głowy, w jaki sposób 
udostępnić te boiska wszystkim spor- 
„towcom Łodzi, dając im możność tre- 
ningów i zapraw na odznakę SPO i 
przeprowadzania różnego rodzaju im- 
prez sportowych. 

Jak ten rozdział wygląda? 

Zaczniemy od stadionu „Włóknia- 
rza” przy Alei Unii. W myśl zarzą- 
dzenia WKKF, stadion „Włókniarza”, 
będacy jednocześnie naszym stadio- 
nem reprezentacyjnym, przeznacza 


H LU 

Gimnastycy „Stali 

w Zvchlinie 

Rada Okregowa Zrzeszenia Spor- 
towego „Stal“ — Łódź zorganizowa- 
ła pokazy gimnastyczne dla młodzie- 
ży- szkolnej i dorosłych mieszkańców 
Żychlina, gdzie mieszczą się Zakłady 
im. W. Piecka. 

Pokazy wywołały duże zaintere- 
sowanie wśród młodzieży, która bar 
dzo licznie na nie przybyła. 

W. pokazach brały udział zawod- | p 
niczki i zawodnicy łódzey pod, kiero- 
wnictwem Gajdeckiego Mariana, któ- 
ry jest instruktorem wychowania fi- 
"zycznego: W Okręgowej Radzie Zrze- 
szenia „Sportowego „Stal“ — Łódź. 


Zawody zorganizowane były w zwią- 


zki z otwarciem nowej i bardzo este- 
tycznie urządzonej sali gimnastycz- 
nej. 


niu. Przed południem ze stadionu ko jz tego 


rzystać będzie młodzież szkolna, prze 
prowadzająca zapraw próby w ce- 
lu zdobycia odznaki Špo. Korty, znaj 
dujące się na stadionie, dostępne be- 
da poza sekcją tenisową „Włóknia- 
rza” — sekcjom tenisowym innych 


klubów i kół sportowych. Z basenu 


pływackiego korzystać będzie- sekcja 
pływacka „Włókniarza” i wyczynow- 
cy innych klubów. W niedzielę basen 
służyć będzie za kąpielisko.. ` 

Stadion OWKS, znajdujący się przy 
placu 9 Maja, przeznaczony został dla 
potrzeb wojska i ZS „Gwardia'. 
Przed południem i w dni, w których 
nie będzie on wykorzystywany przez 
wojsko i „Gwardię”, korzystać z nic- 
go będzie młodzież szkolna, przepro- 
wadzająca zaprawy i próby w celu 
zdobycia odznaki SPO 

Dawne boisko  „Zjednoczonych” 
przy ulicy Kilińskiego 188 będzie mu 
siało na razie zaspokoić potrzeby. ZS 
„Ogniwo”, Oprócz tego, z boiska te- 
$o korzystać będą jeszcze oddziałowe 
koła sportowe Zakładów im, Stalina 
oraz sekcja lekkoatletyczna _„Sta- 
li". -W godzinach wolnych — mło- 
dzież szkolna. Basen: służyć będzie 
jako kąpielisko dla wszystkich miesz 
kańców Łodzi, 

A teraz przechodzimy do boisk in- 
nych. Z boiska przy ul. Tylnej korzy 
stać będą: ZS „Stal” i „Budowlani“, 
przy czym gospodarzem boiska bę- 
dzie „Stal“. Boisko. „Widzewa” uprzy 
stępni się -sekcji lekkoatletycznej, ZS 
„Unia”, boisko przy ul. Niciarnianej 


„| pozostawia się „Łodziance”, a boisko 


przy ul. Wołowej przeznacza się KS 
„Wełna". 

Z. boiska przy Zakładach im: Dziór 
żyńskiego korzystać będzie koło spor 
towe tych zakładów oraz inne koła 
ZS. „Włókniarz, W godzinach wol- 
nych: z boiska korzystać będzie mło- 
dzież szkolna i akademicka, przygo: 
towująca się do zdobycia odznaki SPO. 

Opiekunem i głównym . gospoda- 


Raila trenerów hokserskich 


wybrała nowy zarząd 


Dnia 15 lutego br., w lokalu WKKF 
odbyło się walne zebranie trenerów 
bokserskich, na którym poruszane by 
ły nowe i ciekawe sprawy. 

Na zebraniu dokonano wyboru no- 
wej rady trenerów bokserskich, któ- 
rego skład osobowy przedstawia się 
następująco: 


„Przewodniczący — Cegielski, z-ca 
przewodniczącego — Kasznia i sekre 
tarz — Popielaty, . 


Nowowybrani w krótkich słowach 


WWS zwycięża CDKA 


MOSKWA. Na stadionie Dynamo |n 


cdbył się półfinałowy mecz o Puchar 


ZSRR w hokeju kanadyjskim. Mistrz 


ZSRR na 1951 r., drużyna: WWS spot- 
kał się z zeszłorocznym mistrzem —— 
zespołem CDKA. 
Mecz zakończył się 
WWS — 3:0. 
W następnym meczu finałowym 
WWS spotka się ze zwycięzcą dru- 


zwycięstwem 


zapewnili, że dołożą SARA 'sta- 
rań w jednolitym szkoleniu kadr in- 
struktorskich i będą współzawodni- 
czyć. przy szkoleniu nowych adeptów 
sportu pięściarskiego, 


. . . . 
Dzisiejsze imprezy 
sportowe 
1 45 w sali Młodzieżowego. Domu 

Kultury przy ul. Traugutta, to- 
warzyskie spotkanie w koszykówce 
kobiecej pomiędzy drużynami „Spój- 
i" i ŁKS „Włókniarz”, 

18 w sali Młodzieżowego Domu 

Kultury mecz koszykówki mę- 
skiej -o mistrzostwo I ligi pomiędzy 
miejscową „Spójnią” i „Gwardią” z 


Krakowa. 

19 w sali Teatru Popularnego przy 
$ ul, Ogrodowej 18 mecz pięściar 

ski o drużynowe mistrzostwo okręgu 


A 


WODA ZWYCIĘŻA PUSTYNIĘ|z 


owe budowle stalinowskie na 

Wołdze, Donie, Dnieprze i 
Amu Darii — wielkie elektrownie 
wodne i kanały. — do których bu- 
dowy przystąpił naród radziecki, 
stworzą, sprzyjające warunki dla 
rozwoju gospodarki rolnej na o- 
gromnych, nawiedzanych  dotych- 
czas przez posuchę terenach, w na- 
wpół pustynnych okręgach ZSRR. 
Dzięki taniej energii elektrycznej 
można będzie zrealizować szeroko 
zakrojone plany nawodnienia tych 
ziem. Ponad 50—60. miliardów me- 
trów sześciennych wody, która do- 
tąd co roku bezużytecznie spływała 
do morza, popłynie kanałami na- 
'wadniającymi. 


W ciągu ostatnich 64 lat posucha 
nawiedziła okręgi nadwołżańskie 21 
razy! Obecnie dzięki budowie elek- 
trowni Kujbyszewskiej i 'Stalin- 
gradzkiej rozpoczyna się decydują- 
ca ofensywa przeciw posusze w środ 
kowym i dolnym biegu Wołgi. 


Tama kujbyszewska stworzy ol- 
brzymi zbiornik wody. Kujbyszew- 
ska Elektrownia Wodna, produku- 
jąc 10 miliardów kWh energii elek- 
trycznej rocznie, da około półtora 
miliarda kWh dla celów nawodnie- 
nia miliona hektarów ziem zawoł- 
żańskich. Pompy elektryczne do- 
starczą wodę z Wołgi na pola koł- 
chozów i sowchozów, położonych na 
lewym brzegu rzeki. Nawodni się tu 
około 25—50 proc. wszystkich ziem 
| ornych. „W bardziej oddalonych -od 
| wołgi tejonach, położonych w do- 
, datku wyżej poziomu rzeki, popły- 
| nie -na' pola- woda — -również przy 
pomocy pomp elektrycznych z liez- 


boiska korzystać będzie rów- 
nież  „Kolejarz”, Gospodarzem na 
dawnym boisku „Ogniwa” będzie te- 
raz „Kolejarz”, Z boiska tego korzy- 
stać będzie jednak również „Spój- 
nia”, Boisko byłego „Zrywu” otrzy- 
muje w spadku „Ogniwo”. 

Zespół boisk w parku 3 Maja weź- 
mie pod swą opiekę Wydział Oświa- 
ty MRN. Z. boisk tych korzystać bę- 
dzie młodzież szkolna, DOSZ i AZS, 
Boisko „Bawełny” uprzystępnione zo 
stanie w godzinach nie wykorzysty- 
wanych przez gospodarzy ko- 
łom sportowym północnej dzielnicy 
naszego miasta i wreszcie korty teni- 
sowe „Ośniwa” (w Parku Poniatow- 
skiego). udostępnione będą również 
młodzieży "szkolnej i ARA 
'Kr. 


Po. mistczostwach - 
hokejowych 
w Katowicach 


bramkarz 


-EKS „Włók 


Styczyński 


niarz 


CENNE DRZEWO 


Niewiele jest drzew tak wszech- 
stronnie użytecznych, jak morwa, a 
zwłaszcza morwa biała. Liście jej 
stanowią jedyny: pokárm dla gąsien 
nic jedwabnika, a-więc, stanowią 
podstawę surowcową .dla produkcji 
jedwabiu naturalnego. Dzięki swo- 
jej słodyczy, owoce morwy nadają 
się doskonale (prawie bez dodatku 
cukru) do wyrobu wina, marmolady 
itp. Drewno morwy jest bardzo do- 
brym materiałem meblowym, zaś 
z jej korzeni wyrabia się cenny, żół 
ty barwnik. Liście morwy nadają się 
wreszcie na pokarm dla wielu drob 
nych zwierząt, zwłaszcza dla króli- 
ków czesankowych oraz dla drobiu, 
na przykład dla kur. Poza tym mor 
wa jest chętnie odwiedzana przez 
pszczoły, zwłaszcza że w stosunku 
do innych drzew owocujących kwit 
nie późno. 


— | Południowo - Ukraiński, 


nych terenowych zbiorników, pobu- 
dowanych na mniejszych rzekach, 
jarach i parowach. 

rugi wielki hydrowęzeł na 

i Wołdze — Elektrownia Sta- 
lingradzka — z ogólnej ilości 10 mi- 
liardów kWh produkowanej ener- 
gii da co roku po 2 miliardy kWh 
dla zraszania 1,5 miliona ha i na- 
wodnienia 11,5 miliona ha południo 
wych terenów nadwołżańskich i 
przykaspijskich, 

Ziemie Niziny Przykaspijskiej, 
położone między rzekami Wołgą i 
Uralem, były dotychczas słabo wy- 
korzystywane dla celów rolniczych 
ze względu na niesprzyjający kii- 
mat i brak: wody. Tereny te prze- 
tnie biorący początek ze zbiornika 
stalingradzkiego kanał, który na- 
wodni około 6 milionów ha. Na pra 
wym brzegu Wołgi nawodni się częś 
ciowo' ziemie Niziny Sarpińskiej i 
Stepu Nogajskiego — łącznie 5,5 mi 
liona ha. Powstaną tu nawadniane 
pastwiska, co umożliwi szybki roz- 
wój hodowli bydła rogatego i cien- 
kowełnistych owiec. Wspaniale roz- 
winie się rolnictwo na  Zalewisku 
Wołżańsko - Achtubińskim, którego 
południowa część zbliżona jest pod 
względem klimatu i urodzajności 
gleby do warunków naturalnych do 
liny Nilu. 


Lasy, zasadzone: na stepach i pół- 
pustynnych obszarach  nadwołżań- 
skich i przykaspijskich, przyczynią 
się do unieruchomienia piasków, 0- 
chronią zasiewy przed burzami pia- 
skowymi. 


Wołga otrzyma połączenie z Do- 
nem i Morzem Czarnym, Budowany 
obecnie Kanał Wołga - Don greali- 
zuje odwieczne marzenia narodu ro 
syjskiego o połączeniu dwóch naj- |* 
większych rzek rosyjskich kanałem 
żeglownym. Kanał Wołga - Don o- 
degra też poważną rolę w ożywieniu 
nawiedzanych posuchą stepów ob- 
wodów  rostowskiego i stalingradz- 
kiego, gdzie nawodnienie obejmie 
łącznie 2 miliony 750 tysięcy ha, 


Następna ważna baza robót na- 
wadniających powstaje w okręgach 
stepowych południowej Ukrainy i 
północnego Krymu, słyhących na 
cały świat ze swej urodżajnej gle- 
by i łagodnego klimatu. Jednakże 
rejony te, podobnie jak okręgi woł- 
żańskie, również nawiedzała często 
posucha. Dzięki nawodnieniu pól i 
zasadzeniu lasów rolnicy zbierać tu 
będą 2—3-krotnie większe niż do- 
tychczas plony zbóż, bawełny i in- 
nych upraw. 


Na Dnieprze, w rejonie Kachow- 
ki, buduje się potężną elektrownię 
wodną ze zbiornikiem o pojemności 
14 miliardów metrów sześciennych 
wody. Z Dniepru, w okolicy miasta 
Zaporoże, weźmie początek Kanał 
który po 
prowadzi w kierunku rezerwatu 
państwowego Askania - Nowa aż 
do Siwaszu, Stąd wody Dniepru po- 
płyną Kanałem Północno - Krym- 
skim do Kerczu. Cały ten system 
zbiorników wodnych i kanałów po- 


1 


'|zwoli na nawodnienie urodzajnej 


gleby obwodów: Chersońskiego, Za- 
poroskiego, Mikołajewskiego i Dnie 
propietrowskiego oraz północnych 
okręgów obwodu Krymskiego. Po- 


| 


wstanie tu nowa poważna bazą u- 
prawy bawełny. 
Gamon plan przeobrażenia 
przyrody postawił przed naro 
dem radzieckim wielkie zadanie o- 
panowania pustyń, które przez wie- 
ki całe były bezpłodne. Główny Ka- 
nał Turkmeński, długości 1100 km, 
pobiegnie od rzeki Amu - Darii do 
Krasnowodska, położonego na wy- 
brzeżu Morza Kaspijskiego. Kanał 
będzie zabierał z Amu - Darii w 
ciągu sekundy 350—400, a w razie 
potrzeby. 600 m. sześć. wody. Woda 
ta nie dopłynie do Morza  Kaspij- 
skiego, lecz będzie zużytkowana dla 
nawodnienia pastwisk i zaopatrze- 
nia osiedli i przedsiębiorstw prze- 
mysłowych. 


Dla celów uprawy bawełny i in- 
nych kultur nawodni się w Repu- 
blice Turkmeńskicj oraz w Kara - 
Kałpackiej Republice Autonomicz- 
nej 1.300 tys. ha ziemi. Zostanie na- 
wodnione 7 milionów ha pastwisk 
w pustyni Kara - Kum, W okrę- 
gach południowo - zachodniej Turk 
menii powstaną plantacje cytrusów, 
fig, oliwek. Pszenica, ryż, buraki 
cukrowe, winorośle dawać będą 
wspaniałe plony. 

W ciągu stosunkowo krótkiego 
okresu 5—7 lat, jaki przeznaczono 
na stworzenie potężnych budowli 
stalinowskich, ilość nawadnianej w 
Związku Radzieckim ziemi zwięk- 
szy się © przeszło 28 milionów ha! 

A. Kostiakow. 
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wo wia Guia 4. 
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ŻW ZAKŁADZIE PRACY =: 
IIL. Konkretne zadania 
akież konkretne zadania może- 


J my zlecać do wykonania spor- 
towcom, członkom koła? 

Przeprowadzenie pogadanki ma 
ściśle określony temat, zorganizowa- 
nie porannej gimnastyki w internacie 
zakładowym, omówienie spotkania 
z innym zespołem w siatkówce, de- 
koracja lokalu koła, prowadzenie 
książki rekordów koła, prowadzenie 
kroniki sportowej koła, opracowanie 
referatu na wieczornicę, przygoto- 
wanie recytacji, obsadzenie kasy i 
przygotowanie biletów na płatną im- 
prezę koła, zakontraktowanie spot- 
kanią z innym zespołem, opracowa- 
nie trasy wycieczki niedzielnej koła 
i dziesiątki innych podobnych zadań. 
Konkretne zadania nie przerażają ni 
kogo, gdyż w założeniu noszą cechy 
“wykonalności i przez to są chętnie 
podejmowane, nawet przez mniej wy 
robionych członków koła. 


Na konkretnych zadaniach uczy- 
my członków koła odpowiedzialnoś- 
ci i sumienności za wykonanie prac 
zleconych. Konkretne zadania sta- 
nowią najlepszą drogę do wychowa- 
nia sobie licznych kadr organizato- 
rów, bez których koło nie może na- 
leżycie się rozwijać. 

* Umiejętność rozdzielania konkret- 
nych zadań jest gwarancją powodze- 
nia pracy w kole. Na tę zasadę zu- 
pełnie słusznie zwraca wielką uwa- 
ge N. Makarcew. 


Materiały szkolenia partyjnego 


ukazały się już w druku 


J. Stalin — Marksistowsko - leninowskie wychowanie. członków 
partii i kadr partyjnych. 

M. Kalinin — O wykładach marksizmu - leninizmu na wyż- 
szych uczelniach. 

A. Szadrina — Pogadanka — podstawowa forma zajęć w szkole 
politycznej. 


M. Bieriozowa — Jak przeprowadzić zajęcia 


w kole na temat: 


„Walka o stworzenie socjaldemokratycznej partii robotniczej w Rosji", 


L Wołowow — Jak przeprowadzić zajęcia w kole na temat: 
„Utworzenie Socjałdemokratycznej Partii Robotniczej Rosji. Pojawienie 
się wewnątrz partii frakcji bolszewików i mienszewików*. 

W. Pientkowska — Jak przeprowadzić zajęcia w kole na temat: 


„Mienszewicy a bolszewicy w okresie wojny 


i pierwszej rewolucji rosyjskiej". 


rosyjsko - japońskiej 


D. Pierszyn, A. Lubimowa — Jak przeprowadzić zajęcia w kole na 


temat: 


„Mienszewicy a bolszewicy w okresie reakcji 


stołypinowskiej. 


Ukonstytuowanie się bolszewików w samodzielną partię marksistowską”! 


D. Bielankin — Jak przeprowadzić zajęcia w kole na temat: 


„Partia 


bolszewików w okresie interwencji zbrojnej państw obcyab i wojny 


domowej". 


A. Osipow — Jak przeprowadzić zajęcia w kole na temat: „Partia 
bolszewików w okresie przejścia do pokojowej pracy nad odbudową 


gospodarki narodowej“. 


A. Raszczenko — Jak przeprowadzić 


zajęcia w kole na temat: 


„Partia bolszewików w walce o socjalistyczne uprzemysłowienie kraju“, 


A, Jegorowa — Jak przeprowadzić 


zajęcia w kole na. temat: 


„Partia bolszewików w wałce o kolektywizację rolnictwa". 
Materiały przeznaczone są przede wszystkim: dla uczestników 


i kierowników szkolenia partyjnego, wykładowców 


i propagandystów, 


dla pracujących nad historią WKP(b), materializmem pazyy care 
i bistorycznym, ekonomią polityczną i t. d. 


Udostępnić Muzeum Historii Sztuki 


Łódzkie Muzeum Historii Sztuki 
przy ul. Więckowskiego, pod wzglę- 
dem różnorodności posiadanych dzieł 
sztuki i „zakresu* swego bogatego 
zbioru — nie ma chyba równego w 
całym kraju. 

Wśród eksponatów Muzeum szcze- 
gólnie piękne są wczesne tryptyki, 
gdzie tła malowane są złotem. Boga- 
ty jest dział polskiego malarstwa 
XIX wieku. Obrazy Michałowskiego, 
Orłowskiego, Simmlera, Rodakowskie 
go i AL Gierymskiego — wyrażają 
głęboko ludzkie treści, zgodnie z tra- 
dycją wielkiej, prawdziwej sztuki re- 
alistycznej. Bogaty jest dział malar- 
stwa późniejszego okresu: Wys- 


można sadzić dosłownie wszędzie; 
jako krzaki—żywopłoty wzdłuż ro- 
wów, ' miedz, płotów, jako drze- 
wa wzdłuż dróg oraz tu i ówdzie 
w podwórzu, na okólniku i w mnych 
niewyzyskanych miejscach. 

Morwa, choć pochodzi z krajów 
południowych, jast bardzo wytrzy 
mała na mróz. Poza tym jest ona 
drzewem niesłychanie długowiecz - 
nym (żyje kilkaset lat). Nie wyma 
ga również dobrych gruntów; dosko 
nale udaje się na lżejszych zie- 
miach. Rośnie dość szybko, a że po- 
siada bardzo obfite ulistnienie, daje 
dużo cienia. Dobrze jest więc sadzić 
ją tam, gdzie nasłonecznienie nije 
jest potrzebne. 

Morwa, jako drzewo południowe, 
kwitnie, kiedy już dnie są ciepłe i 
dlatego nigdy nie jest zagrożona 
przez późne przymrozki, jax to się 


piański, Malczewski, Fałat. Licznie 
reprezentowane jest malarstwo epo- 
ki renesansu, szkoła włoska i fran- 
cuska. Wiszą obrazy Gaugina, Van 
Gogha i nowoczesnych malarzy: 
Bracque'a, Picassa i innych. 

' Właściwe. jest 'ułożenie ekspona- 
tów w: poszczególnych salach. Słusz- 
ne jest także posługiwanie się re- 
produkcjami w miejsce brakujących 
orginałów. Ogólnie odczuwa się jed- 
nak poważną wadę: brak w salach 
Muzeum szczegółowych tablic orien- 
tacyjnych, brak szczegółowych ko- 
mentarzy nie tylko do poszczegól- 
nych obrazów, ale nawet do okresów 
i kierunków malarskich licznie re- 


ne zalety, morwa winna być sze- 
roko upowszechniana w gospodar _ 
stwach spółdzielczych oraz w gospo 
darstwach drobnorolnych. 
Opłacalność hodowli jedwabnika 
jest bardzo duża. Liście z 20 drzew 
wystarczają na wyhodowanie jed- 
wabników z 25 — 30 gr. jajeczek. 
Za oprzędy z takiej drobnej hodow 
li można zyskać dochód, równający 
się kilkunastu kw. żyta, a więc 
plonom z 1 ha. Praca przy hodowli 
jedwabników jest prosta i lekka. 
Trwa mniej więcej przez czerwiec, 
kiedy na ogół w gospodarstwi ie jest 
mało pilnych zajęć w polu. 
Wszelkich informacji w sprawie 
kupna nasion i sadzonek morwy, 
udzielają terenowe rady narodowe, 
względnie wprost Państwowy Insty 
tut Jedwabniczy w Milanówku, ko 
ło Warszawy. Morwę sadzi się, lub 


zeum „w 


prezentowanych w Muzeum, w któ- 
rym, nieobznajmiony z historia ma- 
larstwa widz, nie bardzo może się 
zorientować. Opracowanie takich po- 
pularnych, lecz wyczerpujących 0- 
bjaśnień i opatrzenie nimi sal Mu- 
dużej mierze pomogłoby 
widzowi w zapoznaniu się z ogląda- 
nymi dziełami sztuki — i tym sa- 
mym służyłoby jako jedna z dróg 


do pozyskania dla Muzeum większej 


'popularne 


ilości zwiedzających. = 
Bo trzeba to, niestety, stwierdzić, 


że „Muzeum Historii -Sztuki nie 
oddziałowuje dostatecznie na łódz- 
kie życie kulturalne. W coraz 
szybszym i głębszym nurcie tego 


życia stanowi ono nielada „martwą 
wodę“. Podejmowane przez dyrekcję 
próby włączenia się w ogólne kultu= 
ralne życie miasta, np. zorganizowa- 
nie specjalnych wystaw, wskutek nie- 
ciekawego zestawienia eksponatów i 
braku interesujących komentarzy — 


okazały się nieudane i nie miały 
większego powodzenia. 
Przed łódzkim Muzeum Histórii 


Sztuki stoi więc zagadnienie zdohby- 
cia dla siebie nowego i masowego 
widza. Osiągnąć ten cel można nie 
tylko przez opatrzenie sal i zbiorów 
w popularne komentarze i objaśnie- 
nia. Dużo zdziałać w tym kierunku 
mogłoby koło ZMP przy Wyższej 
Szkole Sztuk Plastycznych, gdyby 
zechciało zorganizować w świetli- 
cąch fabrycznych i zakładach pracy 
referaty o malarstwie, 
wycieczki do Muzeum, objaśnianie 
i oprowadzanie takich wycieczek. 
Właściwe wykorzystanie bogatych 
zbiorów Muzeum, włączenie go W © 
gólne życie kulturalne naszego mia- 
sta — oto ważne i odpowiedzialne 
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Dział ekonomiczny—218- 11, 
Wy dawca: R.S.W. 


Druk; Zakł. Graf, R.S.W. „Prasa“, Łódź, ul. Żwirki 17, tel. 206-42, Prenumeratę przyjmuje PPK_„Ruch" na konto PKO-Nr. VII 2633 — Opłata miesięczna 3 zł, w kolportażu zakładowym —-1,%0 zł. 


Dział rolny—254-21, wewn. 9, Dział kul- 


„Prasa', Adres redakcji: Łódź, Piotrkowska %6, III p. 


D-2-12889 


=> 


